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Nieoczekiwana decyzja

Cześć! Najpierw się wam przedstawię. Jestem Kaisa, mam dwanaście lat i chodzę do szóstej klasy. Mieszkam w Tallinnie, w Estonii. W takim jednym domu. Nie powiem, przy jakiej ulicy, żeby była jakaś tajemnica. Tata i tak już czasem się złości, że nasza Fredzia przyciąga zbyt wiele ciekawskich spojrzeń. 

Fredzia to nasz pies, a właściwie suczka – labrador retriever. Jest duża, przyjazna i bardzo kochana. O tym ostatnim sama dobrze wie. Dlatego cały czas próbuje zwrócić uwagę wszystkich, którzy przechodzą obok naszego płotu. A ci z kolei mają ochotę nakarmić ją czymś, co wcale nie jest dla Fredzi najzdrowsze. I często wrzucają do naszego ogrodu papierki po cukierkach i po lodach lub inne śmieci.

Odeszłam trochę od tematu, a chciałam powiedzieć, że mieszkam razem z tatą. To znaczy: mieszkałam. Jeszcze zdarza mi się na chwilę zapomnieć, że nie mieszkamy już tylko we dwoje. 
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Zdradzę wam jeszcze, że moja mama umarła. Teraz już wiecie. Więcej nie chcę o tym mówić. Nie dlatego, że zaraz będzie mi strasznie smutno. Moja mama zmarła, gdy byłam jeszcze mała i nie pamiętam jej zbyt dobrze. Już się przyzwyczaiłam. To po prostu inna historia.

Tak naprawdę to chcę opowiedzieć o tym, jak mój tata w końcu znalazł sobie nową żonę. Było z tym niemało zachodu; poszukiwania okazały się długie i męczące, zarówno dla taty, jak i dla mnie. To, o czym wam zaraz opowiem, zaczęło się w ubiegłym roku.

Dotąd mój tata był samotnym ojcem. Choć taki zupełnie samotny nie był, bo – odkąd pamiętam – miał wielu przyjaciół. Samotny, ponieważ wychowywał mnie sam, choć na temat tego wychowywania można by się troszkę posprzeczać.

O moim tacie powiem wam jeszcze, że ma na imię Sten, ma trzydzieści siedem lat i jest architektem w dużym biurze. Jeśli więc ktoś chciałby wybudować sobie dom, mój tata narysuje, jak miałby ten dom wyglądać.

W każdym razie było nam całkiem dobrze we dwoje, aż do momentu, w którym rozpoczyna się moja opowieść. Tata zawsze znajdował trochę czasu, by pójść ze mną do kina, do zoo lub pojeździć na rowerze. Lecz pewnego razu tata postanowił zmienić nasze życie i nasze zwyczaje. 

Wszystko zaczęło się zeszłej wiosny, na samym początku marca. Któregoś dnia tata zabrał mnie do kina, a potem do księgarni. Mogłam sobie wybrać książkę, jaką tylko chciałam. I jakby tego było mało, na koniec poszliśmy do kawiarni. Chodzenie do kina to nasza tradycja, więc niczego nie podejrzewałam. Ale już w księgarni dopadły mnie wątpliwości, bo przecież tata zwykle trzyma się z daleka od książek, mimo że w dzieciństwie uwielbiał czytać. Do dziś w domu jego rodziców, a moich dziadków, w dawnym pokoju taty półki uginają się od jego ulubionych tytułów. Stoi tam też jego dawne biurko, a na drzwiach szafy wciąż wisi kosz do koszykówki. 

Teraz tata bardzo dużo pracuje i już od lat nie ma czasu na czytanie, dlatego unika takich miejsc jak księgarnie i biblioteki. Co prawda, książki można spotkać czasem w supermarketach, ale na szczęście tata nie przestał z tego powodu chodzić na zakupy.

Jednym słowem, jeśli w księgarni nabrałam jakichś podejrzeń, to w kawiarni, gdy tata niemal zmusił mnie, bym zamówiła sobie największy kawałek ciasta, byłam już całkowicie pewna, że coś jest nie tak. Nie zdziwiłaby mnie wtedy jakaś niespodzianka, ale o mało się nie zakrztusiłam, gdy usłyszałam: 

– Co byś powiedziała, gdybym się ożenił?

– Ożenił?
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Tego naprawdę się nie spodziewałam. Z jakiegoś powodu moją pierwszą myślą było to, że wszystkie weekendy mam zajęte. W najbliższy mieliśmy jechać ze szkolnym kółkiem teatralnym na festiwal, potem były zawody, a jeszcze później moja najlepsza przyjaciółka, Merit, miała urodziny. Oczyma wyobraźni ujrzałam tatę stojącego przed ołtarzem z kobietą w białej sukni, gdy ja w tym samym czasie skaczę na odległość... i zrobiło mi się smutno.

Tata pewnie to dostrzegł i poczuł się chyba zakłopotany. 

– Zrozumiem, jeśli się nie zgodzisz... – dodał po chwili.

– Kiedy?

– Co, kiedy?

– Kiedy się żenisz?

Z zawodów mogłabym jeszcze zrezygnować, ale z festiwalu już nie. Nasza nauczycielka prócz choroby nie uznaje żadnych usprawiedliwień i jestem przekonana, że coś takiego jak ślub mojego taty też by jej nie wzruszył.

– Jeszcze nie... Ja tylko... – zmieszał się tata. – Najpierw chciałem się dowiedzieć, co ty w ogóle o tym sądzisz.

– To nie będzie ślubu? – Nagle poczułam ogromną ulgę.

Tata się uśmiechnął. 

– Nie, teraz nie. 

Przynajmniej miałam pewność, że nie ożeni się za moimi plecami, po kryjomu. Lecz ani razu nie pomyślałam, z kim. 

– A z kim ten ślub? Jeśli w końcu będzie? 

– Jeszcze nie wiem – przyznał. – Najpierw chciałem o tym z tobą porozmawiać.

– To nie masz jeszcze żadnej narzeczonej? 

– Nie. – Tata wyglądał wprost nieszczęśliwie.

– To z kim chciałbyś się ożenić?

Poczułam się trochę zawiedziona. To zupełnie nie było w stylu mojego taty: wyskoczyć z taką wiadomością, a potem dać do zrozumienia, że właściwie sprawa nie jest pewna. Ja już szykowałam się na oglądanie zdjęć przyszłej żony, a tu okazuje się, że jeszcze jej nie znalazł, a nawet nie zaczął szukać.

Tata uśmiechnął się rozbrajająco i westchnął: 

– Chyba na świecie są jeszcze jakieś kobiety...

To samo mawiał jego kolega z pracy i najlepszy przyjaciel, Riho.

– Pewnie są – zgodziłam się.

– I nie miałabyś nic przeciwko temu? – zapytał tata z nadzieją.

Spojrzałam na niego. Oczywiście, że nie. Chciałam przecież, żeby był szczęśliwy. Tylko nic więcej nie potrafiłam powiedzieć. Zauważyłam za to, że mój ogromny kawałek tortu był tylko lekko nadgryziony. I że chyba nie miałam już na niego ochoty, bo poczułam dziwny niepokój. Nie strach – raczej oczekiwanie  – tylko oczekiwanie. Wiedziałam, że wkrótce coś się wydarzy i że wiele się w moim życiu zmieni. 

A może jednak trochę się bałam? Nie umiałam sobie wyobrazić, że mam mieszkać w jednym domu z obcą kobietą. Lub pogodzić się z tym, że tata nie będzie skupiał na mnie całej swojej uwagi. Albo że zaczniemy spędzać wolny czas inaczej niż dotychczas. 

Oczywiście nie mogłam nawet przypuszczać, ile nieznajomych kobiet pojawi się w naszym życiu, i że w którymś momencie naprawdę zacznę uważać, że na świecie kobiet już nie ma.

Przynajmniej tych normalnych.









Pijawki i poszukiwaczki złota

Gdy tylko wróciliśmy do domu, chciałam wiedzieć, czy tata ma już jakieś plany.

– Od czego chcesz zacząć? – zapytałam.

W drodze powrotnej myślałam o nowej żonie dla taty i byłam z tego powodu bardzo podekscytowana. Układałam w myślach długą listę cech, jakie powinna mieć moja przyszła przybrana mama. A więc: dobra, przyjazna, mądra, chętna do pomocy i koniecznie musi lubić psy, skoro miałaby zamieszkać ze mną, tatą i Fredzią. Miałam nawet pomysł, jak mogłaby wyglądać – jak Cate Blanchett w roli elfki Galadrieli w „Hobbicie” i „Władcy pierścieni”. W każdym razie to byłby już jakiś początek. 

Jednak ku memu zdumieniu tata nie miał jeszcze żadnego szczególnego planu. To było do niego niepodobne. Moje pytanie potraktował wzruszeniem ramion.

– Chyba zacznę się trochę rozglądać – odparł w końcu z nieco zasępioną miną.

Rozglądać? Moim zdaniem rozglądanie się nie wystarczy, by kobietom szybciej zabiło serce, ale może po prostu się na tym nie znam. 

– A wiesz, jaką chciałbyś żonę? – Wydawało mi się, że mój entuzjazm był większy niż taty.

– No, dobrą – bąknął.

Dobrze było wiedzieć, że tata nie chciał sprowadzić do domu złej macochy, wiedźmy jak z filmów albo złośnicy przypominającej niesympatyczną nauczycielkę. 

– Dobra żona to dobry wybór – zgodziłam się wspaniałomyślnie.

Na nowo ogarnęło mnie podekscytowanie. Zdałam sobie bowiem sprawę, że tata nie ma najmniejszego pojęcia, jaka miałaby niby być ta jego nowa żona. Poczułam, że muszę wziąć sprawy w swoje ręce. Albo przynajmniej nie mogę spuszczać oka z taty.

– Powinieneś ułożyć listę cech, jakie musi mieć ta kobieta – oznajmiłam tacie. – Powiedz, jak będziesz gotowy, to mi je przeczytasz. 

Tata wyglądał na uradowanego. Choć, jak się zaraz okazało, wcale nie z powodu mojej listy.

– Cieszę się, że spodobał ci się ten pomysł – powiedział.

Spodobał? Jak na razie to ja wykazywałam tu więcej zapału. Czułam się prawie tak samo jak wtedy, gdy cztery lata temu postanowiliśmy z tatą wziąć psa: wiedziałam, że już zaraz, za chwileczkę będę mieć wymarzonego szczeniaka, ale nie wiedziałam jeszcze, jakiej rasy ani jaki będzie miał charakter. Od momentu podjęcia decyzji żyłam jak nakręcona aż do pierwszego spotkania z Fredzią. To była dopiero radość!
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A było to tak. Pewnego dnia po powrocie z pracy tata oświadczył, że komuś z biura oszczeniła się suczka i jeśli chcemy, możemy wziąć jedno z małych. I gdy trzy tygodnie później wybraliśmy się, by je obejrzeć, od razu poznałam naszą Fredzię. Od pierwszego spojrzenia wiedziałam, że to ona. Fredzia też chyba poczuła coś podobnego. Podeszła do mnie niezdarnie, polizała po ręce, a gdy odchodziliśmy, posmutniała. Powiedziałam jej oczywiście, że jak trochę podrośnie, to po nią przyjdziemy. Nie wiem, czy mnie wtedy zrozumiała, ale dotrzymaliśmy słowa i Fredzia wkrótce z nami zamieszkała.

Teraz czułam się podobnie. Ale byłam też przekonana, że tata w poszukiwaniu swojej przyszłej żony musi być bardziej zdecydowany. 

 

Następnego dnia w szkole podzieliłam się moją wielką nowiną z Merit. Siedzimy razem w ławce od pierwszej klasy i nie mamy przed sobą żadnych tajemnic. Merit zawsze opowiada mi o swoim życiu, a ja jej o swoim. Muszę przyznać, że dotąd nie miałam jej do wyznania nic piorunującego, ponieważ w porównaniu z jej życiem, moje było dotąd nieziemsko nudne. 

Merit nie ma taty, tak jak ja nie mam mamy. Lecz na tym kończą się wszelkie podobieństwa. W ciągu ostatnich pięciu lat Merit miała bowiem co najmniej czterech przyszywanych ojców. A to już jest coś! Każdy z nich wprowadzał w życiu Merit i jej mamy niezłe zamieszanie. Bywało różnie – czasem ciekawie i śmiesznie, czasem smutno, lecz zawsze było o czym opowiadać. 

Jak tylko Merit zdążyła się oswoić z nowym tatą, jej mama dochodziła do wniosku, że on i ona jednak do siebie nie pasują. Albo wynajdywała w nim jakąś inną wadę, przez którą zrywała całą znajomość. Mnie te wady nie wydawały się aż takie straszne i zaczęłam już podejrzewać, że mama Merit chyba je zmyśla, by mieć o co się pokłócić. Ale nie odważyłam się podzielić z przyjaciółką moimi wątpliwościami. W każdym razie jej mama zawsze tak szybko znajduje nowego kandydata, że jeszcze nigdy nie zdarzyło się, by Merit na lekcjach plastyki nie miała komu narysować kartki na Dzień Ojca. Na mojej kartce tata ma zawsze niebieskie oczy, ciemne włosy, a czasem niegoloną od kilku dni brodę, a na kartce mojej przyjaciółki jej tata raz jest blondynem, innym razem długowłosym szatynem, a kiedy indziej jest całkiem łysy. 

– Musi być bardzo ostrożny – rzekła Merit ze znajomością rzeczy, gdy przed dzwonkiem na pierwszą lekcję opowiedziałam jej o planach mojego taty.

– Dlaczego ostrożny?

– Żeby nie trafił na pijawkę albo poszukiwaczkę złota. 

Poszukiwaczkę złota? Wiedziałam oczywiście, co znaczą te dwa słowa, choć nie rozumiałam, kogo dokładnie miała na myśli. 

– Taką profesjonalną poszukiwaczkę złota? – zrobiło mi się nieswojo.
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Merit się uśmiechnęła. 

– Uwierz mi, to prawdziwe profesjonalistki. Mój ostatni przybrany tata Tarvo opowiadał, jak jego przyjaciel, szukając narzeczonej, trafiał tylko na poszukiwaczki złota. 

– Wszystkie miały ten sam zawód? – Wydawało mi się, że coś tu nie gra, ale nie byłam pewna co.

Rozległ się dzwonek na lekcje i do klasy weszła nauczycielka, musiałam więc przeczekać całą lekcję biologii, główkując, jak zawodowe poszukiwaczki złota mogłyby uprzykrzyć życie mojemu tacie. 

Ale na następnej lekcji byłam już o wiele mądrzejsza. Okazało się, że poszukiwaczka złota to również kobieta, która interesuje się tylko tym, ile jej narzeczony ma pieniędzy i tak dalej.

A pijawka to ktoś (bez różnicy, kobieta czy mężczyzna), kto wprowadza się do drugiej osoby i żyje całkiem na jej koszt. Merit znała ten typ, bo jeden z jej przybranych ojców był właśnie taką pijawką. Wszystkie te opowieści brzmiały równie okropnie, było więc jasne – musiałam tatę ostrzec.

– Jest jeszcze coś, o czym powinnam wiedzieć? – na wszelki wypadek zapytałam.

Merit znów się uśmiechnęła. – Oczywiście. Jest wiele różnych kobiet, których twój tata musi się wystrzegać, ale te dwa typy są najgorsze.

 

Wieczorem przy kolacji powiedziałam tacie, że musi uważać na poszukiwaczki złota i pijawki. Muszę przyznać, że w trakcie mojej opowieści tata coraz szerzej otwierał oczy.

– Gdzieś to usłyszała!? – zapytał. Może mi się wydawało, ale brzmiał jakby był zmartwiony.

– Merit mnie ostrzegła. Powiedziała, że zakochani są ślepi i łatwo dają się wykorzystać. A to oznacza, że zamierzam cię przypilnować.

Tata roześmiał się w głos.

– Ale ja nie zamierzam tracić mojego zdrowego rozsądku – skwitował.

Oczywiście nie uwierzyłam mu ani przez chwilę. 








Lista

 – Mam wreszcie tę listę – pewnego dnia oznajmił zwycięsko tata.

Odetchnęłam z ulgą. Już od paru dni czułam, że jego pomysł, by znaleźć sobie żonę, nie był do końca przemyślany. Nawet czułam się trochę rozczarowana. 

Teraz jednak wszystko wydawało się wracać na właściwe tory.

– Przeczytaj! – odparłam szybko.

Tata spojrzał na mnie z wahaniem. 

– Mówisz serio?

– Oczywiście! Sam obiecałeś, że to będzie też moja decyzja – przypomniałam mu. – I jeśli choć trochę nie polubię twojej narzeczonej, to nie zamieszka z nami. Chcę mieć po prostu pewność, że na twojej liście nie ma czegoś, co mi zupełnie nie pasuje. Tak na wszelki wypadek, żebyś od samego początku nie szukał nieodpowiedniej żony.

Tata ze zrozumieniem skinął głową. Moje wyjaśnienia chyba go przekonały. 

– Poczekaj! Tylko wydrukuję listę – odrzekł, znikając w swoim pokoju. – Mam ją w komputerze.

Po chwili był z powrotem. Wydawał się onieśmielony. Postanowiłam, że będę surowa – dla jego własnego dobra. I obojętnie, jak straszna by ta lista była, wysłucham jej do końca. 

Tata odchrząknął i zaczął czytać:

– Mądra. Wysportowana. Niezależna. Potrafi gotować. Kocha dzieci i zwierzęta. Lubi chodzić do kina i do teatru. Lubi podróżować. Nie boi się pająków, myszy i tym podobnych głupot. Ambitna. Zadbana.
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Lista taty nie była taka straszna. Niepotrzebnie się obawiałam. Tak naprawdę była całkiem fajna. Lecz czegoś w niej brakowało... W końcu się zorientowałam.

– Ale jak ona powinna wyglądać? – „Wysportowana” nie mówi przecież wystarczająco dużo o wyglądzie.

Tata spojrzał na mnie jakby z poczuciem winy. 

– Piękna – wymamrotał po chwili nieśmiało.

– Jak Galadriela?

– Adela? Jaka Adela?

– Galadriela, królowa elfów. Ta z „Hobbita” i „Władcy pierścieni”.

Tata przytaknął, choć nie byłam przekonana, czy miał pojęcie, o kogo chodzi. Co z tego, że widzieliśmy ostatnio wszystkie te filmy w jeden weekend.

– Albo jak Emma Watson – dodał, jakby próbując trochę wytłumaczyć się ze swej nieznajomości elfów.

Skinęłam na to głową. Zgoda. Nie miałabym nic przeciwko temu, by pani podobna do Emmy Watson robiła mi owsiankę na śniadanie. Cieszyło mnie też, że tata tak dobrze poradził sobie ze swoim zadaniem. To wróżyło dobry początek.

– Pomyślałem, że zacznę poszukiwania na wielu frontach – już po chwili zadziwił mnie tata.

– To znaczy?

– Założę sobie konta jednocześnie na kilku portalach. Tam na pewno kogoś znajdę.

Poza tym pisząc, mogę nieco poznać daną osobę, zanim umówię się na spotkanie – powiedział.

– Naprawdę? Będziesz szukał przez Internet?

Byłam rozczarowana. Nawet bardzo. Chciałam przecież szybko ujrzeć efekty poszukiwań. Kiedy je zobaczę, jeśli tata dopiero zabiera się do pisania maili?

– Na takim portalu moje konto działa cały czas. To tak, jakby poszukiwania trwały nieustannie – tłumaczył. – A teraz, pomyśl sama, ile mam czasu, by chodzić gdzieś po pracy i poznawać nowych ludzi? 

Pomyślałam i doszłam do wniosku, że w sumie tata ma sporo racji. Jednak wciąż spodziewałam się czegoś innego.

– Poznawanie ludzi przez Internet jest głupie. – To wiedziałam na pewno.

– Nie jest głupie – sprzeciwił się tata. – Teraz wiele osób tak się poznaje.

– Ale skąd będziesz wiedział, z kim piszesz? To może być zupełnie inna osoba, niż ta, za którą się podaje.

– Tam są też zdjęcia.

– A jakie swoje zdjęcie tam dasz?

– Właśnie chciałem cię poprosić o radę – rzekł i czym prędzej pobiegł po swój laptop. Pokazał mi dwie fotografie.

– Jak uważasz? Na której wyglądam lepiej?

Hmm. Jak to powiedzieć, żeby tacie nie zrobiło się przykro. Niestety, prawda była taka, że żadne z nich kompletnie się nie nadawało.

Jedno z nich było co najmniej sprzed pięciu lat, kiedy tata był szczuplejszy i miał całkiem inaczej obcięte włosy. A na drugim stał na tle nowego, czerwonego kabrioletu wujka Riha i robił przy tym minę, jakby auto należało do niego. I jedno, i drugie mijało się z rzeczywistością. 

– To wszystko? – Nie kryłam zawodu. 

Tata się zmartwił. 

– Nie nadają się? Też się zastanawiałem, czy pierwsze nie jest za stare, a to drugie... Chociaż ten kabriolet bardzo mi się podoba.

– A jeśli ktoś pomyśli, że to twoje auto?

Tata zaśmiał się. 

– Przecież nie będą patrzeć na samochód, tylko na mnie. Co za różnica, przy czyim aucie stoję?

– Ale co, jeśli ktoś naprawdę tak pomyśli?

Tata się zawahał. 

– Mógłbym je podpisać: „Ja przy samochodzie przyjaciela”. I po kłopocie.

– To jednak nie pasuje – nie byłam przekonana. – Wybrałeś tylko te dwa?

– Niestety tak – odparł zasmucony.


[image: F 25]


Widziałam, jak trudno mu zrezygnować ze zdjęcia z kabrioletem. Dziwne, bo w rzeczywistości tata specjalnie nie interesował się samochodami. 

– Pomożesz mi wybrać inne?

No jasne, że tak. W końcu odpowiednia fotografia to połowa sukcesu. Z pozostałych zdjęć taty wybrałam trzy, które według mnie najbardziej się nadawały, a on z kolei wybrał z nich jego zdaniem najlepsze – zrobione poprzedniej jesieni w czasie delegacji do Niemiec. Trzeba przyznać, że wyszedł na nim całkiem przystojnie i wyglądał na dość wysportowanego. A nawet „trochę akademicko”, jak dodał tata.

– Teraz trzeba jeszcze coś napisać – powiedział, zerkając ukradkiem w moją stronę. 

– Będziesz pisał o sobie? 

Skinął głową. Minę miał niewyraźną.

– To na co czekamy? 

– Kaisa, naprawdę? Z tym też mi pomożesz?

Jasne, że byłam gotowa mu pomóc. W końcu mi też zależało, by przyszła narzeczona taty podobała się nam obojgu. 

Tata wymyślił mniej więcej coś takiego: „Wykształcony, wysportowany i interesujący się życiem kulturalnym samotny ojciec, którego hobby to jazda na rowerze i podróże. Jestem sympatyczny, szczery i mam poczucie humoru”. 

Wydawało mi się to troszkę nudne, ale tata kategorycznie odmówił dodania ciekawszych rzeczy, które według niego brzmiały dziwacznie. Ja za to myślę, że byłoby o wiele fajniej, gdyby napisał, że wygrał kiedyś zawody w jedzeniu lodów i że uwielbia fotografować burze. 









Internet i kłamstwa

Przez pewien czas tata nie wspominał słowem o poszukiwaniach. Zaczęłabym się martwić, gdybym nie widziała, że niemal każdy wieczór spędza przed komputerem. A tata był po prostu zbyt zajęty pisaniem z nowymi koleżankami z Internetu.

Wyobrażałam sobie, jak wiele nieznajomych zdołał już oczarować swoim fantastycznym zdjęciem i opisem, a teraz nie pozostaje mu nic innego, jak tylko zdecydować, która z nich jest najmilsza i najładniejsza. Dlatego starałam się mu nie przeszkadzać i zostawić mu jak najwięcej wolnego czasu. Całkiem dobrowolnie przejęłam nawet część naszych domowych obowiązków. A także co drugi wieczorny spacer z Fredzią. Lecz gdy dni mijały, a tata wciąż nic nie mówił, w końcu nie wytrzymałam i zapytałam wprost, jak mu idzie.
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Podrapał się po brodzie i odparł, że chyba całkiem dobrze. Okazało się, że miał siedem internetowych znajomych.

Aż siedem! O wiele więcej, niż się spodziewałam. Nie odważyłam się jednak zapytać, czy naprawdę nie zdołał się jeszcze zdecydować, czy po prostu wszystkie są równie fajne. Po drugie, nie mieściło mi się w głowie, jak tata potrafi spamiętać, komu o czym pisał. Czy one się tacie nie mylą? Może prowadził o każdej z nich notatki, żeby spamiętać, która się czym interesuje? Chyba nie czytał za każdym razem od początku tych samych maili!

Zapytałam go za to, o czym z nimi pisze, ale ociągał się z odpowiedzią. 

– O zwyczajnych rzeczach – wydusił w końcu. – Pytają mnie na przykład, gdzie pracuję, jaki mam samochód i inne takie codzienne sprawy.

– Co za różnica, jaki masz samochód?

Nie przychodziło mi do głowy, co w ogóle tata mógł-by powiedzieć o swoim samochodzie. Przecież tak bardzo o niego nie dbał, że chciał nawet umieścić na swym koncie zdjęcie przy aucie przyjaciela. – Dobrze, że jednak tego nie zrobił – pomyślałam. Lecz po chwili mnie oświeciło. Zrozumiałam, że to właśnie mogły być owe przerażające poszukiwaczki złota. Widocznie chciały się dowiedzieć, czy tata dobrze zarabia i czy ma drogi samochód. 

– Jakie jest najsłabsze auto, jakie znasz? – Spojrzał na mnie zaskoczony, że nagle zmieniłam temat. – No, takie, które wciąż się psuje i którym w ogóle nie da się jeździć? 

Tata wybuchnął gromkim śmiechem.

– Z czego się śmiejesz? – Teraz ja nie rozumiałam, co się dzieje.

– Nic, nic. – Tata dusił się ze śmiechu. – Tylko sobie przypomniałem, jak na studiach Riho miał starego datsuna... – chichotał. – Nie wyobrażasz sobie, jakie niespodzianki czyhały na nas podczas jazdy tym gratem.

To prawda, nie wyobrażałam sobie, ale to było w tej chwili najmniej istotne.

– Jak ktoś jeszcze raz zapyta, jaki masz samochód, to odpisz, że datsuna – poradziłam mu.

– Dlaczego? – Tym razem tata wydawał się lekko przerażony.

– Bo wtedy się dowiesz, czy interesują się tobą, czy twoim autem.

– Przecież żadna z nich nie zamieszka z moim autem – uśmiechnął się. 

Choć nieco się przy tym zamyślił.

 

Przez kilka kolejnych dni tata niewiele mówił o swojej korespondencji. Chociaż bardzo się starałam, nie udało mi się z niego wyciągnąć ani słówka. Zaczęłam już podejrzewać, że muszą być ku temu dwa powody: albo sam pisze nudne maile, albo tak nudno odpisują jego koleżanki. W przeciwnym wypadku, dlaczego tata nie mógłby podzielić się ze mną jakąś ciekawostką?

W końcu pomyślałam, że jest jeszcze trzecia możliwość – te listy były tak ciekawe, że tata właśnie dlatego nie chciał mi o nich opowiadać. Któż zrozumie dorosłych...

Lecz wreszcie nadszedł dzień, w którym wyjaśniła się zagadka milczenia taty i jego nie najlepszego humoru.

– Chyba miałaś rację – powiedział.

Tego wieczoru przed samym pójściem spać przyszłam na chwilę do kuchni, gdzie zastałam tatę siedzącego nad laptopem przy kuchennym stole. Wyglądał na zmęczonego i przygnębionego.

– W czym miałam rację?

– W tym, że głupie jest to poznawanie ludzi przez Internet.

– Co się stało?

– Różne rzeczy – westchnął ciężko. 

– Opowiadaj!


[image: F 31]


Tata niepewnie spojrzał na zegarek, potem na mnie i znowu westchnął. 

– Jutro idę na drugą lekcję, pamiętasz? Powiedz wreszcie, co się stało!

Widziałam przecież, jak bardzo potrzebował w tej chwili zwierzyć się komuś ze swego zmartwienia. Mimo tego, że była już późna godzina.

Opowiedział, jak parę razy dla żartu na to pytanie o samochód odpisał, że ma datsuna z 1992 roku. I żadna z kobiet, której to wysłał, nigdy więcej już się do niego nie odezwała. Te nagłe zamilknięcia wydały mu się nieco podejrzane, poczynił więc jeszcze kilka prób.

Lecz za każdym razem jego korespondentki bez wyjaśnienia zapadały się pod ziemię.

Tata przyznał też, że z dwiema znajomymi, z którymi już dłużej wymieniał maile, spotkał się twarzą w twarz.

– I jak się udały spotkania? – zapytałam z nadzieją.

Tata tylko rozłożył ręce. 

– Co się tam miało udać... – wymamrotał.

– Nie spodobały ci się?

Tata pokręcił głową.

– Ale dlaczego? Nie poznaliście się przedtem wystarczająco dobrze, by wiedzieć, czy się lubicie, czy nie?

– Nie w tym rzecz.

– A w czym?

– Nie były takie, jak się wcześniej przedstawiały.

– To jakie były? Same brzydule?

– Brzydule nie, ale... – Tata coś kręcił.

– Słuchaj, nie zapominaj, że jesteśmy drużyną – przypomniałam tacie hasło, którego używał wtedy, gdy to on chciał coś ze mnie wycisnąć. – Przecież możesz mi powiedzieć wszystko.

– Były o wiele starsze, niż to wynikało ze zdjęć – wydusił wreszcie. – I wyglądały zupełnie inaczej. 

– O ile starsze? – O wygląd na razie nie odważyłabym się zapytać.

– Naprawdę dużo starsze – odparł. – Ale przynajmniej nie robiły błędów gramatycznych, inaczej niż inne kobiety, z którymi pisałem.

– Błędów?

Nie znałam żadnego dorosłego, który robiłby błędy. Ale to może dlatego, że większość dorosłych, jakich znam, to moi nauczyciele.

– Tak! Nie wyobrażasz sobie jakich! Jakby wciąż chodziły na wagary.

– Na wagary? – Tego już zupełnie sobie nie wyobrażałam.

– A skoro oszukały mnie co do swojego wieku i wyglądu, to skąd mam wiedzieć, czy cała reszta jest prawdą? – ciągnął tata. – I przypomniało mi się jeszcze, że sam o mały włos nie dałem zdjęcia, na którym jestem o wiele młodszy.

– Ale w końcu nie dałeś.

– Tylko dzięki tobie!

Zrobiło mi się nagle bardzo szkoda taty.

– Co dalej zamierzasz? – spytałam.

– Nie wiem. Chyba muszę zacząć częściej wychodzić z domu – odpowiedział.

– Ale nie do barów, dobrze? – zapytałam na wszelki wypadek.

Merit twierdziła, że zdaniem jej mamy porządnego mężczyzny nie znajdzie się w barze ani w klubie. Może z kobietami było tak samo.

Tata pokręcił głową. – Oczywiście, że nie! Myślę, że wybiorę się w sobotę na jakąś wystawę w galerii lub w inne podobne miejsce.









W muzeum

W każdy kolejny weekend tata wcześnie wychodził z domu i późno wracał. Nie musiałam nawet pytać, jak mu się powiodło, na pierwszy rzut oka widziałam, że nieszczególnie. Przypominał myśliwego, który wybiera się na polowanie, ale wciąż wraca z pustymi rękami.

– Nie wiem, co robię nie tak – przyznał pewnego piątkowego wieczoru. – Najpierw udaje mi się nawiązać z kimś kontakt wzrokowy, ale gdy podchodzę i zagaduję, nic z tego nie wychodzi.

– A co mówisz?

Tata wzruszył ramionami. – Różne rzeczy. Zależy od sytuacji. Pogoda to zawsze dobry temat. Ale zazwyczaj, nim powiem coś więcej, moja niedoszła rozmówczyni ucieka.

– Chcę to zobaczyć!

– Mówisz poważnie?

– Weź mnie ze sobą! Chcę zobaczyć, jak z nimi rozmawiasz – powiedziałam. – Nie muszę stać koło ciebie. Mogę zerkać z oddali, coś wymyślę.

Ku memu zdumieniu tata się zgodził. Może sam czuł, że potrzebuje bezstronnego obserwatora.

Następnego dnia poszliśmy do muzeum sztuki nowoczesnej. Tata kupił nam obojgu bilety, a potem każde z nas spacerowało oddzielnie. Co oznacza, że on chodził wokoło, a ja podążałam parę kroków za nim, udając, że się w ogóle nie znamy.

Takie zwiedzanie było bardzo intrygujące. Jakbyśmy jednocześnie nie oglądali obrazów i je oglądali. Zwłaszcza tata, który w ostatnim miesiącu był tu już kilkakrotnie, więc większość wystaw była mu doskonale znana. Dlatego udawanie, że ogląda eksponaty, wychodziło mu dużo lepiej. Ja z kolei rozglądałam się, by nie umknęło mi nic ważnego.

Mniej więcej po pół godzinie trafiliśmy do sali, w której były same pejzaże. Stała tam ubrana na czerwono kobieta z długimi, ciemnymi włosami. Od razu dostrzegłam, że tata się ożywił i powolutku zaczął się do niej zbliżać. Starałam się podejść do obojga na tyle, bym słyszała, o czym będą rozmawiać. 

– Piękny dziś dzień – rzekł tata, gdy stanął koło niej.

Ciemnowłosa kobieta obróciła głowę i jakby z niepokojem spojrzała na niego. Widocznie nie spodziewała się, że ktoś coś do niej powie. 

– Piękny, to prawda – odpowiedziała uprzejmie.

– Ale już jutro ma padać.

– Ach, tak? – Kobieta cofnęła się od taty o krok.
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Chyba poczuła się niezręcznie, ale tata już zdążył się rozpędzić. 

– Wiosna w tym roku jest taka kapryśna. Raz temperatura jest na plusie, a kiedy indziej znów spada poniżej zera.

Kobieta spojrzała na tatę, na obrazy, a potem – jakby szukając pomocy – rozejrzała się po sali. Zrobiłam oczywiście minę, że nie mam z tym nic wspólnego, ale i tak czułam na sobie jej proszący wzrok.

– Ocieplenie nie powinno nadejść tak szybko – kontynuował tata, nie bacząc, że mówi już sam do siebie.

Kobieta w czerwieni oddalała się teraz od niego tak samo, jak wcześniej on się do niej zbliżał. Niedostrzegalnie, lecz zdecydowanie.

– Ale na porządną opaleniznę trzeba będzie jeszcze poczekać.

Nie wiem, jak długo tata by jeszcze ciągnął ten swój śmieszny wywód o pogodzie; na szczęście nieznajoma zebrała się w końcu na odwagę i wyszła.

– Narada! – szepnęłam, gdy zniknęła z pola widzenia.

– Co? – tata wyglądał naprawdę żałośnie. Może było mu podwójnie wstyd, że ja to wszystko słyszałam? 

– Chodźmy do kawiarni. Usiądziemy i się naradzimy – zaproponowałam.

– Było aż tak źle?

Skinęłam głową.
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– To mów, co było nie tak? – spytał tata. Kupił mi sałatkę, ciastko i sok. Dla siebie zamówił tylko kawę, którą teraz nerwowo popijał.

Zdążyłam już zjeść sałatkę i zabierałam się do deseru, zastanawiając się jednocześnie, jak w ogóle mojemu tacie udało się kiedyś poznać moją mamę. A może ona lubiła rozmawiać o pogodzie? Ale czy akurat w muzeum?

– Mówiłeś całkiem nie do rzeczy – westchnęłam w końcu. – A gdy się okazało, że ta kobieta nie jest tym zainteresowana, w ogóle nie zmieniłeś tematu. 

Byłam szczera, wiedziałam o tym. Uznałam, że nie mam wyjścia, jeśli chcę, aby coś się zmieniło. Nie było to łatwe, zwłaszcza że tata wciąż wydawał się zasmucony.

– Ale ludzie rozmawiają o pogodzie – pożalił się.

– Tak, zawsze wtedy, gdy nie mają o czym. A ty przecież chciałeś poznać tę panią. Mogłeś z nią porozmawiać o obrazach, dla których tu przyszła. Lub czegoś się o niej dowiedzieć. 

Przypomniały mi się lekko wystraszone oczy ciemnowłosej kobiety, gdy tata próbował ją zagadywać. Teraz on miał podobnie spłoszone spojrzenie.

– Nie martw się, ćwiczenie czyni mistrza – powtórzyłam znaną prawdę, by go trochę pocieszyć.

– Mam spróbować jeszcze raz?

Tata spojrzał zmartwiony na moje ciastko, ale dokończyłam je w paru gryzach i poszliśmy dalej oglądać wystawy.

Przez następne godziny tata snuł się z jednej sali do drugiej i wypatrywał samotnych kobiet. Wyglądało to podejrzanie, ale starałam się o tym nie myśleć. Wyobrażałam sobie za to, jak bardzo mój tata byłby szczęśliwy, gdyby sobie kogoś znalazł. Trzymałam za niego kciuki. Jednak każda kolejna próba kończyła się tym, że nieznajome patrzyły na niego jak na wariata i po paru zdaniach grzecznie wycofywały pod byle jakim pretekstem lub zwyczajnie się ulatniały.

Tata faktycznie plótł bzdury. Na koniec sam już chyba nie wierzył w swoje powodzenie i mówił, co mu ślina na język przyniosła. 

Trzeba przyznać, że i tak nie miał zbyt wiele do stracenia.

– Ciekawe, gdyby Leonardo da Vinci był Estończykiem, kto byłby jego Moną Lisą? – zapytał pewną rudą panią w niebieskim kostiumie. 

Lub: 

– Jak pani sądzi, czy artyści szukają pięknych kraj-obrazów, czy po prostu malują to, co najlepiej widać z okna w ich salonie?

O to ostatnie tata niechcący zapytał pracowniczkę muzeum i w zamian musiał wysłuchać długiego wykładu, jak to artyści jednak poszukują pięknych widoków. Ta pani rozmawiała z tatą najdłużej, ale mimo to nie chciała przyjąć jego wizytówki. Oznajmiła, że jeśli w przyszłości będzie potrzebował więcej informacji na temat wystawy, poleci mu jedną ze swoich koleżanek, która przeszła na emeryturę i ma dużo wolnego czasu.

Gdy wychodziliśmy, tata zauważył w szatni jeszcze jedną kobietę. Ona też już wychodziła. Nie ociągając się, założył płaszcz i przyspieszył kroku, żeby zdążyć otworzyć przed nią drzwi. Najwyraźniej miał już wtedy w głowie całkowitą pustkę, bo wypalił: 

– Czy pani tu mieszka?









Sztuka flirtowania

 – Nie potrafi flirtować – oceniła Merit w poniedziałek w szkole, gdy zrelacjonowałam jej wypadki minionego weekendu. – On po prostu nie zna odpowiednich pick-up lines.

O wizycie w muzeum opowiadałam jej dość lakonicznie. Nie chciałam, by się dowiedziała, jakim fajtłapą jest mój tata.

– Pikap... Czego? 

– Nie wiesz, co to znaczy? – Zniecierpliwiona Merit przewróciła oczami. 

Wzruszyłam ramionami. – Widocznie to coś, co dotąd nie było mi jeszcze potrzebne.

– Tobie nie. Ale twojemu tacie tak – odparła Merit i zaczęła wyjaśniać – To po angielsku. Pick-up to zbieranie czegoś, a line to może być zdanie. Jednym słowem, zdania na podryw. Takie, którymi dobrze rozpocząć znajomość. Na przykład: „W pani oczach można utonąć...” lub „Pragnąłbym mieć klucz do twojego serca”.

Skinęłam głową. – Ale czy to działa? – spytałam na wszelki wypadek.
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Teraz to Merit, ku mojemu zdziwieniu, wzruszyła ramionami. – I tak, i nie – powiedziała. – Czasem działają, a czasem tylko pogarszają sprawę. Dlatego trzeba używać ich bardzo ostrożnie.

– Jak to pogarszają sprawę? – Nie rozumiałam.

– Jeśli myślisz, że mówisz coś bardzo błyskotliwego, a w rzeczywistości brzmi to głupio. 

– Aha – przytaknęłam ze zrozumieniem. Merit miała trochę racji, ale zdawałam sobie sprawę, że takie gotowe zdania mogą być dla taty cudownym środkiem, ale równie dobrze mogą się obrócić przeciwko niemu. No cóż, byłby to jednak jakiś krok naprzód. Nie mogłam doczekać się wieczoru, aby jak najszybciej podzielić się z tatą nową wiedzą.

– Musisz mieć jakieś pick-up line – powiedziałam, gdy tylko tata wrócił do domu. 

Miałam nadzieję, że dobrze zapamiętałam, jak to się po angielsku wymawia.

– Co za pikap... – zaczął tata, ale już zaraz się roześmiał. – Znowu Merit, co?
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Skinęłam głową.

– Zdaje się, że ona zna się na tym wszystkim lepiej ode mnie. – Uśmiechnął się. 

Lecz zaraz spoważniał. 

– Hmm, zazwyczaj próbuję wymyślić jakieś błyskotliwe zdanie, ale jak przychodzi co do czego kompletnie wylatuje mi z głowy – przyznał.

– Może je zapisz – poradziłam.

– I w odpowiedniej chwili wyciągnę karteczkę z kieszeni jak listę zakupów? 

– Jeśli nie pozostanie nic innego, to tak. 

– Będę wyglądał jak pajac – zaprotestował tata.

Miałam na końcu języka, że już tak się stało, choćby w muzeum. Powiedziałam za to, że chyba nie ma innych możliwości. 

 

Przed snem tata przyszedł do mojego pokoju, trzymając w rękach jakąś kartkę. 

– Udało mi się coś wymyślić – powiedział i usiadł na brzegu mojego łóżka.

– Przeczytaj! 

Tata zrobił poważną minę. – „Przepraszam, czy jest tu pani sama?” – Po czym spojrzał na mnie pytająco. 

– To koniec? 

Skinął głową. – Chyba dobrze? Dzięki temu od razu się dowiem, czy jest wolna, czy nie.

– To bez sensu – oświadczyłam.

– Dlaczego? – Tata nie był przekonany.

– Zależy od sytuacji – zaczęłam tłumaczyć. – Gdy spytasz o to w tłumie, to by nawet pasowało... Ale jeśli kobieta siedzi sama przy stoliku w kawiarni, to przecież oczywiste, że nie siedzi przy niej duch.

Tata przyznał mi rację. – Posłuchaj teraz: „Czy mógł-bym być dla pani księciem na białym koniu?”.

Wydawał się w tej chwili taki uradowany, że nie miałam serca powiedzieć, że to zdanie jest jeszcze bardziej dziwaczne. I zupełnie, ale to zupełnie bez sensu. Tata nie miał konia.

Nawet jego auto było czerwone. I w niczym nie przypominał księcia, to znaczy nie był potomkiem królewskiego rodu. Na szczęście jednak, widząc mój brak entuzjazmu, zrozumiał, że to zwykłe androny. 

Reszta zdań również; wszystkie kolejne były albo zbyt poetyckie, albo nieco przerażające. Próbowałam sobie wyobrazić, co może poczuć kobieta, która usłyszy: „Gdybym był myśliwym, upolowałbym pani serce”. Pewnie na wszelki wypadek uciekłaby wystarczająco daleko, bojąc się, że ma do czynienia z seryjnym mordercą lub kimś podobnym. 

Kompletnie nie miał talentu do flirtowania, ale tego nie mogłam mu powiedzieć. Na szczęście w porę wpadłam na świetny pomysł.

– Komplementy! Nie zapominaj o komplementach! – zawołałam. I dodałam, że tym razem to nie była mądrość zasłyszana od Merit, ale sama na to wpadłam. Byłam przekonana, że z nimi tacie pójdzie o wiele lepiej.

– Ale nie możesz udawać – wykładałam mu dalej. – To musi być coś od serca. Rozumiesz?

Skinął głową i zakłopotany podrapał się po brodzie.

– Na przykład jeśli nieznajoma, której chcesz powiedzieć komplement, nie jest akurat najpiękniejsza na świecie, nie możesz jej powiedzieć, że jest najpiękniejszą kobietą, jaką widziałeś... Po pierwsze byłoby to kłamstwo, a po drugie ona i tak by w to nie uwierzyła. Ale możesz jej powiedzieć, że ma ładny uśmiech albo ładne włosy...

– Albo ładne brwi – podchwycił tata.

– No, nie wiem – odpowiedziałam szczerze. Brwi jakoś mi nie pasowały. Tak samo dziwnie byłoby chyba chwalić czyjeś równe zęby lub interesujące uszy. Wcale się nie zdziwiłam, że również w komplementach tata nie okazał się mistrzem. Tak długo był sam, że nie miał komu ich mówić; mieliśmy sporo do nadrobienia.

Długo nie mogłam usnąć. Zastanawiałam się, jakie mogłoby być moje pick-up line w przypadku, gdybym sama musiała zagadnąć jakąś nieznajomą. Byłam zadowolona z tego, co wreszcie wymyśliłam: „Czy mogłabym zostawić pod pani opieką mojego tatę? Za parę chwil będę z powrotem”. Niezłe, prawda? Wiedziałam, że to po prostu musi zadziałać.









Pewność siebie

 – A może on po prostu ma za mało pewności siebie? – zastanawiała się Merit.

Tego poniedziałku nie zdążyłam jeszcze jej nic opowiedzieć, ale ona pierwsza zainteresowała się, jak idą nam poszukiwania.

– Mój tata? – zdziwiłam się. Nie rozumiałam, dlaczego tak sądziła.

– No, nie tak ogólnie, ale z nieznajomymi – wyjaśniła Merit. – Moja mama często mówi, że mężczyźni, którzy myślą, że są lwami, rozmawiając z kobietami, zmieniają się w małe, przestraszone myszki.
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Zastanowiłam się, czy Merit mogła mieć rację. Jeśli nie brać pod uwagę paru koleżanek z pracy, tata raczej z innymi kobietami dużo nie rozmawiał. Jeśli już, to z babcią, swoją mamą. I to ona miała ostatnie zdanie, jeśli się w czymś różnili.

– Ale jak to zmienić? – zapytałam. – Jak dodać tacie pewności siebie?

Merit wzruszyła ramionami. – Prawdę mówiąc, nie wiem. Kobiety jakoś potrafią dostrzec ten brak pewności siebie. I według niego oceniają mężczyzn.

– Według czego?

– No, pewności siebie! 

– Kobiety to lubią – zapewniła mnie Merit. – Moja mama zawsze mówi, że mężczyzna musi być pewny siebie.

Ta rozmowa dała mi na dłuższy czas wiele do myślenia. Przez parę dni wieczorem i rano bacznie obserwowałam tatę, lecz wciąż nie potrafiłam nic powiedzieć na temat jego pewności siebie. Moim zdaniem była całkiem normalna. W końcu nie pozostało mi nic innego, jak zapytać.

– Tato, czy jesteś pewny siebie?

Tata się roześmiał. – Myślę, że tak. Dlaczego pytasz? Ktoś sądzi, że nie jestem?

– Noo, nie wiem – zawahałam się i po chwili dodałam. – Po prostu Merit powiedziała, że kobiety szukają mężczyzn, którzy są pewni siebie. Zastanawiałam się, czy to nie dlatego nie miałeś dotąd powodzenia.

– Merit wydaje się bardzo mocna w teorii. Chciałbym wiedzieć, jak jej kiedyś pójdzie w praktyce – odrzekł tata. – Mam nadzieję, że lepiej niż jej mamie. 

Ja też miałam taką nadzieję, ale tę mądrość zostawiłam dla siebie.

– No, ale czy może o to właśnie chodzić? 

– Oczywiście. Mam swoje obawy – przytaknął tata. – A ponieważ na szali leży bardzo dużo, jeszcze bardziej boję się palnąć jakieś głupstwo. Dlatego nie jestem zbyt pewny siebie.

– Można coś na to poradzić? Na ten strach?

Tata zamyślił się na chwilę. – Mówiłaś, że ćwiczenie czyni mistrza. Może więc po prostu muszę ćwiczyć i ćwiczyć? Tak długo próbować, aż rozmawiając z nieznajomymi, będę się czuł swobodnie. Oczywiście to nie takie proste; są różni ludzie i różne sytuacje.

Pewnie dla taty nasza rozmowa mogłaby się na tym zakończyć, ale ja miałam do tego tematu bardziej naukowe podejście. Zaczęłam szukać w Internecie artykułów z poradami, jak pracować nad sobą, by stać się pewnym siebie. Okazało się to skomplikowane, bo większość artykułów była chyba dla kobiet. Nie sądzę, że tata poszedłby na przykład do fryzjera. Tak samo nie wierzyłam, że pomogłoby mu tańczenie do swojej ulubionej muzyki... Albo gdyby częściej chodził do salonu piękności lub kupił sobie coś fajnego do ubrania.
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W końcu znalazłam artykuł, w którym autor radził, jak poznawać się z płcią przeciwną. Podsunęłam go tacie do przeczytania.

I się zaczęło. Jednym ze sposobów była prośba o pomoc. Pomysł prosty i uniwersalny, można go wypróbować wszędzie, gdzie akurat spotkało się kogoś ciekawego – w sklepie, w autobusie, w bibliotece, a nawet na środku ulicy.

Z jakiegoś powodu właśnie ta rada najbardziej spodobała się tacie. Babcia lubiła czasem mówić, że piękno kryje się w prostocie. Miałam nadzieję, że tata też tak myśli. Z taką wymyśloną prośbą nietrudno chyba podejść do nieznajomej kobiety i poczekać, co się wydarzy. 

Na początku było to nawet trochę zabawne. Gdy wychodziliśmy gdzieś razem w weekend, tata na każdym kroku rozglądał się dookoła, a gdy dostrzegł jakąś interesującą go kobietę, niemal biegł, by ją o coś poprosić. Oczywiście wciąż był nieco zmieszany, więc i jego prośby nie były zbyt rozsądne. Nie wiem, co mogły sobie o nim pomyśleć te kobiety, gdy pytał je na przykład, na jakiej dokładnie ulicy się znajduje lub który fast food jest szybszy: McDonald czy Hesburger. Ale przynajmniej ćwiczył i miałam nadzieję, że z czasem dzięki temu nabierze pewności siebie.

Szybko się przekonałam, że nie mogę już chodzić z tatą na zakupy. Potrafił z niewinną miną zaczepić jakąś kobietę czytającą etykietkę na słoiku lub szedł za kimś krok w krok, próbując przy tym rozpaczliwie wymyślić jakieś pytanie. A przecież w sklepie to nie jest takie trudne. Można na przykład zapytać, gdzie znaleźć żabie udka i z wielkim prawdopodobieństwem ktoś pospieszy ci z pomocą. Żartowałam! Po pierwsze, w naszym sklepie nigdy nie było żabich udek, więc zapytana o to nieznajoma i tak nie wiedziałaby, co powiedzieć, a po drugie, pomyślałaby, że to tylko głupi dowcip. 

W każdym razie tata zaczął częściej chodzić na zakupy. Co samo z siebie w sumie nie było takie złe, zwłaszcza że zazwyczaj kupował też coś dobrego dla mnie. Ale niekiedy z roztrzepania wkładał do koszyka przypadkowe rzeczy, a przy kasie było już za późno by je odłożyć. I tak pewnego dnia przyniósł do domu śledzie w sosie z czarnej porzeczki, a innego zapakowaną w plastikowe kubki różową watę cukrową. Kiedy indziej kupił Fredzi pokarm dla kotów. Fredzia chyba nie dostrzegła różnicy, ale ja byłam trochę zła, bo wtedy też tata kupił mi zamiast szczoteczki do zębów szczotkę do czyszczenia butelek.

– Straciłem głowę i nie pamiętałem już, o jakiej szczotce mówiłaś – tłumaczył się z poczuciem winy, gdy okazało się, że to, co kupił, jednak nie nadaje się do mycia zębów. – Była tam taka jedna dziewczyna w niebieskim płaszczu i akurat zniknęła mi gdzieś za lodówkami – dodał.









Strefa przyjaciela i miłosna magia 

 – Jak twoja mama znajduje tych wszystkich narzeczonych? – zapytałam Merit pewnego dnia w szkole.

Merit wywróciła oczyma. – Ona mówi, że nie znajduje. To znaczy, nie szuka ich. Oni sami ją znajdują. Jakby ich przyciągała. Mama twierdzi, że zawsze można się zorientować, gdy ktoś desperacko poszukuje partnera. Wtedy wszyscy trzymają się od takiej osoby z daleka.

Zaczęłam się zastanawiać, czy mój tata jest zdesperowany i czy to widać. 
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Być może rzeczywiście rzucało się w oczy, że niemal w każdym publicznym miejscu rozgląda się uważnie, jakby był przestępcą, który okropnie boi się wpaść w ręce czyhających na niego policjantów. W sklepie też zdarza mu się kręcić rozpaczliwie między półkami, a potem spieszyć z pytaniami do co ładniejszych samotnych pań...

Raz nawet okazało się, że jedna z tych kobiet nie była sama. Po prostu jej mąż odszedł na chwilę, a gdy wrócił, mój tata pytał jego żonę, czy frytki lepiej smażyć na oleju rzepakowym, czy na oliwie z oliwek. Ku zaskoczeniu mojego taty to męski głos zza jego pleców zaczął go przekonywać, że najlepiej w tym przypadku użyć oleju kokosowego – i z takim mój tata wrócił do domu.

– A gdy twój tata już się z kimś pozna, musi pamiętać o wielu ważnych sprawach – tłumaczyła mi dalej Merit.

– Jakich? – zapytałam. 

Naprawdę świat dorosłych wydawał mi się coraz bardziej skomplikowany.

– Musi na przykład pilnować, by nie trafić od razu do strefy przyjaciela – odparła Merit.

– Strefy przyjaciela? – Nigdy o czymś takim nie słyszałam. – Co to jest? 

– Tak dokładnie to nie wiem – przyznała Merit. – Ale wydaje mi się, że taką osobę traktuje się jak przyjaciela. Można z nim pójść do kina, pogadać o wszystkim, ale już niekoniecznie podziwiać zachód słońca, idąc brzegiem morza i trzymając się za ręce. 

Jak zawsze wieczorem w domu natychmiast opowiedziałam tacie o nowych odkryciach.

Tym razem poważnie potraktował moje ostrzeżenie. Okazało się, że on także nigdy o czymś takim nie słyszał. 

– I to takie niebezpieczne? – spytał, gdy już wyjaśniłam mu, co wiem na ten temat. A nie było tego wiele.

Pokręciłam głową. – Wydaje mi, że wręcz przeciwnie: tam nie jest niebezpiecznie, ale zbyt bezpiecznie. Jak człowiek trafi do takiej strefy, to z wielkim prawdopodobieństwem już w niej zostanie.

– I wtedy kobiety będą mnie traktować jak przyjaciela, a nie jak... No, wiesz... – chrząknął tata.

– Właśnie tak!

Cokolwiek jego chrząknięcie znaczyło, jestem pewna, że wreszcie zrozumiał, o co chodzi.

 

 – Oczywiście, jeśli nic już nie pomaga, to zostaje jeszcze miłosna magia – rzekła pewnego razu Merit, jedząc w szkolnej stołówce pierogi z mięsem.

– Jaka magia?

– Miłosna – szepnęła Merit, jakby zdradzała mi wielki sekret.

– To znaczy? – Nie, żebym nie wiedziała, co znaczą same te słowa, ale nie miałam pojęcia, jak taka magia miała działać. – To jakieś hokus-pokus?

Merit skinęła głową. – Mniej więcej. Ale działa! Przynajmniej według jednej z przyjaciółek mojej mamy.

– A co ona zrobiła?

– Wzięła fotografię mężczyzny, który się jej podobał, zapaliła przed nią świeczkę i wypowiedziała jakieś zaklęcia. I już godzinę później on do niej zadzwonił i zaprosił ją na randkę.

– Hmm. Mój tata jeszcze nikogo nie poznał. Skąd miałby wziąć zdjęcie swojej przyszłej dziewczyny?

– Może je wyciąć z gazety lub z czasopisma, jeśli na przykład podoba mu się jakaś gwiazda.

– Ale on mówi, że szuka zwyczajnej kobiety.

– W gazetach są też zdjęcia zwyczajnych kobiet – upierała się Merit.
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Wzruszyłam ramionami. Nie byłam do końca przekonana, że ten pomysł się tacie spodoba.

– A więc czary ze zdjęciami nie pasują. – Merit odgryzła kolejny kęs pieroga i na jej twarzy pojawił się uśmiech. – Pierogi!

I zanim zdążyłam o cokolwiek zapytać, mówiła dalej z pełnymi ustami.

– Przypomniałam sobie, że inna przyjaciółka mojej mamy opowiadała, jak wzięła swój włos, i dodała go do pierogów. Zaprosiła mężczyznę, który się jej podobał, i go nimi poczęstowała. I te czary również zadziałały.

Spojrzałam na talerz Merit i naraz zrobiło mi się niedobrze. Tego nawet nie zamierzałam tacie proponować. Poza tym, czy mój zazwyczaj rozsądny tata w ogóle by się na to zgodził? Nie... Byłam pewna, że woli inne, bardziej tradycyjne sposoby.

– Ale to nie muszą być włosy – pospieszyła z wyjaśnieniem Merit, widząc moje wahanie. – Pamiętam, że nadają się też paznokcie.

– Nie! Dosyć! – zawołałam. – Tata się na coś takiego nie zgodzi.

Merit kiwnęła głową. – Musi więc sobie sam poradzić – powiedziała wyraźnie urażona. 

 

I tata sobie poradził.

Pewnego wieczoru wrócił do domu cały rozpromieniony. Na wszelki wypadek spytałam, choć na pierwszy rzut oka było widać, że chyba mu się w końcu udało.

– A, udało się – odrzekł na moje pytanie, szeroko się uśmiechając.

– To jak się poznaliście?

– W kawiarni – mówił tata. – Wstąpiłem tam na chwilę, by przed zebraniem kupić sobie kawę. Od razu zwróciłem na nią uwagę. Siedziała przy stoliku obok okna i wyglądała jakoś tak samotnie. A ponieważ nie miałem nic do stracenia, zapytałem, czy mogę się przysiąść.

– I co było dalej?

– Dalej – rozmawialiśmy. I rozmawiało się nam tak dobrze, że prawie spóźniłem się na zebranie.

– I jeszcze się spotkacie? – zapytałam podekscytowana.
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Przytaknął, lecz nagle zrzedła mu mina. Zamiast radości na jego twarzy malowało się przerażenie.

– Co się stało? Powiedziałam coś nie tak?

Tata bezgłośnie poruszał ustami jak ryba, gdy się ją wyjmie z wody.

– Chyba nie...? – Nie, to nie do wiary. To nie mogło się wydarzyć.

Bezradnie skinął głową. 

– Zapomniałem! Cieszyłem się, że poszło mi tak dobrze. A potem musiałem już iść. I zapomniałem zapytać o jej numer telefonu. I o imię...









Właściwe pytania

Po tym pechowym wydarzeniu tata jeszcze parę tygodni chodził do tej kawiarni, lecz nie spotkał już tamtej nieznajomej. Tajemnicza kobieta zniknęła. Nie odezwała się też, na co tata po cichu liczył. Zostawił nawet w kawiarni krótki opis poszukiwanej i swój numer telefonu. 

Nie zdało się to na nic. Choć tata uważał, że dlatego, że kelnerzy go nie zrozumieli. 

Było mi go żal, więc nie powiedziałam mu, że opis w stylu „czerwony żakiet i długie ciemne włosy” niewiele jest wart. Przecież ta pani nie musi codziennie ubierać się tak samo. No i oczywiście, bądźmy rozsądni, długie ciemne włosy też nie są niczym niespotykanym.

Gdyby jednak nie niefortunne wydarzenie z kawiarni, to wydawało się, że ostatnio tacie szło nieco lepiej. Ostatnio nie wystraszył żadnej nowej nieznajomej. A to było najważniejsze, bo gdy już się przemógł, rozmowa toczyła się o wiele płynniej. To z kolei sprawiło, że nabrał pewności siebie.
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Gdy przeszedł już z poziomu zawierania znajomości do etapu dłuższej rozmowy, poczuł jej wielką wagę. Chciał przecież jak najszybciej przekonać się, czy nowo poznanej kobiecie podoba się to co jemu. Dlatego musiał opanować sztukę zadawania właściwych pytań.

– Nie wyobrażasz sobie, czasem mam w głowie taką pustkę – poskarżył się tata. – Co gorsza, nie pamiętam nawet, o czym to myśmy przed chwilą rozmawiali?

– O pytaniach!

– Chcę się przekonać, czy ważne są dla nas te same rzeczy. To ogromna odpowiedzialność.

– Pytania! – zawołałam znów. – Musimy przygotować listę pytań, które możesz zadać na randce, aby sprawdzić, czy macie wspólne zainteresowania i tak dalej.

Tacie zabłysły oczy. – To świetny pomysł!

Od razu zabraliśmy się do pracy. Tata zapisał wszystkie swoje pomysły, a ja zaproponowałam parę pytań ode mnie. Niepostrzeżenie zapisaliśmy pół zeszytu. Za chwilę jednak tatę dopadły wątpliwości:

– Nie mogę przecież pójść z zeszytem na randkę – rzekł zmartwiony. – A nie nauczę się tych wszystkich pytań na pamięć!

– Możesz je sobie zapisać w telefonie – poradziłam. I ta rada chyba się tacie spodobała. 

– Dobry pomysł! – przyznał weselszym tonem. – Będę mógł do nich zerknąć w razie potrzeby.

– Ale oczywiście nie tak otwarcie – przestrzegłam go.

– Co masz na myśli? 

– Nie możesz na randce, cokolwiek byście akurat robili...

– Zazwyczaj idzie się do restauracji – podrzucił szybko tata.

– No właśnie! Nie możesz w czasie jedzenia siedzieć z nosem w ekranie i szukać tematu do rozmowy.

– Nie mogę?

– To chyba niegrzeczne, prawda?

Tata podrapał się po głowie. – Masz rację. Na szczęście nie spoglądam za często w telefon. Gdzie mam więc zapisać te pytania? 

– Jeszcze zdążymy coś wymyślić. Ale najpierw powinieneś je przećwiczyć. 

– Przećwiczyć?

Skinęłam głową. Właśnie dlatego nasza pani z kółka teatralnego chce z nami robić aż tyle prób. Scena, którą ćwiczymy, ma nam wejść w krew – byśmy grali naturalnie. Tata też powinien zadawać pytania w taki sposób, aby nie brzmiały jak przesłuchanie i wydawały się częścią całej rozmowy.

– Musisz też pamiętać, że możesz być zapytany o to samo, więc lepiej miej w głowie dobre odpowiedzi – tłumaczyłam tacie cierpliwie, skoro już poprosił mnie o pomoc.

– Co ja bym bez ciebie zrobił? – zapytał.
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Wiedziałam, że nie oczekuje odpowiedzi na to pytanie, choć i tak powiedziałam: – Musiałbyś chyba ćwiczyć z Rihem lub z babcią.

Tata spojrzał surowo na zegarek i pogroził, że natychmiast każe mi iść spać, ale ja wiedziałam, że sobie ze mnie żartuje. Jasna sprawa, nie odważyłby się na coś takiego z babcią, a jeszcze mniej prawdopodobne, by wtajemniczał w te sprawy swego przyjaciela. 

Z jakiegoś powodu tata w towarzystwie Riha i innych swoich kolegów zachowywał się inaczej niż ze mną. Pozował na mądrzejszego i odważniejszego niż w rzeczywistości, zawsze robił minę, jakby nie miał żadnych problemów. Tak było na przykład w zeszły weekend, gdy Riho i dwóch innych przyjaciół taty – Tarmo i Veiko – przyszli do nas do sauny. Riho zapytał, jak idą poszukiwania żony. A tata, któremu wówczas nieszczególnie szło, odparł niedbale, że wprost wspaniale i że ma sytuację pod kontrolą. Doszłam do wniosku, że mężczyźni w swoim gronie chcą pokazać, że sobie ze wszystkim świetnie radzą. Choć nie wiem, jak jest, gdy któryś naprawdę wpadnie w tarapaty.

Czy wówczas mówią o tym szczerze swoim przyjaciołom? A może wtedy wszystko dzieje się jakoś inaczej?

W każdym razie to tata miał teraz odpowiadać na pytania. Niektóre z nich wymyślił sam: Chciał się na przykład dowiedzieć, czy nowa znajoma lubi dzieci (to znaczy mnie) i psy (czyli Fredzię). Pozostałe pytania znalazł w Internecie. Według mnie nie były najmądrzejsze, powiedziałabym nawet, że większość była głupia, ale tata był przekonany, że pomogą mu odkryć, ile on i jakaś pani mają ze sobą wspólnego. Jednak, gdy sam zaczął na nie odpowiadać, szło mu nie najlepiej. 

Usłyszawszy: „Czy masz jakieś ukryte zdolności?” przez dłuższą chwilę patrzył zamyślony przez okno.

– Sam nie wiem, latać przecież nie potrafię – wymamrotał w końcu. – Jasnowidzem nie jestem. Nie przechodzę przez ściany. Przeczytaj lepiej następne.

– Niech będzie – oparłam wspaniałomyślnie. – Ale ty też nie możesz o to zapytać. 

Z pytaniem: „Jakie były twoje ulubione zabawki w dzieciństwie?” poszło mu gładko. Długo opowiadał o swoim niedźwiadku, który miał na imię Juss i z którym, jak Krzyś z Kubusiem Puchatkiem, szwendał się po ogrodzie albo po lesie w poszukiwaniu przygód.

Ale to nie wszystko. Największe emocje ogarnęły tatę, gdy miał opowiedzieć o swoim najgorszym miejscu pracy. Najpierw zaczął złorzeczyć na byłego dyrektora, potem na byłą nudną pracę i dziwacznych współpracowników, a potem znów na szefa – idiotę, na koniec uderzył pięścią w stół, a mnie omal nie trafiła kropelka śliny z jego ust. Tak bardzo był wzburzony. Poradziłam mu oczywiście, aby to pytanie także skreślił z listy.

– Ale dlaczego? – Tata nie rozumiał. – To dobre pytanie. Odpowiedź na nie przychodzi mi z łatwością.

– Aż za bardzo – zauważyłam. Przyszedł mi do głowy dobry przykład. – Jeśli będziesz tak mówił o swojej byłej pracy, to twoja nowa znajoma może pomyśleć, że tak samo źle odnosisz się do wszystkich ludzi, którzy ci się nie podobają. Ona przecież nie wie, czy w tej pracy rzeczywiście były takie dziwolągi.

– Dziwolągi i świrusy! – odparł tata i jeszcze raz uderzył pięścią w stół.

– „Jaka jest najodważniejsza rzecz, którą w życiu zrobiłeś?” – przeczytałam kolejne pytanie.

Nie doczekałam się odpowiedzi, bo akurat w tej chwili tacie przypomniało się, że musi wysłać jeszcze ważny mail z pracy, a ja naprawdę powinnam już iść spać.

Pomyślałam, że to musiało być tak odważne, że aż tata bał się o tym opowiedzieć. Samo wyznanie wymagałoby od niego jeszcze więcej odwagi. I skończyłoby się pewnie na tym, że zbyłby mnie czymś nudnym.









Iris i chemia

Tacie ostatnio wiodło się dużo lepiej. Przynajmniej, jeśli chodziło o randki. Kiedyś wrócił do domu wyraźnie podekscytowany. Pewnie spotkał kogoś miłego i udzielili sobie nawzajem właściwych odpowiedzi. 

Potem nadszedł dzień, kiedy tata oznajmił: – Chciałbym, abyście się poznały!

To był naprawdę krok naprzód.

– Ma na imię Iris i jest bardzo miła – opowiadał tata. – I mówi, że lubi dzieci.

– Przecież mnie jeszcze nie widziała.

Ogarnął mnie strach. Przyszło mi do głowy, że jeśli z jakiejś przyczyny nie spodobam się Iris, to nie będzie chciała się już więcej spotkać z tatą. I co wtedy?

– Pokazałem jej twoje zdjęcie – rzekł tata.

Zdjęcie? Nie jestem przecież straszydłem, żeby miał się obawiać reakcji Iris.

– A co, jeśli się po prostu nie polubimy? – zapytałam na wszelki wypadek.

Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, ile przeszkód miał tata do pokonania na swojej drodze. Najpierw musiał zagadnąć jakąś nieznajomą, żeby się z nią w ogóle poznać. I to taką, która mu się na pierwszy rzut oka spodobała. Potem musiał ją zainteresować sobą na tyle, by zgodziła się z nim umówić lub przynajmniej dać mu numer telefonu; a wtedy oboje musieli się jeszcze przekonać, czy w ogóle do siebie pasują. Wówczas do gry wkraczałam ja. I trzeba przyznać, obie miałyśmy równe szanse, by unicestwić marzenia taty – ja, gdyby jego nowa znajoma nie spodobała mi się, a ona – gdyby przypadkiem mnie nie polubiła.

– Aby się o tym przekonać, zorganizowałem nam w ten weekend małą wycieczkę – powiedział tata.

– W ten weekend?

Zdrętwiałam. I na własnej skórze przekonałam się, jaki niepokój musiał odczuwać tata, gdy umawiał się z nowopoznaną osobą. Poczułam, że teraz to na mnie spoczywa większa odpowiedzialność. Zależało mi na szczęściu taty i bardzo chciałam, żeby ta kobieta mnie polubiła. 

– No, tak – rzekł tata. – Pomyśleliśmy, że nie ma na co czekać.

Zgoda. Czekać nie było na co, ale dałabym wszystko, aby w weekend złapało mnie jakieś choróbsko i żebym nie musiała spotkać się z Iris, która lubi dzieci.
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Jednak w sobotę byłam zdrowa jak ryba, ale nadal niespokojna, bo bardzo poważnie potraktowałam to spotkanie. Tata mówił, że to także moja decyzja, więc... Sami rozumiecie. Na szczęście dość szybko okazało się, że Iris jest naprawdę miła.

Najpierw mogłam przyjrzeć się jej plecom – przez pierwsze półtorej godziny, w drodze do Parku Narodowego Lahemaa. Tak początkowo wyglądała ta mała wycieczka, którą zorganizował tata.

Z tylnego siedzenia samochodu Iris wydawała się zupełnie normalna. Jej ciemne, lekko kręcone włosy wyglądały na umyte, wyszczotkowane, bez śladu łupieżu i wesz. Jeśli sądzicie, że specjalnie ich szukałam, to oczywiście się mylicie. Po prostu długo musiałam patrzeć na włosy Iris i dlatego wiem, że nic się w nich nie ruszało. 

Gdy dotarliśmy do Lahemaa, okazało się, że również z przodu Iris wygląda w porządku. Możliwe, że i ona mi się przyglądała. W każdym razie zerkałyśmy na siebie jeszcze przez chwilę po przywitaniu, zanim tata odchrząknął nerwowo i zaczął opowiadać, jak dobrze się uczę w szkole i jak pomagam mu w domu. W końcu przemówiła też Iris, że jest jej bardzo miło mnie poznać i dodała kilka innych podobnych uprzejmości, które zwykle się przy takich okazjach słyszy.

Ponieważ chyba wszyscy troje byliśmy rano zbyt podekscytowani, by porządnie zjeść, postanowiliśmy przed wyprawą nabrać sił. Poszliśmy do kawiarni, gdzie tata zamówił coś dla każdego z nas i siedzieliśmy tak razem przez jakiś czas, rozmawiając. 

Na początku Iris zadała mi kilka pytań, ale wkrótce pogrążyli się z tatą w swojej rozmowie. Jedząc sałatkę, wyobrażałam sobie nasze wspólne życie. Pewnie chodzilibyśmy wszędzie we troje, tata i Iris nieustannie by o czymś paplali, a ja gapiłabym się przez okno, w milczeniu jedząc sałatkę, a potem lody, które tata zamawiałby dla mnie, żeby uciszyć wyrzuty sumienia. Nie potrafiłam osądzić, czy podobałoby mi się to, czy nie. Ale na pewno byłoby to coś, do czego nie byłam przyzwyczajona.

Gdy już zjedliśmy, wybraliśmy jeden ze szlaków i wyruszyliśmy w drogę. Oczywiście tata i Iris szli z przodu, a ja wlokłam się za nimi. Prawdę mówiąc, nie miałam nic przeciw temu. Byłam dość przewidująca i zapakowałam słuchawki. Rozglądałam się ciekawie dookoła i podziwiałam przyrodę, wsłuchując się w moją ulubioną muzykę. Gdy tata od czasu do czasu, lekko zmartwiony, odwracał się do mnie, podnosiłam do góry prawy kciuk, by mu pokazać, że u mnie wszystko w porządku.
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Oczywiście po tej przechadzce znów byliśmy głodni i znowu poszliśmy coś zjeść. Potem obejrzeliśmy jeszcze parę dworków w okolicy i wróciliśmy do domu.

– I jak spodobała ci się Iris? – zapytał mnie tata wieczorem przed snem.

Kiwnęłam głową. Iris była całkiem miła, chociaż... Nie mogłam przecież powiedzieć tacie, że raczej nie wyobrażam sobie, by z nami zamieszkała.

– To dobrze – odrzekł.

 

 – Czy w ten weekend też spotkamy się z Iris? – zapytałam tatę pewnego wieczora, gdy już wrócił z pracy. 

Lecz ku memu zdumieniu tata z żalem pokręcił głową.

– A w następny? – zapytałam z nadzieją.

Tata z westchnieniem usiadł przy stole.

– Co się stało? Nie będziecie się już umawiać?

– Mniej więcej – rzekł. Chyba z ulgą, że to ja powiedziałam to głośno. 

– Nie spodobałam się jej?

– Nie, nie! – Tata na potwierdzenie swych słów aż skoczył na równe nogi i zamachał rękami. – Bardzo się jej spodobałaś. W ogóle tak nie myśl.
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– To ty jej się nie spodobałeś? – zadałam więc kolejne pytanie.

– Niezupełnie, ale... Doszliśmy oboje do wniosku, że nie ma między nami chemii – przyznał tata.

– Chemii?

Może zamiast chemii byłaby fizyka, chciałam zapytać, ale zabrzmiałoby to chyba niezręczne. Tata wyglądał na naprawdę zasmuconego. 

– Tak się mówi – wyjaśnił. – To znaczy, że jednak do siebie nie pasujemy. Ale postanowiliśmy zostać przyjaciółmi.

– I jesteś teraz w strefie przyjaciela?

– O, właśnie tak – roześmiał się. 

Dotarło do mnie, że sprawy są jeszcze bardziej skomplikowane, niż na początku myślałam. Oprócz właściwych odpowiedzi na właściwie pytania między tatą a jego przyszłą żoną musi być jeszcze to coś... czyli chemia!









Karin i Einstein

Następną kobietą, z którą tata umawiał się na randki, była Karin. Uprzedzam jednak, żebyście się nie spodziewali zbyt wiele. Z niewyjaśnionych przyczyn tata zaczął bowiem przyciągać do siebie mniejsze lub większe ekscentryczki. W końcu sprawy przybrały taki obrót, że naprawdę zaczęłam myśleć, że na świecie nie ma już normalnych kobiet. I przestraszyłam się trochę, że gdy dorosnę, ja też się taka stanę i będę doprowadzała ludzi wokół mnie do szaleństwa. 

Każda nowa znajomość taty zapowiadała się obiecująco. Od paru tygodni opowiadał mi o Karin i cieszył się, że świetnie się czują w swoim towarzystwie. Ale pewnego wieczoru, zmartwionym głosem powiedział: 

– Ona ma cziułału... To może być problem.

– To jakaś choroba?
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Zmartwiłam się, bo „cziułału” brzmiało dość poważnie.

– Nie, nie – zaśmiał się tata. – To nie choroba, a cziuu-łaa-łaa. – Starał się wymówić każdą sylabę najdokładniej, jak potrafił, ale ja i tak nic nie rozumiałam.

W końcu rozłożył ręce. – To taka rasa psów. Takich całkiem małych.

– Chodzi ci o chihuahua (czyt. cziłała)? 

– No, tak! Powiedz jeszcze raz, ale bardzo wolno, abym się mógł nauczyć.

Ćwiczyliśmy więc razem przez chwilę nowe słowo i w końcu tata nauczył się je wymawiać.

– Fajnie, ty miałbyś nową żonę, ja miałabym nowego psa, a Fredzia – nowego przyjaciela – ucieszyłam się na koniec. Nie rozumiałam, w czym tkwi problem.

Tata zmarszczył nos. 

– Właśnie chodzi o Fredzię. Einstein jest naprawdę mały.

– Einstein? To ten chihuahua?

Tata przytaknął.

A ja zaczęłam się zastanawiać, jak mądry musi być pies, który dostał imię po takim wielkim geniuszu.

 

Karin i Einstein przybyli do nas z wizytą w piątek wieczorem, by spędzić z nami cały weekend. Karin była drobna, niewysoka, miała jasne, lekko falowane włosy i szeroki uśmiech.

Einstein wyglądał jak typowy chihuahua, ale nie wydawał się zbyt radosny. Pierwszego wieczoru przede wszystkim nieustannie szczekał.

Na szczęście Fredzia była wobec niego przyjaźnie nastawiona, więc tata niepotrzebnie się martwił. Niestety, nie można było powiedzieć tego samego o Einsteinie. Wykorzystywał każdą okazję, by wykraść z miski Fredzi co lepsze kąski, a ponieważ był naprawdę mały i za mały, żeby je zjeść, ukrywał zdobycze w różnych zakamarkach domu, aby później na spokojnie się z nimi rozprawić. Raz, gdy szłam spać, pod poduszką znalazłam kawałek surowego mięsa. Za coś takiego Fredzia dostałaby porządną burę, ale Einstein był przecież gościem, więc nie śmieliśmy podnieść na niego głosu. Wrzuciłam więc tylko ten kawałek mięsa z powrotem do miski Fredzi i zmieniłam pościel. 

Za to Einstein chyba wcale nie uważał się za gościa. Od pierwszej chwili zachowywał się tak, jakby znalazł się w swoim nowym domu. A tak przecież nie było. Po prostu tata i Karin chcieli się przekonać, czy do siebie pasują, choć moim zdaniem to raczej Karin pragnęła się dowiedzieć, czy my pasujemy do Einsteina.

Każde z nas doszło do kompletnie różnych wniosków. Ja uważałam, że Einstein by do nas pasował, o ile przestałby szczekać i podkradać z korytarza nasze buty, by potem gdzieś w cichym kąciku rozprawiać się z nimi swoimi ostrymi ząbkami. Karin była przekonana, że jej pupil nam się nie spodobał, a my jemu. Być może dlatego, że po tym, jak Einstein przegryzł kabel od drukarki, tata zabronił mu wchodzić do swojego pokoju. A może dlatego, że Fredzia miała w końcu dość podkradania jej jedzenia i groźnym warknięciem przypomniała Einsteinowi, do kogo należy miska. 
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Nie odważyłam się zapytać, co sądził tata, bo chodził wciąż w ponurym nastroju, to usiłując wciskać buty do szafki w korytarzu, to złoszcząc się na mnie, że nie zamknęłam drzwi od swojego pokoju. Powiedział tylko, że jeśli ten mały diabeł przegryzie mi kable od komputera, to sama będę sobie winna. On w każdym razie nie zamierzał kupować mi nowych. 

W sobotni wieczór, gdy okazało się, że Karin nie pójdzie z nim na uroczystą kolację, zupełnie stracił humor. Karin nie chciała zostawić Einsteina samego w obcym miejscu, bo to mogłoby spowodować stres u jej małej psinki. Zaproponowałam oczywiście, że chętnie Einsteina popilnuję, ale ona chyba nie miała do mnie zaufania w tej kwestii. Jej zdaniem Einstein mógłby pójść razem z nimi. Tata zbladł, gdy to usłyszał. Odrzekł, że do tej restauracji na pewno nie wpuszczają psów, więc równie dobrze można zamówić jedzenie do domu. A ja? Nawet gdyby zostawili mnie wtedy samą bez wykwint-nego jedzenia, i tak wolałabym posiedzieć z Fredzią w naszym cichym i przytulnym domu. 
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A Karin? Zapytacie pewnie, co z nią. Karin była całkiem miła i nawet dobrze się z nią rozmawiało, ale tylko wtedy, gdy w pobliżu nie było Einsteina. Gdy ten się skądś pojawiał, Karin natychmiast zapominała, o czym rozmawialiśmy, i całą uwagę kierowała na psa, nawet gdy byliśmy akurat w trakcie bardzo interesującej dyskusji. Moim zdaniem to było niegrzeczne, ale milczałam. 

Nie powiedziałam też nic w niedzielę wieczorem, gdy Karin i Einstein odjechali do swego domu, a tata zapytał, czy ich polubiłam. Wydaje mi się, że Karin lubi swojego Einsteina o wiele bardziej niż mojego tatę, choć zatrzymałam tę uwagę dla siebie. Tak naprawdę byłam pewna, że tata sam już to wiedział.








Hanna i kurz

 – Znalazłam skarpetki w dużym pokoju!

To była Hanna.

Surowy wygląd Hanny trochę mnie przerażał. Zawsze ubierała się tak samo: w do znudzenia porządny kostium, a włosy upinała w ciasny koczek. Założyłabym się, że w tym koczku chodzi nawet spać. 

Hannę tata poznał na urodzinach kolegi z pracy. I już parę tygodni później ją do nas zaprosił.

– Po co tracić czas, gdybyśmy do siebie nie pasowali – tłumaczył nieco zawstydzony.

Moim zdaniem to była mądra decyzja. Bo gdyby Karin z Einsteinem nie przyjechali do nas w gości, tacie mogłoby zająć jeszcze dużo czasu odkrycie, że jego nowa znajoma jest zupełnie inną osobą, niż myślał, i nie potrzebuje do szczęścia nikogo poza tym „ujadającym knypkiem”. Przynajmniej tak powiedział tata. „Ujadający knypek” to oczywiście Einstein, według słów taty – piszę to na wszelki wypadek, żebyście o mnie źle nie pomyśleli. 

Ale do rzeczy – Hanna i skarpetki.
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Hanna spojrzała na mnie z lekkim wyrzutem. Racja, jeszcze jej nic nie odpowiedziałam.

– Szukałaś ich? – palnęłam znienacka. Próbowałam być grzeczna, ale naprawdę nic mądrzejszego nie przyszło mi do głowy.

Hanna patrzyła na mnie teraz nie tylko z wyrzutem, ale i z zaskoczeniem.

– Czyje to skarpetki? – zrozumiałam, że gdzieś popełniłam błąd, ale jeszcze nie wiedziałam, gdzie.

– Twoje – odparła.

Wzruszyłam ramionami. Dlaczego musiała być taka tajemnicza? Mogła od razu tak powiedzieć. 

– Dlaczego one tam były? – pytała dalej Hanna.

Wyglądało na to, że chciała jak najwięcej dowiedzieć się na temat moich skarpetek.

– Pewnie zdjęłam je z nóg. Same tam nie poszły.

Przez chwilę Hanna miała taki wyraz twarzy, jakby w płucach zabrakło jej powietrza, a ja zaczęłam sobie gorączkowo przypominać, co w szkole mówiono o pierwszej pomocy. Na szczęście zaraz jej się polepszyło. W milczeniu podała mi skarpetki. Potem usiadła na kanapie, co mogło oznaczać, że znów poczuła się gorzej. Poszłam do łazienki wrzucić skarpetki do kosza na pranie i czym prędzej byłam z powrotem, by – na wszelki wypadek – zanim tata wróci ze sklepu, mieć Hannę na oku. Lecz ona zniknęła. Pobiegłam do kuchni, sądząc, że może potrzebuje czegoś z naszej apteczki, ale i tam jej nie było. Na wszelki wypadek zajrzałam do łazienki – i nic. 

Najpierw zaniepokojona zaczęłam ją głośno wołać. Potem jakby w odpowiedzi na moje wołanie usłyszałam głośne łupnięcie. Okazało się, że to Hanna, która właśnie uderzyła głową o łóżko taty. Na szczęście nie padła zemdlona, choć kto wie, może jednak zemdlała i ocknęła się dopiero, gdy zawołałam? W każdym razie nie potrafiłam sobie wytłumaczyć, dlaczego leży pod łóżkiem.

– Wszystko w porządku?

Coraz bardziej niepokoiłam się nieobecnością taty. Byłoby źle, gdyby Hanna zemdlała tu przy mnie, a ja musiałabym się tłumaczyć, dlaczego nie zadzwoniłam po pogotowie, jak tylko pobladła na twarzy.

– Nie, jest w porządku – wymamrotała, wydostając się spod łóżka.

Już prawie dzwoniłam na numer 112, lecz ku memu zdumieniu Hanna nie była wcale chora tylko wściekła. 

– Co się stało? – zapytałam.

– Tu jest brud – burknęła Hanna. – W ogóle nie rozumiem, jak możecie tu żyć, w tej psiej sierści i w kurzu!

 

No cóż, żyło się nam całkiem dobrze i wcale nie mieliśmy poczucia, że coś jest nie tak. Brud? Kurz? Tata co sobota odkurzał całe mieszkanie, ja starałam się utrzymywać w moim pokoju porządek, a kuchnię i łazienkę sprzątaliśmy oboje wtedy, gdy zrobił się tam większy bałagan. Dotąd nikt nam nie zwracał uwagi, że mieszkamy jak prosiaki.

Prawdę mówiąc, Hanna też tak nie powiedziała, ale można to było wyczytać z jej miny. Nie wierzyłam własnym oczom, gdy w następną sobotę przyniosła ze sobą nie tylko ultranowoczesny odkurzacz, ale i maskę, jaką w czasie operacji noszą lekarze i pielęgniarki, a na dodatek specjalne ochronne ubranie, jakie w filmach noszą ludzie, którzy walczą ze śmiercionośnymi epidemiami.

Całą sobotę Hanna walczyła z kurzem w naszym domu, a jej bronią był odkurzacz.

– Chciałbym mieć żonę, a nie sprzątaczkę – denerwował się tata, gdy schroniliśmy się w kuchni.

– Na pewno jest wielu mężczyzn, którzy uważają, że dobra żona to ta, która potrafi dobrze sprzątać – próbowałam go pocieszyć.

– Ale nie ja.

– No i my nie musimy nic robić – usiłowałam znaleźć jakieś plusy.

– Nie tylko nie musimy, ale nawet nie możemy. Ona uważa, że nie damy rady! – poskarżył się tata. – Wyobrażasz sobie? – Nie pozwala mi sprzątać we własnym domu!
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Wyobrażałam sobie i to bardzo dobrze. Przyznam, że nawet dobrze siedziało mi się z tatą w kuchni. Zajadaliśmy się lodami, gdy w tym samym czasie nasz dom stawał się czysty i lśniący. Przy tym lody jedliśmy dlatego, że Hanna jednak przydzieliła nam jakieś zadanie: mieliśmy rozmrozić lodówkę, aby i ona wkrótce lśniła jak nasz dom.

Tak naprawdę Hanna dała tacie jeszcze jedno zadanie – wykąpać Fredzię. Lecz tata kategorycznie odmówił. Powiedział, że sierść Fredzi jest samooczyszczająca. 

Gdy w niedzielę Hanna i jej odkurzacz w końcu zniknęli, tata spojrzał na mnie z pytaniem w oczach.

– Nie – powiedziałam z pewnością najsurowszego sędziego w „Idolu”.

Tata także powiedział „nie” i oboje roześmieliśmy się z ulgą.









Maria i kiełki

 – Nie masz czegoś jeszcze? – zapytałam na wszelki wypadek.

Tonący brzytwy się chwyta – powiedziałaby pewnie babcia, widząc mnie w tej chwili. Tak, zdecydowanie czułam się, jakbym tonęła. 

Splądrowałam już wszystkie szafki w kuchni Merit w poszukiwaniu czegoś do jedzenia. Może nie było to zbyt grzeczne, ale dotarłam do kresu wytrzymałości. Poza tym u Merit czułam się prawie tak swobodnie, jak we własnym domu. 

– Jest jeszcze trochę jedzenia dla kotów – rzekła Merit, patrząc na mnie zmartwiona. – I jak widzisz, tam stoją przyprawy.

Jasne było, że już nic nie znajdziemy, bo bez opamiętania zjadłam wszystko, co się do jedzenia nadawało. Pomimo to wciąż czułam okropny głód.

– Mogę ci dać na wynos trochę mrożonego mięsa. Chcesz? – spytała Merit, otwierając drzwiczki od zamrażarki. 
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Pomysł był oczywiście dobry, już miałam ślinkę w ustach.

– Cóż, wzięłabym chętnie, ale nie miałabym gdzie go schować – odparłam smutno. – Jak tylko Maria je zobaczy, od razu wyrzuci. 

– Powiesz, że to dla Fredzi – poradziła Merit.

Pokręciłam głową. 

– Nie możemy już dawać Fredzi surowego mięsa, tylko chrupki. Od surowego mięsa robią się robaki. 

Obie westchnęłyśmy: Merit ze współczuciem, a ja z rozpaczą.

Ta historia zaczęła się prawie trzy tygodnie temu, kiedy tata spotkał Marię. Nikt wtedy nie mógł przewidzieć, jak to się skończy. 

Początek nowej znajomości na pierwszy rzut oka wyglądał przyjemnie i obiecująco. Tata poznał Marię w sklepie z ekologiczną żywnością. Oczywiście wszedł tam po tym, jak zobaczył Marię na ulicy i chciał ją zagadnąć. Gdy wybrali się parę razy coś zjeść lub do kina, wszystko wyglądało wspaniale. 

Nic nie budziło podejrzeń taty, nawet to, że Maria zawsze wybierała wyłącznie wegetariańskie restauracje. I jak to wcześniej bywało, prawda wyszła na jaw dopiero, gdy nowa znajoma taty przekroczyła próg naszego domu. 

O ile wiem, to właśnie w gościach trzeba się zachowywać szczególnie uprzejmie, ale my chyba żyliśmy w świecie na opak.

Gdy Maria przyszła do nas po raz pierwszy, tata przygotował sałatkę, do której nie dodał nawet kawałeczka mięsa. Pomimo to ona tylko dłubała widelcem w talerzu i zjadła jedynie parę kęsów.

– Nie przywykłam do takiego jedzenia – tłumaczyła się. – Może następnym razem ja coś przygotuję?

– Oczywiście! – Tacie aż zabłysły oczy, bo nie był zapalonym kucharzem. Właściwie to w ogóle nie lubił gotować, ale gdy już się przemógł, wychodziły mu pyszności. Dlatego nie rozumiałam, jak Maria mogła tylko spróbować jego sałatki.
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I tak się zaczęło. Maria nie przygotowała nam posiłku tylko następnym razem, lecz robiła to za każdym razem, gdy u nas była. Ale to nie wszystko. Niepostrzeżenie przejęła władzę nad całą naszą kuchnią. Menu zupełnie się zmieniło, wraz z Marią w naszym życiu pojawiła się ogromna ilość przeróżnych kiełków i wiele rodzajów nieznanych nam wcześniej ziaren i liści. A do tego cała masa przedziwnych produktów. Niektóre z nich nawet całkiem ładnie pachniały lub miał ciekawy wygląd, lecz nie wyobrażałam sobie całego posiłku złożonego tylko z tych cudacznych nowości. Niestety, właśnie tak zaczął wyglądać nasz jadłospis. Niemal każdego wieczoru Maria wpadała do nas, przynosząc nowe korzonki i zioła, aby przygotować nam piękną, zieloną i pachnącą sałatkę lub zupę, która niestety nie nadawała się do jedzenia. Przynajmniej tak sądził tata. I ja także.

Właściwie Maria nie była wegetarianką, lecz weganką. Podczas gdy wegetarianie zazwyczaj nie jedzą mięsa, to Maria nie jadła niczego, co pochodziło od zwierząt – ani nabiału, ani jajek, choć dla nich nie zabija się chyba zwierząt. Okazało się, że Maria nie je nawet miodu, bo jej zdaniem pszczoły nie są zadowolone, gdy im się go zabiera! 

W tym czasie zaczęłam częściej wpadać do Merit, żeby się razem pouczyć, i coraz częściej, niby przypadkiem, zostawałam na kolację. Ale to nie był przypadek. Miałam wszystko dokładnie przemyślane. Byłam głodna, wściekła i zdesperowana.

Pewnego dnia, gdy tata podwoził mnie do szkoły, odkryłam w samochodzie opakowanie po hamburgerze. I zrozumiałam, dlaczego tata w czasie kolacji nigdy nie był głodny. Po prostu jadł po pracy fast foody. Innym razem przyłapałam go, jak tęsknym wzrokiem patrzył na mięsną konserwę Fredzi. Wiedziałam, co czuje. Gdybym nie chodziła codziennie na przeszpiegi do Merit, pewnie miałabym takie samo spojrzenie.

W dodatku tata coraz częściej chodził zamyślony. Wiedziałam, co go gryzie. Mnie też było przykro, bo Maria była bardzo sympatyczna, ale czułam, że jak tak dalej pójdzie, będę zmuszona wyprowadzić się do babci. Któregoś dnia w drodze do szkoły zdałam sobie sprawę, że śledzę dużego grubego dalmatyńczyka. Pies przypominał mi krowę, a krowa mięso. A mięso... Mięsa u nas nie było. Tak samo ziemniaków, ani nawet ryżu. Gdy tacie udało się raz na parę dni zaopatrzyć naszą kuchnię w tego typu produkty, następnego dnia Maria patrzyła na nas znad stołu jak na potencjalnych samobójców i pytała, czy my w ogóle wiemy, jaką krzywdę sobie robimy. 

– Nie wiem, jak długo jeszcze wytrzymam – powiedział w końcu tata z rozpaczą. – Czasem nawet w przerwie w pracy chodzę na burgera z frytkami.

– Mama Merit pakuje jej do plecaka kanapki dla mnie. Z masłem i szynką. I z serkiem.

– Jak byłem ostatnio na urodzinach u Veika, sam zjadłem chyba połowę sałatki ziemniaczanej. I cały czas czułem się winny, że ciebie tam nie ma – wyznał tata.

– W zeszłą sobotę, gdy dałeś mi pieniądze na film... Nie poszłam wtedy do kina. Poszłam na pizzę, a za resztę kupiłam sobie czekoladę.

– A ja zobaczyłem na ulicy dziewczynkę z torebką cukierków i przez głowę przemknęło mi, że gdybym tak naraz chwycił te cukierki i dał nogę... Potem jednak przypomniało mi się, że w zasadzie jestem wolnym człowiekiem i kupiłem sobie suszoną cielęcinę i dużą czekoladę z orzechami. 

– A ja raz specjalnie zapomniałam podlać kiełki na parapecie w kuchni – przyznałam się.

– Niedawno byłem w sklepie, aby obejrzeć lodówki. Pomyślałem, że moglibyśmy po kryjomu kupić jedną i schować ją w garażu, na wypadek gdybyśmy zgłodnieli... – rozmarzył się tata.

– Już dłużej nie dam rady – poskarżyłam się. – Może mama Merit weźmie mnie do siebie?

Tata pokręcił głową. – Ty zostajesz tutaj, a...

– Maria odejdzie?

Tata skinął głową. 









Liina i szkoła przetrwania 

 – Swoją następną dziewczynę musisz zabrać na jakąś wyprawę. W trudnych warunkach od razu da się rozpoznać, kto jest kim – pewnego razu, będąc u nas, poradził tacie Riho.

Tymi słowami skwitował opowieść taty o tym, jak to na pierwszy rzut oka można kogoś polubić, a potem przy bliższym poznaniu nie można znieść jakiegoś dziwactwa tej osoby. Riho starał się znaleźć jakieś sensowne rozwiązanie tego problemu.

Nikt z nas wtedy nie przypuszczał, że to następna kobieta, z którą zacznie się umawiać mój tata, zabierze nas na wędrówkę. I to nie taką zwyczajną, z kanapkami, termosem pełnym gorącej herbaty i nocowaniem w namiocie, ale taką, która wyciśnie z nas krew, pot i łzy. 

To była szkoła przetrwania.

Zdaliśmy sobie sprawę z tego, że coś jest nie tak dopiero, gdy było za późno, żeby się wycofać, bo podróż już się rozpoczęła. Co prawda pierwsze wątpliwości ogarnęły nas wcześniej, gdy Liina spojrzała na nasze plecaki – taty i mój – i kazała nam wyrzucić połowę rzeczy.
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Tata spotkał Liinę, podobnie jak Hannę, na urodzinach kolegi. Liina wydawała się mu zupełnie zwyczajna. Na pewno nie była wtedy ubrana w wojskowy strój w maskujących barwach, jak później na naszej wyprawie.

W każdym razie, gdy przejechaliśmy już część trasy szosą, potem drogą szutrową ze żwirem, a w końcu polną drogą, która prowadziła do lasu, i zostawiliśmy samochód między młodym świerkiem a ogromną sosną, Liina zaczęła przeglądać zawartość naszych plecaków i wyrzucać z nich różne rzeczy. Częściowo można się było z nią zgodzić: zamiast dwóch bluz równie dobrze mogłam wziąć jedną i nic strasznego się nie stanie, jeśli przez kilka dni się nie uczeszę. Tata pozbył się swojego zapasowego swetra i skarpetek też raczej bez żalu.

Na koniec Liina skonfiskowała nasz namiot. Myśleliśmy, że pewnie ma większy i lepszy i to w nim będziemy spać. Albo w ogóle nie będziemy musieli nigdzie nocować, bo wieczorem wrócimy do domu. To by tłumaczyło, dlaczego wzięliśmy ze sobą tak mało jedzenia. 

Zostawiliśmy auto i dalej wędrowaliśmy pieszo, w milczeniu zastanawiając się nad tymi kwestiami. Nie mieliśmy jeszcze powodów do niepokoju. Jeszcze nie wiedzieliśmy, jakie zamiary ma Liina. Ona sama oczywiście wydawała się na początku zupełnie inna, niż się później okazało.

Po blisko godzinnym marszu Liina zaczęła zadawać nam dziwne pytania. 

– Co byście zrobili, gdybyście się zgubili w lesie?

Rozejrzałam się, żeby się zorientować, czy potrafiłabym jeszcze znaleźć drogę do samochodu. Pewnie tak, choć las dookoła był wszędzie taki sam. Chyba Liina nie zamierzała nas specjalnie gubić w lesie, choć jej pytanie na chwilę zasiało w nas wątpliwości. 

Tata pozostawał niewzruszony. – Włączyłbym GPS w moim telefonie – odrzekł, wzruszając ramionami.

– Zła odpowiedź! – odparła Liina. – Oczywiście najpierw trzeba zachować spokój. Potem ustalić, gdzie świeci słońce i po której stronie drzewa rośnie mech. Naturalnie, po północnej. Wówczas zorientujecie się, w jakim kierunku iść.

– A co zrobicie, gdy nagle w czasie wędrówki zabraknie wam jedzenia? – brzmiało następne pytanie.

Tata się roześmiał. 

– Poszukamy na mapie, gdzie jest najbliższy sklep, jak sądzę.

– Zła odpowiedź! – zawołała znów Liina. – Należy wtedy odszukać jadalne rośliny i korzonki, zapolować lub złowić rybę.

– A może trzeba się wcześniej dobrze zaopatrzyć? – wymamrotał tata.

– A co byś zrobił, gdyby wybuchła wojna? – pytała dalej Liina, która widocznie się rozkręcała. – Gdybyś musiał, dokąd byś uciekał?

Tata spojrzał na mnie nieco zmartwiony. 

– Nie ma sensu teraz tak teoretyzować – odparł.

– A gdyby nadeszła totalna katastrofa? W miastach nie ma prądu, w kranach nie płynie woda. Pieniądze na nic się zdają, bo sklepy są pozamykane. Nie sądzisz, że powinno się mieć na taką okazję ukryty w lesie dom, przy którym można by coś uprawiać, a wodę mieć prosto ze studni?

– Katastrofę ekologiczną już przeżyliśmy – szepnął tata, mając prawdopodobnie na myśli Marię, a potem spojrzał z troską na zegarek. – Jeśli chcemy wrócić za dnia, musimy już chyba wracać – palnął głupstwo.

– Przyjechaliśmy przecież na wyprawę – powiedziała Liina.

– Tak, ale jeśli chcemy przed zmrokiem... – bąknął.

– Zostajemy na noc w lesie. – Tym razem to ona spojrzała na nas lekko zaniepokojona. – Czy nie tak się umawialiśmy?

Tata otworzył oczy ze zdumienia tak szeroko, że przez chwilę przypominał to wielkookie, polujące nocą zwierzę, które widziałam parę razy w zoo. 

– Przecież zostawiliśmy w aucie połowę naszych rzeczy. Jasne, że wracamy – powiedział.

Liina się uśmiechnęła. 

– Zostawiliśmy je, bo nie będą nam potrzebne. Sami zdobędziemy jedzenie i zbudujemy szałas. Jesteśmy na wyprawie, nie na przechadzce. 

– Co to ma być – jakaś szkoła przetrwania? – zapytał tata. Po jego minie widziałam, że zaraz zagotuje się ze złości. 

– Właśnie tak – odparła Liina. – Muszę się przekonać, czy mój chłopak potrafiłby poradzić sobie sam w lesie.

Mnie pomysł, że mamy spędzić noc w lesie pod gołym niebem, wydał się całkiem fajny, ale tata przez resztę wieczoru był dziwnie ponury. A potem było tylko gorzej.

Tata oblał bowiem niemal wszystkie testy, jakie urządzała mu Liina. Nie złapał w rzece ryby na zrobioną własnoręcznie wędkę, ani nie potrafił zbudować szałasu z gałęzi. Było mi go szkoda. Liina na pewno uważała go za fajtłapę i choć mogła mieć trochę racji, byłam przekonana, że gdyby naprawdę zabrakło nam jedzenia, tata w końcu nauczyłby się łowić ryby. Chyba robił dobrą minę do złej gry, mówiąc, że poradzi sobie bez kolacji i w ogóle bez czegokolwiek do jedzenia.

– Jeśli będzie mi potrzebna ryba, pójdę do sklepu i ją kupię – zrzędził.
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Potem Liina kazała tacie rozpalić ogień bez zapałek. Gdy zbierał gałęzie i szyszki, przyglądała mu się krytycznie z miną nauczycielki.

– Zapałki się nie nadają, mogą szybko zamoknąć. – Tata wyciągnął z kieszeni zapalniczkę. – To o wiele pewniejsze.

Lecz Liina miała na myśli coś innego, gdy kazała mu rozpalić ognisko bez zapałek.

Tata się roześmiał, widząc jej minę. 

– Myślisz, że zacznę teraz trzeć patykami jak Robinson Cruzoe?

Przytaknęła. 

– Gdy nie ma zapałek, nie pozostaje nic innego. Nikt nie będzie przecież jadł surowego mięsa. Wodę przed wypiciem też trzeba na wszelki wypadek przegotować.

– Ja mam dwulitrową butelkę wody, Kaisa ma drugą. Na szczęście nie musimy szukać wody – rzekł tata. – A mięsa przecież nie mamy.

– Ta woda nie wystarczy na długo. Wkrótce się skończy.

Liina wyszukała leszczynę, wycięła z niej parę gałązek i ułożyła je w stosik, a potem zaczęła mocno trzeć jednym patyczkiem o drugi. Po paru minutach zaczęło się dymić. Następnie kazała tacie przynieść wody z rzeki, a mnie – nazbierać młodych igieł świerka.

Gdy piliśmy herbatkę z igieł i jedliśmy złapaną i upieczoną przez Liinę rybę, okazało się, że nowa dziewczyna taty należy do Ligi Obrony. Dobrowolnie do niej wstąpiła. Liga Obrony przypomina wojsko, to znaczy, że Liina i jej koledzy w razie potrzeby broniliby Estonii przed wrogami. To dlatego umiała poradzić sobie w lesie bez żadnej pomocy.

– Nigdy bym na to nie wpadł, była w mini, włosy blond... – tłumaczył się tata, gdy następnego dnia wyszliśmy z lasu.

– Nie ocenia się na podstawie wyglądu – pomyślałam. Było mi trochę żal, bo Liina pewnie więcej się z moim tatą nie spotka. A ja nie miałabym nic przeciwko, by kiedyś znów wybrać się na taką szkołę przetrwania.









Kristel i zegar biologiczny

 – Nie interesuje się katastrofami ani tym, jak przeżyć w lesie – opowiadał mi tata o Kristel, przed jej wizytą w ten weekend.

– Jesteś pewny?

– Całkowicie – rzekł zdecydowanie. – Jest mieszczuchem od głowy po czubki palców. I nie wyobrażam sobie, żeby kiedykolwiek chciała dotknąć broni.

Miałam nadzieję, że się nie myli. Dla jego własnego dobra. Choć leśnych wypraw wciąż było mi trochę szkoda.

Kristel była wysoka i szczupła, miała długie, proste, brązowe włosy. Rzeczywiście nie wyglądała na kogoś, kto potrafiłby w rzece złowić rybę i zaraz potem upiec ją na ognisku. Okazało się za to, że Kristel lubi robótki ręczne i szycie. W ciągu pierwszej godziny pokazywała nam w telefonie zdjęcia przeróżnych rzeczy, które ostatnio wydziergała lub uszyła.

Pozostały czas przepytywała mnie. Szczerze powiedziawszy, czułam się trochę niezręcznie.

– Może ona jest jasnowidzem? – zapytałam tatę na wszelki wypadek, gdy Kristel zniknęła w łazience.

– Dlaczego tak myślisz? – zaniepokoił się. 

– Nie wiem. Tak dziwnie na mnie patrzyła.

– Ona lubi dzieci.

Dzieci? Nie, żebym uważała się za dorosłą, ale dotąd wydawało mi się, że ktoś, kto lubi dzieci, ma na myśli paroletnie brzdące. Ale doszłam do wniosku, że różni są ludzie na tym świecie.

Z drugiej strony odetchnęłam z ulgą. Od kilkudziesięciu minut zastanawiałam się bowiem, czy Kristel rzeczywiście jest jasnowidzem i patrzy tak na mnie, bo widzi w mojej przyszłości coś niepokojącego? Na przykład, że w wakacje wciąż będzie szkoła, lub że tata zakocha się w mojej nauczycielce tańca.

– Kaisa, chciałabyś mieć małą siostrzyczkę albo braciszka? – zapytała mnie po chwili Kristel tajemniczym głosem.

– Tak naprawdę, to nie wiem – wykręciłam się.

Chyba nie potrafiłabym zdecydować. Bawić się ze mną i tak już nie będzie. W najgorszym razie musiałabym się nim lub nią opiekować. W najlepszym – będzie po prostu słodki (lub słodka). Ale nie wiedziałam, co odpowiedzieć.

Za to tata z jakiegoś powodu zbladł jak trup.

– A kogo byś wolała, siostrzyczkę czy braciszka? – drążyła Kristel.

Nie miałam pojęcia. Wiedziałam przecież, że nie bocian przynosi dzieci, ani że nie znajduje się ich pod liśćmi kapusty, więc co tu ma do rzeczy, kogo bym wolała. Nigdy dotąd nie słyszałam, aby można było wybrać płeć dziecka – po co więc nad tym debatować? Urodzi się, kto ma się urodzić.

– Ja tak bardzo lubię dzieci... – przyznała Kristel.
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Chyba się zorientowała, że żadnej normalnej odpowiedzi ze mnie nie wyciągnie.

– ...Ale nie mam jeszcze żadnego, choć całe życie marzyłam o wielkiej rodzinie. A już czuję, jak mój zegar biologiczny tyka i tyka.

Tata zakaszlał, jakby coś stanęło mu w gardle.

Kristel spojrzała na niego zaniepokojona i poklepała go parę razy po plecach.

Ja w tym czasie myślałam o biologicznym zegarze. Nigdy wcześniej o takim nie słyszałam. Co to tak właściwie jest – zegar, który ma... biologiczne baterie?

Patrzyłam na Kristel. Na jej prawym nadgarstku widniała bransoletka z ciemnoniebieskich kamyczków, a na lewym całkiem zwyczajnie wyglądający zegarek. Wątpię, by to był ten biologiczny...

– Jak myślicie, dokąd moglibyśmy się jutro wybrać? – zapytał tata.

Być może on też nie wiedział i chciał zmienić temat.

Lecz Kristel nawet nie usłyszała jego pytania.

– Już od wielu lat zapisuję sobie w notesie ładne imiona. Gdy kiedyś zajdzie potrzeba, będę je miała pod ręką – ciągnęła. – I – a mam już ich zanotowanych sporo – sądzę, że można by dać dziecku od razu dwa – potem samo zdecyduje, które bardziej mu się podoba. Tak naprawdę to można nadawać nawet trzy imiona...

– Myślałem, że moglibyśmy zobaczyć... – zaczął tata, ale teraz to ja mu przerwałam. Ta historia o imionach była dość interesująca.

– A jakie są twoje ulubione? – zapytałam Kristel.

– Na pewno imiona moich przodków. Na przykład babcia ze strony mojej mamy miała na imię Agatha, ze strony ojca – Hella, a z kolei matka Agathy nosiła imię Amalie, a matka Helly – Tiiu. Gdyby ułożyć z nich imię dziecka, to jedna dziewczynka mogłaby się nazywać Agatha-Amalie, a druga – Hella-Tiiu – wyjaśniła mi Kristel.

Pomyślałam, że jeśli ja miałabym nadać moim dzieciom imiona w ten sam sposób, to dziewczynki nazywałyby się Ülle-Juta i Anna-Minna, a chłopcy: Jaan-Jaan i Voldemar-Kustas. Te kombinacje były zabawne. Tak mnie rozśmieszyły, że aż parsknęłam i trochę kompotu wyleciało mi nosem na talerz. Tata mnie ostro zbeształ, że jestem już duża, a jem jak prosię.

 

 – No, czy sprawy zaszły już tak daleko? 

Wpadł do nas wujek Riho, przyniósł chipsy i parę piw. Chipsy kukurydziane to mój przysmak, więc nie zamierzałam zostawiać ich dwóch w spokoju, dopóki w miseczce nie będzie widać dna.

– Jakie sprawy? – zapytał tata ze zdziwieniem. Było jasne, że nie ma pojęcia, o co wujek pyta. Ja także nie.

Riho się zaśmiał. 

– Słuchaj, tylko nie kręć, sam na własne oczy widziałem was wczoraj w centrum handlowym.

– Mój Boże! Chyba nie... – wymamrotał tata.

– O czym wy w ogóle mówicie? – spytałam.

– No, nie wiem, czy ja to mogę powiedzieć? – natrząsał się z taty Riho. – Czy sami chcecie się podzielić dobrymi wiadomościami?
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Wyglądało, że tylko ja nie rozumiem dowcipu. Choć, sądząc z miny taty, to nie był najlepszy żart. Na twarzy był płomiennie czerwony.

– Nie mam żadnych wiadomości – wymamrotał. – Kristel chciała po prostu sprawdzić, co może podarować swojej siostrze, która właśnie urodziła dziecko.

– Więc oglądała najpierw łóżeczka, potem wózki, a potem...

– Jak długo nas śledziłeś? – zapytał tata.

Riho nawet nie raczył odpowiedzieć.

– Swojej siostrze, tak? I nie masz nam nic nowego do powiedzenia?

Tata pokręcił głową.

Riho wydawał się nieco rozczarowany. A mnie przypomniało się coś, co moim zdaniem mogłoby mu polepszyć humor.

– Riho, wiedziałeś, że Kristel ma biologiczny zegar?

Wujek aż zatrząsł się ze śmiechu. Ja patrzyłam na niego zmartwiona. Nie przestawał się trząść, a nawet wyskoczyły mu na twarzy takie czerwone plamki.

– Tato, czy z nim wszystko w porządku? – Wskazałam ręką na wujka. 

Ale tata pokiwał tylko smętnie głową. Sam też wyglądał tak jakoś nieswojo.









Pille i amulety

Pille była tak delikatna i maleńka, że nie było żadnych obaw, że mogłaby nas zabrać na jakąś ekstremalną wyprawę. 

Być może dlatego tata nie miał się na baczności.

Pille za to nie miała żadnych wątpliwości co do naszej trójki.

– Wszystko jest zapisane w gwiazdach, nie ma się czym martwić – oznajmiła niemal na samym początku naszej znajomości.

– Co jest zapisane?

Zatoczyła ręką wielkie koło. – Wszystko. Nasze życie, nasz los, ludzie, których spotykamy, i tak dalej. – Wyciągnęła ze swojej niebieskiej torebki parę kartek. – Sporządziłam każdemu z was horoskop na podstawie daty urodzenia. Wszystko w porządku.

– Co jest zapisane? – dopytywał się tata.

– Twoje cechy charakteru i twoja przyszłość – tłumaczyła Pille. – Poza tym nie martw się, idealnie do siebie pasujemy. Byk szczególnie dobrze harmonizuje z Rakiem, a do tego według horoskopu chińskiego ty jesteś Smokiem, a ja Kozą. 

– Nie wiedziałem, że traktujesz to tak poważnie – odparł tata.
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Zauważyłam, że te horoskopy go zmartwiły. Nic dziwnego, bo sam ich wprost nie cierpiał. Ale jak to przegapił, wyobrażałam sobie doskonale. Pewnie Pille powiedziała kiedyś mojemu tacie, że interesuje się astrologią, a on na to odparł: „Aha”. Tak miał w zwyczaju. Gdy mu raz powiedziałam, że podarły mi się trampki na wuef i potrzebuję nowych, też odpowiedział tylko „aha” i to był koniec rozmowy. Nic w związku z tym się nie wydarzyło, dopóki mu ich nie przyniosłam i nie pokazałam, jak bardzo są zniszczone. Dopiero wtedy poszliśmy do sklepu i kupił mi nowe.

Oprócz horoskopów Pille przyniosła nam obojgu w prezencie po kolorowym kamyku. Ja dostałam czerwony, który nazywa się jaspis, a tata – niebieskoczarny agat. 

Byłam bardzo zadowolona z mojego kamienia. Postanowiłam, że położę go na szafce obok łóżka, będę go miała wtedy na oku i dzięki temu będzie miał na mnie dobry wpływ.

Tata za to popatrzył na swój kamień, jakby to był kawałek asfaltu lub coś podobnie nieistotnego.
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Potem okazało się, że Pille interesuje się nie tylko horoskopami, ale też medytacją i reinkarnacją. Wierzyła, że ludzie rodzą się na naszej planecie, aby się czegoś nauczyć. I to nie w takim znaczeniu, że najpierw chodzą do przedszkola, potem do szkoły i czasem także na uniwersytet, ale że każdy człowiek musi w swoim życiu opanować jakąś ważną lekcję, aby ruszyć dalej. Jeśli sobie z tym nie poradzi, po śmierci znów rodzi się dokładnie w tym samym celu. 

Wszystko to wydało mi się interesujące i trochę straszne zarazem. Zaczęłam się zastanawiać, jaki jest mój cel – albo moja lekcja? Albo taty?

– W ufoludki też wierzysz?

Wiedziałam, że tata zadał to pytanie, by sprawdzić jej reakcję. Przemknęła mi wtedy przez głowę myśl, jaka mogłaby być jego lekcja do opanowania w tym życiu. Ale o tym porozmawialiśmy z tatą nieco później.

– Oczywiście, że tak! – rzekła Pille. – I nie tylko wierzę, ja nawet je spotkałam.

Taka odpowiedź chyba wystarczyłaby tacie. Nie pytał przecież o ufoludki z czystej ciekawości, chciał się raczej przekonać, w jak bardzo szalone rzeczy wierzy Pille. A tak musiał za karę wysłuchać długich opowieści o tym, jak spotkała przybyszów z innej planety i jak potem odkryła w sobie nadprzyrodzone zdolności.

Moim zdaniem te historie były naprawdę fascynujące.

Pewnego dnia, gdy sprzątałam swój pokój, natknęłam się na coś pod łóżkiem. Najpierw myślałam, że to bluza lub inne ubranie, które po prostu tam spadło. Ale gdy wydostałam to coś spod łóżka, ku swemu zdumieniu odkryłam, że to laleczka zrobiona ze szmatek i słomy. Jedno było pewne – tata nie maczał w tym palców.
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Kto mógł ją tam położyć? Takie zachowanie nie pasowało do żadnej wcześniejszej kandydatki na narzeczoną taty. Jedyną osobą, która mogła coś takiego zrobić, była Pille.

– Kiedy ostatnio odkurzałaś pod swoim łóżkiem? – zapytał tata, gdy pokazałam mu tę dziwną lalkę.

Wzruszyłam ramionami. Nie pamiętałam. Wydawało mi się, że ostatnio odkurzała Hanna, która bała się, że najpierw dostanę alergii na kurz, a potem ciężkiej astmy.

Tata obracał lalkę w ręku i marszczył brwi.

– To chyba nie jest lalka voodoo? – zapytałam z przestrachem.

Tata pokręcił głową.

– Nie ma igieł. Myślę, że to raczej amulet.

– Co to jest amulet?

– To coś, co ma strzec przed niebezpieczeństwem i...

Urwał w połowie i wyszedł z mojego pokoju. Za chwilkę był z powrotem, a w ręku trzymał taką samą laleczkę, z tą tylko różnicą, że zamiast czerwonej tkaniny użyta była niebieska.

– Pille... – wymamrotał tata. – Czy to się nigdy nie skończy?

– To przecież nic złego – odparłam na to. – Ona po prostu chce nas chronić.

– Przed czym?

Zastanowiłam się. – Przed złymi duchami?

– Ile złych duchów tu widzisz? – zapytał tata.

To było dobre pytanie. Prawdę mówiąc, nie widziałam tu nigdy żadnego złego ducha, ale to oczywiście nie przesądzało sprawy. Tata powtarzał mi czasem najsłynniejsze zdanie z Małego Księcia: „Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu”. W naszym domu mogło być więc całkiem sporo niewidocznych duchów.

– Może powinniśmy je położyć z powrotem? – zapytałam tatę.

Tata pokręcił głową.

– A co będzie, jak ona zobaczy, że już ich tam nie ma?

– Nie, to nie działa – rzekł nagle tata stanowczo. – Niech horoskopy mówią sobie, co chcą, ale ja nie mogę tak żyć, żeby na każdym kroku słuchać tych dyrdymałów.

Zrozumiałam, że już więcej Pille nie zobaczę.

I tak też się stało.








Babcia

 – Znalazłam podczas sprzątania kolczyk. O, taki... – oznajmiła przy kolacji babcia, pokazując mnie i tacie złoty kolczyk z małym niebieskim kamykiem.

Babcia przychodziła do nas co najmniej raz w miesiącu, by sprawdzić, jak sobie radzimy. Sama się do tego przyznawała. Babcia jest mamą taty i przez to traktuje go wciąż jak małe dziecko. I nawet jeśli przed każdym jej przyjściem wysprzątamy cały dom, zawsze uważa, że nie jest dość czysto. W tamtym momencie pomyślałam, że może babcia ma rację – podczas sprzątania nic przecież nie znaleźliśmy. Dziwne, że kolczyka nie wessał odkurzacz, tata bowiem sprząta wyłącznie za pomocą odkurzacza.

Za każdym razem babcia, jak to babcia, przynosiła nam ogromne ilości jedzenia, którego – jak sądziła – nam brakuje. Zazwyczaj połowa psuła się, nim zdążyliśmy je zjeść. Dzisiaj też patrzyłam bezradnie na nasz stół zastawiony po brzegi przeróżnymi miseczkami i półmiskami. Pasztet z gęsi był prawie zjedzony, ale nikt z nas nie zdołał choćby spróbować sałatek. Zrobioną przez babcię galaretkę z kurczaka spałaszowaliśmy niemal od razu, ale nie daliśmy już rady pierogom z kapustą, które były całkiem smaczne, ale z jakiegoś powodu zawsze zostawały na sam koniec.
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Tata spojrzał równie bezradnie na znaleziony przez babcię kolczyk. – Wiesz, czyj on może być? – zapytał mnie.

Skąd mogłam wiedzieć? Nie interesowałam się przecież ich uszami.

– Liina nigdy nie miała kolczyków, ten może należeć do wszystkich pozostałych. Może oprócz Pille, ona nosiła tylko ekologiczną biżuterię, a ten jest ze złota – zastanawiał się tata. 

Oczywiście babcia zaraz nadstawiła uszu. 

– Jak to „do wszystkich pozostałych”? Sten, miałeś ostatnio jakichś gości z pracy?

– Nie, z pracy nie – pokręcił głową. 

– Tata nie ma w biurze tylu koleżanek – wymsknęło mi się niepotrzebnie.

– Co za koleżanki tu więc przychodzą? – Babcia nie kryła swojego zainteresowania.

– Hmm... – Tata wyglądał, jakby szukał w myślach właściwej odpowiedzi. Spojrzał prosząco w moją stronę.

W tamtej chwili zupełnie wypadło mi z głowy, że moja zasada, by być prawdomówną, obowiązywała zawsze i wszędzie, tylko nie wobec babci.

– To nowe narzeczone taty – wypaliłam i zaraz zdałam sobie sprawę, że trochę przesadziłam. Ale słów nie mogłam już cofnąć.

Babcia o mało co nie zakrztusiła się sałatką, ale niewiarygodnie szybko wzięła się w garść.

– To ile jest tych narzeczonych? – zapytała tatę.

– No, przecież nie naraz – rzekł tata. 

Wyglądał zupełnie jak chłopiec, który przeskrobał coś w szkole.

– Ach tak? – zawołała babcia. – I chcesz powiedzieć, że one wszystkie tu przychodzą? Czy ty w ogóle zdajesz sobie sprawę, jaki przykład dajesz dziecku? Albo jak to wygląda w oczach sąsiadów, gdy twoja córka codziennie ma nową mamę?

– To nie są moje mamy! – pisnęłam.

– I nie ma ich tu codziennie – także tata przeciwstawił się babci.

– Racja – poparłam go. – Raczej co tydzień.

– Właśnie ze względu na Kaisę zapraszam je do nas, żeby miały okazję się poznać – dodał.

– Nie masz się o co martwić! – powiedziałam babci z nadzieją na uratowanie taty od najgorszego. – Wszystkie były trochę dziwne.

– W jakim sensie? – babcia natychmiast zażądała nowych wyjaśnień.

– Każda z nich miała jakieś dziwne hobby – zaczęłam jej tłumaczyć. Postanowiłam, że załagodzę ten kryzys, bo powstał poniekąd z mojej winy.

– Dziwne hobby? Cóż to więc do tej pory było?

No tak, babcia też miała hobby – ogród, który pachniał jak wielki krzew róż. Pewnie nie wpadłaby na to, że ktoś może zajmować się umieszczaniem pod łóżkami słomianych lalek lub błąkaniem się po lesie praktycznie z pustym plecakiem. I nawet gdy babcia sprzątała nam czasem cały dom, nigdy nie widziałam jej leżącej na brzuchu pod łóżkiem. No i nie żywiła się samymi korzonkami.

– Jedna na przykład nie pozwalała nam prawie nic jeść i tylko sama nam gotowała – pospieszyłam z wyjaśnieniami. – W końcu byliśmy z tatą tak głodni, że...

– Zagłodzisz dziecko! – krzyknęła babcia, nim zdążyłam dokończyć moją opowieść.

– Nie tylko Kaisa chodziła głodna, ja także – zauważył tata.

– A z jedną wybraliśmy się do lasu i nocowaliśmy bez namiotu, i piliśmy herbatę na wodzie z rzeki i...

Cała historia skończyła się tym, że tata zabronił babci wściubiać nos w nie swoje sprawy. Babcia przez jakiś czas milczała, a potem zaczęliśmy rozmawiać o czymś zupełnie innym. Niestety, przez resztę wieczoru czuliśmy się jakoś niezręcznie i wkrótce babcia poszła do domu.

 

 – Jak myślisz, czy to, co mówiła babcia... – Tata wyglądał na zmartwionego, gdy wszedł wieczorem do mojego pokoju.

– Nie słuchaj babci!

– Może ona ma rację?
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Pokręciłam głową. – Nie. Na pewno nie.

– Jak możesz być tego tak pewna? – chciał wiedzieć tata. – A jeśli naprawdę...

– Każdy człowiek musi szukać swojego szczęścia.

Merit mówiła mi kiedyś w szkole, że to motto jej życia. Samo z siebie brzmiało pięknie.

– I jesteś przekonana, że powinienem szukać dalej? – zapytał tata.

Skinęłam głową.

– I naprawdę ci to w niczym nie przeszkadza? – upewniał się tata.

– Nie! Wcale nie! Moje życie jest przez to o wiele ciekawsze.

Bo tak też było. Dowiedziałam się tylu zajmujących rzeczy. Choćby tego, jak bez zapałek rozpalić ogień lub jak bardzo stanę się głodna i zła, gdy przez kolejnych parę tygodni będę musiała jeść tylko sałatę i kiełki. 









Miłość

 – Co to w ogóle jest ta miłość? – zapytałam pewnego dnia Merit.

Wiedziałam oczywiście, że jest takie uczucie i kropka, ale teraz wydawało się to takie skomplikowane. Szczególnie w świecie dorosłych, jak zdążyłam się już zorientować.

– Mama mówi, że odnalezienie miłości to cel życia każdego człowieka – rzekła Merit.

Zaczęłam się zastanawiać, co powiedziałaby na to Pille i czy by się z mamą Merit zgodziła. Z jej słów wynikało, że człowiek może mieć wiele zadań. A może miłość to najważniejsze z nich?

– I twoja mama nie przestaje szukać? 
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Merit zawahała się. – Nie wiem. Teraz wydaje się, że ją znalazła, ale wcześniej też to mówiła. Pamiętam, jak była pewna, że Karl to ten jedyny, a gdy się okazało, że jednak nie dostanie lepszej pracy, miłość się szybko skończyła. 

– Jeśli się skończyła, to czy to w ogóle była miłość?

– Nie mam pojęcia – odparła Merit w zamyśleniu. Lecz po chwili się ożywiła. – Może jednak tak? Pomyśl tylko, jeśli zgubi ci się piłka, to nie można przecież powiedzieć, że nie była prawdziwa, albo że w ogóle jej nie było.

Merit miała rację. Jeśli można odnaleźć zagubioną piłkę, to może i miłość? Czy mama Merit mogłaby odszukać swoją pierwszą miłość? Podzieliłam się z przyjaciółką tym odkryciem.

– Gdyby tak było, moja mama by to wiedziała – rzekła. – Dlaczego więc tego nie robi?

– Może jej się nie chce? Może znajdowanie nowych miłości jest o wiele prostsze? – zastanawiałam się. – Poza tym sama mówiłaś, że ona nie szuka, tylko nowi narzeczeni ją znajdują.

– Racja. W dodatku to musi być bardzo trudne: znaleźć miłość, która jest niewidoczna – odparła Merit. – Gdyby chociaż dało się ją rozpoznać po zapachu albo jeszcze jakoś inaczej.

– Pewnie dlatego nikt nie wie, jakiego jest koloru – dodałam. 

To zdanie było ze starej estońskiej piosenki „Jakiego koloru jest miłość...”. Przypomniało mi się, jak całkiem niedawno wujek Riho żartował sobie i śpiewał u nas „Jakiego koloru jest ma kość”, a my śmieliśmy się do łez.

Mimo przygan babci tata dalej chodził na randki, a ja się z tego cieszyłam. Chciałam przecież, by był szczęśliwy.

I właśnie dlatego chciałam o czymś z nim porozmawiać. Wiedziałam, że nie będzie zadowolony, ale od jakiegoś czasu leżało mi to na sercu. 

– Pamiętasz, jak Pille mówiła, że każdy ma w życiu swoją lekcję? – zapytałam pewnego wieczoru, gdy tata obejrzał już w telewizji wiadomości sportowe.

Widziałam, jak zmarszczyło mu się czoło, ale ciągnęłam bez wahania. 

– Pomyślałam, że może zbyt szybko oceniasz te kobiety. Na randkach ci się podobają, a gdy okazuje się, że mają jakieś dziwne przyzwyczajenia, to nagle zupełnie przestają ci pasować. 
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Nie oznaczało to, że chciałabym którąś z nich na moją przybraną mamę, ale z jakiegoś powodu, myśląc o nich, czułam się nieswojo. Nie potrafiłam tego uczucia nazwać. Może chodziło o to, że działo się to przy mnie, a dziwne przyzwyczajenia koleżanek taty wychodziły na jaw właśnie w naszym domu? A może czułam się za to w jakiś sposób odpowiedzialna?

Tata westchnął. – Einstein nie był przecież przyzwyczajeniem. To było jedno wielkie utrapienie.

Miał rację.

– Jedzenie kiszonek to też nie było hobby. To był styl życia Marii. 

Znów racja. Przypomniało mi się, że jeszcze długo po ostatniej wizycie Marii, gdy nasze życie wróciło już do normy, zdarzało mi się wychodzić wieczorem z łóżka, żeby sprawdzić, czy mamy coś w lodówce. A w stołówce szkolnej codziennie prosiłam o dokładki, aż nasza wychowawczyni zapytała w końcu, czy u nas w domu wszystko w porządku. Mało brakowało, abym jej z płaczem wszystko opowiedziała.

– A Liina sama mnie zostawiła, gdy się przekonała, że nie poradzę sobie w lesie – ciągnął tata.

– Za bardzo się nie starałeś – przypomniałam mu. 

Nie mogłam nic na to poradzić, ale polubiłam Liinę. I nie miałabym nic przeciwko temu, żeby kiedyś znów wybrać się do lasu bez namiotu i jedzenia. 

– Oczywiście, że nie – przyznał. – Ale ja nie pojechałem tam, by walczyć o przetrwanie. Mieliśmy zupełnie różne wyobrażenia o wycieczce. Nie trzeba przecież udawać, że się nie ma zapałek i wędki, żeby posiedzieć przy ognisku i upiec coś smacznego.

Zgoda. A może to ja zbyt szybko wyciągałam wnioski?

Tata chyba zauważył, że posmutniałam.

– Ale możesz mieć trochę racji – przyznał. – W przyszłości spróbuję być bardziej tolerancyjny, zobaczymy, czy to coś zmieni.

– Tato, a wiesz, co to jest miłość? – zmieniłam nieco temat.

Tata westchnął ciężko. 

Nie rozumiałam, dlaczego miłość bywa tak trudna, że ludzie stają się bezradni i wzdychają jak tata. Rozmowa o miłości powinna być przecież radosna i lekka.


[image: F 130]


– Gdy byłem z twoją mamą, myślałem, że wiem – rzekł tata. – Ale teraz... Nie wiem, czy to ja się tak zmieniłem, czy miłość; teraz wydaje się to takie skomplikowane.

– Co jest skomplikowane?

– Rozpoznać ją.

Tata miał jeszcze smutniejszą minę.

– Ale dlaczego? Co jest w tym najtrudniejszego?

Tata się zamyślił.

– Widzisz, ja także nie wiem. W każdym razie nie jest to tak proste, jak się wydaje.

– Nie wszystko miłość, co się świeci?

Tata się roześmiał. 

– Mówi się, że nie wszystko złoto, co się świeci, ale miłość też tu pasuje.









Reet i budowa ryby

Reet była następną znajomą, którą tata zaprosił, byśmy się bliżej poznały. Spotkał ją w pracy: firma, w której pracowała Reet, zamówiła u niego w biurze jakieś projekty. Na początku rozmawiali tylko o sprawach zawodowych, z czasem – o innych rzeczach, aż w końcu tata zebrał się na odwagę i zaprosił ją na randkę. A teraz Reet była u nas.

Muszę przyznać, że zasiała we mnie lekki niepokój. Najpierw pomyślałam, że to dlatego, że miała na sobie granatowy, bardzo poważny kostium, a na nosie okulary w grubych oprawkach. Przypominała moją wyjątkowo surową nauczycielkę matematyki. Wiedziałam oczywiście, że Reet i nauczycielka matematyki to dwie różne osoby, ale trudno mi było się nie bać.

Później jednak okazało się, że intuicja, której Pille kazała słuchać, mnie nie myliła.

Wszystko zaczęło się jak zwykle: tata przygotował pieczonego łososia, a ja na deser zrobiłam ciasto z bitą śmietaną. Byliśmy obydwoje podekscytowani, bo mieliśmy nadzieję, że tym razem będzie inaczej niż zwykle.
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Podczas posiłku miałam wrażenie, że Reet mnie obserwuje, starałam się więc jeść wyjątkowo elegancko i niczego nie upuścić na obrus. Nie wydawało mi się jednak, że lubi dzieci, jak Kristel. Przeczuwałam, że obserwuje mnie z innego powodu. Do tego ani razu się do mnie nie odezwała, więc siedziałam jak na szpilkach. Wszystkie koleżanki taty prędzej czy później zaczynały ze mną rozmawiać i Reet nie mogła być inna.

W tamtej chwili jeszcze nie wiedziałam, że Reet nie zamierzała pozwolić sobie na konwersację z dzieckiem.

– Jakich zasad wychowawczych jesteś zwolennikiem? – spytała nagle tatę.

– Proszę?

Tata miał taki wyraz twarzy, jakby źle usłyszał pytanie. Prawdę powiedziawszy, ja też nie byłam pewna, czy dobrze je zrozumiałam.

– Miałam na myśli to, jakimi zasadami kierujesz się w wychowaniu i nauczaniu swojego dziecka?

Zaczęłam się śmiać, bo tata miał taką przerażoną minę.

– Ja... Znaczy... – szukał słów, ale byłam od niego szybsza.

– Tata niczym się nie kieruje.

– Dzieci i ryby głosu nie mają! – Reet spojrzała na mnie groźnie zza sowich oprawek.

Tata się rozkaszlał, chyba coś utknęło mu w gardle, a ja wpatrywałam się w Reet i jej okulary. Słyszałam od babci, że dawniej nie uważano dzieci za partnerów do rozmowy z dorosłymi, ale nie przyszło mi do głowy, że usłyszę coś takiego na swój temat. 

– Ryby nie, bo nie mają strun głosowych, chyba pani o tym wie? – odcięłam się. 

Już się jej nie bałam. Zrozumiałam, że ona i tata są z zupełnie innych planet. I wcale nie miałam na myśli na przykład Wenus i Marsa, ale bardzo odległe od siebie galaktyki. Poza tym wyczytałam już z oczu taty, że sprawa jest przesądzona, więc nie zamierzałam się szczególnie pilnować.

Natomiast Reet była naprawdę zaskoczona. Nie byłam pewna, czy nigdy nie słyszała o budowie ryb, czy może nie wierzyła, że ośmielę się odezwać.

– Strun głosowych?

– Nie byłaś nigdy w zoo albo w akwarium? – zapytał z kolei tata. – Są też takie specjalne programy w telewizji...

– Byłam! Widziałam! – oznajmiła Reet. – Ale co ryby mają tu do gadania?

Moim zdaniem wiele, ale tata był dżentelmenem i szybko zmienił temat. Nie mogłam więc dokończyć mojego wykładu o budowie ryb.

I chociaż tata zaczął mówić o ich wspólnym projekcie w pracy, Reet z uporem wracała do kwestii wychowawczych.

– A jaki masz stosunek do kar cielesnych? – zapytała go.
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Tata wzruszył ramionami. – Nie jestem ich zwolennikiem, ale raz, gdy była jeszcze mała i  pogryzła moje nowe buty, zdenerwowałem się i dałem jej tymi butami parę razy w zadek – wyjaśnił. – To wystarczyło.

Reet się uśmiechnęła. – Tak, to dobry sposób. Ja także wyznaję zasadę silnej ręki. Ale nigdy bym nie podejrzewała, że ona może pogryźć buty. Chyba takie problemy już się nie pojawiają?

Zauważyłam, że Reet spojrzała nerwowo w stronę korytarza, gdzie stały jej buty, a potem... na mnie. Tata uwiązał wcześniej Fredzię na smyczy, co robi tylko w wyjątkowych sytuacjach. To była właśnie jedna z nich, bo – podobnie jak i mnie – Reet nie spodobała się również Fredzi. Z tą tylko różnicą, że ja nie szczekałam w związku z tym jak szalona.

A może Reet przestraszyła się, że spuszczę po kryjomu Fredzię ze smyczy?

Tata pokręcił głową. – Nie, jest przecież starsza i mądrzejsza. One obgryzają buty głównie wtedy, gdy rosną im stałe zęby. 

Reet przytaknęła. 

– A gdzie się uczy?

Tata zaśmiał się i machnął ręką. 

– Och, nie, nie uczę jej. Nie miałem głowy, żeby się tym zajmować. Zna proste polecenia, pałęta się w domu między nogami, to wystarczy. Ale tak ogólnie jest bardzo posłuszna.

– Nie chodzi do szkoły? – Reet wpatrywała się w tatę ze zdziwieniem. – Nie ma za to jakiejś kary?

– Kary? – tym razem zdziwił się tata.

– Dokładnie! – odrzekła Reet. – Nie myślałeś o jej przyszłości? Przecież bez szkoły nikt jej nie przyjmie do pracy!

– Nie zamierzałem oddawać jej do pracy – powiedział wolno tata.

Zrozumiałam, że dopiero teraz zorientował się, o kogo pytała Reet. Ja zrozumiałam to trochę wcześniej, choć miałam jeszcze nadzieję, że się mylę. Nie mogłam uwierzyć, że Reet, siedząc obok mnie, przy tym samym stole, spytała tatę, czy stosuje wobec mnie kary cielesne. I na poważnie sądziła, że jako dziecko obgryzałam buty...

– Tak naprawdę to zamierzałem ją po paru latach sprzedać – droczył się z nią tata, który chciał się teraz przekonać, jak zareaguje.

A Reet ze zdumienia omal nie połknęła widelca. Wytrzeszczyła oczy, chrząknęła, zdjęła okulary i zaczęła je nerwowo wycierać szmatką.

Ale tata już się rozkręcił. 

– Gdybym wiedział, że tak dużo będzie jadła, zastanowiłbym się dwa razy. Oczywiście, w jej wieku mogę już nie znaleźć chętnego. Z drugiej strony nie mam serca jej uśpić...

Reet wymamrotała coś pod nosem, a mnie zrobiło się jej nagle trochę szkoda.

– Może dla odmiany porozmawiamy o czymś innym? – zaproponowałam niespodziewanie dla samej siebie.

Oboje natychmiast skinęli głowami.

I rozmawialiśmy, choć każde z nas myślami błądziło gdzie indziej. Było jasne jak słońce, że tata i Reet różnili się od siebie jak koala od dżdżownicy. Ponieważ jednak w planie mieliśmy jeszcze deser, nie wypadało nikomu wstać od stołu.

Byłam przekonana, że Reet, tłumacząc tacie, dlaczego nie chce się z nim spotykać, jako jedną z przyczyn poda metody wychowawcze. Jednak ani mnie, ani jemu nie przyszło do głowy, że nie pozna się na żartach i wyśle na tatę skargę na policję.
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Annika i seryjne randki

Tata nie spotkał się już z Reet. Za to – dzięki siostrze wujka Riha – poznał Annikę. Pewnej soboty Annika zaprosiła nas do restauracji. Miejsce naszego spotkania wyglądało bardzo interesująco. Nie było tam jednej wielkiej sali, w której stałyby stoły, do czego byłam przyzwyczajona, ale kilka pomieszczeń, między którymi można było swobodnie przechodzić, by po zajrzeniu do wszystkich w końcu wrócić do pierwszego. 
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Zamówiłam sałatkę i sernik. Tata zdecydował się na potrawę, której nazwa miała w sobie słowo „polpo”, a Annika na coś z muszlami. Gdy zamówione dania wylądowały na stole, okazało się, co znaczyło owo „polpo”. Możliwe, że tata wiedział to wcześniej, a może nie, w każdym razie wpatrywał się w leżący na talerzu przed nim kawałek ośmiornicy nieco bezradnie. Ośmiornica, która po włosku nazywa się właśnie polpo, patrzyła na niego takim samym wzrokiem. 

Jedliśmy już przez chwilę, gdy nagle Annika w połowie słowa wstała i wyszła.

– Powiedziałem coś nie tak? – zaniepokoił się tata.

– Może źle się poczuła?

– Dlaczego? – zdziwił się. 

– To coś z muszlami nie wygląda najlepiej – powiedziałam, wskazując na jej talerz. – Mnie chyba zrobiłoby się niedobrze, gdybym miała to zjeść.

– To prawdziwy przysmak – odrzekł. – Jak dorośniesz, porozmawiamy o tym na nowo. Sądzę, że wówczas będziesz miała inne zdanie.

Nie wyobrażałam sobie, że coś takiego miałoby mi smakować, gdy dorosnę, lecz nie miałam zbyt wiele czasu, aby się nad tym zastanowić, bo Annika była już z powrotem. Wyglądała całkiem normalnie, ale nie odważyłam się zapytać, co się stało. 

Tata i Annika dyskutowali przez chwilę o polityce, a ponieważ mnie to nie interesowało, próbowałam wymyślić, co jeszcze zdaniem mojego taty mogłoby mi smakować, gdy dorosnę. Oliwki? Okropieństwo. Mleko kokosowe? Fuj. Wątróbka i płucka? Ohyda. Tak bardzo się pogrążyłam się w myślach, że nie zwróciłam uwagi, gdy Annika znowu wstała i odeszła od stolika.

– Może ma przeziębiony pęcherz? – zgadywał tata.

– Co ma przeziębione?

– Pęcherz. Wiesz przecież, gdy ma się chory pęcherz, to...

Wiedziałam bardzo dobrze. Po prostu nie sądziłam, że tata sam z siebie zacznie o tym mówić. 

– Nie sądzę – pokręciłam głową. – Może poszła do kogoś zadzwonić? Za pierwszym razem jej się nie udało i próbuje jeszcze raz?

– Dlaczego nie może tego powiedzieć? – zapytał tata.

– Może to tajemnica? Może jest agentką tajnej policji?

– Annika pracuje w archiwum, pamiętasz?

Oczywiście, że pamiętałam, ale moim zdaniem to było logiczne – jeśli pracuje się w tajnej policji, trzeba to zachować w sekrecie, i stąd archiwum. W dodatku nie można tego tak łatwo sprawdzić.

– Ona cię przecież jeszcze dobrze nie zna – powiedziałam. – I może dlatego nie mówi ci całej prawdy?

Tata przytaknął ze zrozumieniem. Moje wyjaśnienia brzmiały tak przekonująco, że sama zaczęłam w nie wierzyć.

Gdy Annika wróciła, miała minę, z której nic nie można było wyczytać. Właśnie taką, jaką miałby zawodowy agent. Z kolei tata nie mógł ukryć podekscytowania. A nawet próbował coś z niej wyciągnąć.

– Ciekawe... Czy, gdybyś umówiła się z kimś, kto pracuje w tajnej policji, ten ktoś sprawdziłby wcześniej twoje tajne akta? – rzekł tata doskonale obojętnym głosem.

Annika wzruszyła ramionami. Nie dało się poznać, czy pytanie ją w ogóle zainteresowało, choć właśnie to wydawało się dość podejrzane.

– Tak się tylko zastanawiam: co dałoby się wyczytać z mojej teczki – ciągnął tata.

Annika znów wzruszyła ramionami. 

– Dlaczego w ogóle sądzisz, że to robią?

– Tego nie wiem – przyznał tata. – Ciekawi mnie tylko, czy tak jest. Dobrze jest sprawdzić, z kim ma się do czynienia? Czy aby nie z jakimś złodziejem albo, co gorsza, mordercą?

Annika nic nie odrzekła, choć zauważyłam, że spojrzała na zegarek.

– Muszę na chwilę wyjść – powiedziała po chwili. – Przepraszam.

– Przedtem nie przepraszała – zauważył tata, gdy Annika już wyszła.

– Pójdę zobaczyć, gdzie zniknęła – powiedziałam.

– Bądź ostrożna – ostrzegł tata. – Jeśli to agentka, jest odpowiednio przeszkolona.

Śledzenie jej okazało się banalnie proste. Po pierwsze w kawiarni roiło się od ludzi i bez problemu można się było wśród nich schować, po drugie Annika miała na sobie błękitną bluzkę, którą widać było już z daleka. Ku mojemu zdziwieniu Annika nie poszła ani do toalety, ani zadzwonić. Usiadła za to przy stoliku mężczyzny o ciemnych włosach i w granatowym garniturze i jadła tę samą potrawę, którą miał na swoim talerzu tata! Ponieważ za ich plecami stała duża palma, postanowiłam podejść bliżej, aby posłuchać, o czym rozmawiają. Niestety, w chwili, gdy prawie osiągnęłam swój cel, Annika wstała i przeszła do następnego pokoiku.
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Starając się nie wzbudzić podejrzeń, wycofałam się z ukrycia i poszłam za nią. Annika siedziała przy stole z łysym mężczyzną w białej koszuli. Nawet nie patrzyłam, co je. Musiałam jak najszybciej wrócić do taty. Chciałam zobaczyć jego minę, gdy usłyszy, co właśnie odkryłam.

– Ona jest seryjną randkowiczką! – powiedziałam, gdy wślizgnęłam się z powrotem na moje krzesło.

– Kim? – zapytał tata. Oczywiście nie wiedział, o co mi chodzi. A ja – czy w ogóle tak się mówi. Być może właśnie zasłużyłam się dla rozwoju naszego języka ojczystego?

– Seryjną randkowiczką – powtórzyłam, a potem opowiedziałam tacie, co zobaczyłam.

– To niemożliwe – bąknął.

– Idź i sam zobacz, jeśli mi nie wierzysz – poradziłam mu.

I tata poszedł.

Później, gdy Annika do nas wróciła, tata zapytał, które dostał miejsce. Annika znów zrobiła minę, jakby nie rozumiała pytania. I może naprawdę nie rozumiała. Tata jednak, nie dając za wygraną, ponowił pytanie, na którym miejscu znalazł się w rankingu mężczyzn, z którymi umówiła się w tej restauracji.

Ku naszemu zaskoczeniu Annika w ogóle się nie zmieszała. Powiedziała, że lista nie jest gotowa, bo nie przyszli jeszcze Kaarel i Mart.









Marju i atak zombie

 – Jak było tym razem?

Tata wrócił właśnie do domu i zdejmował buty w korytarzu. Nie oczekiwałam zbyt wiele, bo nie tryskał entuzjazmem, więc jego odpowiedź mnie zaskoczyła.

– Była bardzo sympatyczna.

Tata jednak wciąż wyglądał na zmartwionego.

– To co cię tak martwi? – zapytałam. Ale on tylko westchnął.

– Możesz mi przecież powiedzieć – przypomniałam mu. – Wiesz, że to dotyczy także mnie. 

– Tak, masz rację – skinął głową.

– Co się stało? – zapytałam pełna obaw.

– Ma dzieci.

– Dzieci? Ale pamiętasz, sam mówiłeś, że dzieci to nie przeszkoda, ty też masz dziecko i...

– Ona ma pięcioro.

– Pięcioro?

Tata skinął głową i westchnął jeszcze raz. Zrozumiałam go od razu. Policzyłam wszystkie miejsca do spania w naszym domu i wiedziałam już, że gdyby się kiedyś tu wszystkie przeprowadziły, na pewno zabraknie nie tylko łóżek, ale również pokoju dla każdego. Na pewno nikt nie zgodziłby się spać w wannie.

– Byłaby z nas patchworkowa rodzina – dodał tata.

– Patchworkowa, taka pozszywana z łatek?

– W takiej rodzinie oboje dorośli mają swoje dzieci z poprzednich związków. Ale nie w tym rzecz. Po prostu nie wiem, jak byśmy się tu pomieścili.

– Nie martw się – pocieszyłam go. – Może się okaże, że ona ma jakieś dziwaczne hobby i nie będzie żadnych kłopotów.

– Już mamy. Marju sądzi, że powinniśmy jak najszybciej się przekonać, czy do siebie pasujemy. Przyjdą do nas w sobotę.

– Wszyscy?

Tata przytaknął.

Wiedziałam, że nigdy w życiu nie pozwoliłby mi pójść przenocować do Merit, ja też nie chciałabym zostawiać go samego, ale jeśli sądzicie, że ucieszyła mnie myśl o pięciorgu nowych dzieciach w naszym domu, to srodze się mylicie.

 

W sobotni ranek tata odkurzył cały dom, chyba staranniej niż zwykle.

– Nie męcz się tak – powiedziałam mu. Mnie nie chciało się jakoś specjalnie sprzątać mojego pokoju. Wiedziałam, że potem i tak będę musiała poukładać wszystko na nowo.

Ale tata mnie nie rozumiał. 

– Dlaczego? Musimy im przecież pokazać, że jesteśmy porządnymi ludźmi.

– Założę się, że ta piątka w parę minut urządzi nam tu armagedon – oznajmiłam.

Nie przewidziałam, jak dokładnie sprawdzi się moja przepowiednia.

Muszę przyznać, że ciarki przeszły mnie już wtedy, gdy usłyszałam dzwonek do drzwi. Niespodziewanie naszym oczom ukazała się Merit.

– Co ty tu robisz?

Oczywiście ucieszyłam się na jej widok, ale jej wizyta była naprawdę nieoczekiwana.

– Miałam zadzwonić, ale zgubiłam ładowarkę – wyjaśniła Merit. – Pomyślałam, że przyjdę wam pomóc.

Uśmiechnęłam się z wdzięcznością. Świadomość, że nie będę tu sama z piątką nieznajomych dzieci od razu dodała mi pewności.

Wtem zdałam sobie sprawę, że oni już tu są. Nawet nie musieli dzwonić do drzwi. Nie było to konieczne. Hałas dobiegał już z ulicy i choć Merit sądziła, że to chyba pociąg, od razu wiedziałam, że to Marju i jej pięcioro dzieci oraz że musimy je szybko poupychać w naszym domu, bo inaczej sąsiedzi zaczną się skarżyć.

Nie udało się jednak zebrać całej piątki, bo jedno ukryło się w naszym ogrodzie i to tak dobrze, że znaleźliśmy je dopiero przed obiadem. Do tego czasu zdążyło złamać dwie gałęzie jabłoni i zaatakować sznur od prania. Choć większość czasu ukrywało się w szopie na narzędzia, która po wszystkim wyglądała, jakby przeszło przez nią małe tornado. Pozwólcie, że wam przedstawię – oto Markus, lat osiem.

Pozostałe dzieci, które głównie biegały po całym domu, to były pięcioletnie bliźniaki Madis i Mihkel oraz dziesięcioletnia Miina i dwunastoletnia Maare. Bliźniaki bawiły się w zombie, co oznaczało, że skradały się po pokojach, a gdy ktoś się na nie przypadkiem natknął, skakały mu z przeraźliwym wrzaskiem na plecy. Równie krwawą zabawę wymyśliły dziewczynki. Przebrały się za piratki i w ciągu pierwszych paru minut zdążyły opróżnić kuchenną szufladę z wszystkich sztućców i wrzucić je do czarnej torby na śmieci.

– Zgłupiałyście? – wypaliła Merit. – Przecież one nie są ze srebra!
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Tak bardzo się cieszyłam z jej obecności. Ona na szczęście potrafiła odpowiednio zareagować, bo ja stałam jak wryta i tylko się gapiłam. – A tak w ogóle, nie wiecie, że tak się w gościach nie zachowuje? 

Dziewczyny wciąż nie odpowiadały. Sądziłam, że pytanie Merit dało im trochę do myślenia. Nie byłoby w tym nic dziwnego. Okazało się jednak, że chciały w ten sposób uśpić naszą czujność, bo nagle zawołały zgodnym chórem: „Do atakuuu!” i ruszyły w naszą stronę. 

Uciekłyśmy do dużego pokoju, gdzie tata i Marju próbowali rozmawiać. Właściwie krzyczeli do siebie, bo wśród wrzeszczących zombie nie dało się prowadzić normalnej rozmowy.

– Tata, one narobiły bałaganu w kuchni – pożaliłam się.

Cóż z tego, że wyszłam na skarżypytę, w tamtej chwili mnie to nie obchodziło. Mogły przecież bawić się w jakąś normalną zabawę. 

Nim tata zdążył otworzyć usta, odezwała się Marju.

– Niech się bawią. W domu nie mają takich rzeczy – rzekła i spojrzała na mnie z takim wyrzutem, jakbym chciała wydrzeć jej dzieciom zabawki z rąk.

– Jecie w domu palcami? – zdumiała się Merit. 
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Nie usłyszałam odpowiedzi Marju, bo stałyśmy się właśnie ofiarą zmasowanego ataku zombie i musiałyśmy skryć się między kanapą a fotelem. 

Mimo wszystko tata stawił czoła sytuacji i poszedł sprawdzić, co dzieje się w kuchni. Gdy zobaczył, jaki panuje tam chaos, wygonił z niej obie dziewczynki. Te od razu popędziły z płaczem do matki, skarżąc się na jawną niesprawiedliwość, która je spotkała. Zaraz za nimi przybiegł jeden z bliźniaków, któremu Merit podstawiła nogę.

– Jeśli musi pan na kogoś krzyczeć, proszę, niech pan sobie pokrzyczy na mnie – powiedziała Merit tacie, który już miał obłęd w oczach. W tym samym czasie Marju próbowała pocieszyć trójkę swoich dzieci. Płacz jednak się wzmógł, bo solidarnie przyłączył się do rodzeństwa drugi z bliźniaków – ten, który jeszcze przed chwilą skoczył z zębami ku mojej łydce i z poślizgiem wylądował brzuchem na podłodze.

Ku memu zaskoczeniu tata zaczął się jednak głośno śmiać.

Niestety, był to ostatni wybuch śmiechu, jaki usłyszeliśmy tego dnia, potem było tylko gorzej. Oszczędzę wam opowieści o bitwie na jedzenie przy stole, rozbitej szybie w oknie i mące rozsypanej w wannie. Na samo wspomnienie uszy bolą mnie od zgiełku, który temu wszystkiemu towarzyszył; gdy szukaliśmy winnego, wszyscy oskarżali się nawzajem i krzyczeli na siebie.

– Gdybyś poczuł do Marju nieskończoną miłość i jej dzieci miałyby się tu wprowadzić, ja zamieszkam u Merit – oznajmiłam tacie wieczorem, gdy zostaliśmy tylko we dwoje.

– Nie martw się – odrzekł tata. – Jeśli one się tu wprowadzą, to ja wyprowadzę się do babci.

– Dlaczego nie mogliśmy spotkać się z nimi gdzieś na mieście? – Zdawałam sobie sprawę, że to nie było najmądrzejsze pytanie – musiałabym chyba wystąpić w masce, żeby później nikt mnie z tymi dzieciakami nie skojarzył – ale cały ten dzień się nad tym zastanawiałam.

– Też o to zapytałem – rzekł tata. – I w końcu Marju przyznała, że do wielu miejsc mają już zakaz wstępu.









Gret i stereotypy

Gdy następnym razem tata wrócił do domu, jak zwykle spytałam go:

– Jak poszło?

– Och, wspaniale – pochwalił się.

Tata znów był podekscytowany. Ja oczywiście trzymałam kciuki, aby tym razem kobieta, z którą się umówił, okazała się tą właściwą. Widziałam przecież, jak bardzo przeżywał wszystkie randki. A jeszcze bardziej to, co następowało po nich. Na przykład nie zdołał jeszcze doprowadzić do porządku szopy na narzędzia, w której przez pół dnia harcował Markus.

Mało tego, chodzenie na randki okazało się sporym wydatkiem, bo, jak sam przyznał, nigdy nie chodził do restauracji tak często jak podczas ostatnich miesięcy. Oczywiście zawsze płacił za dwoje. Pewnego dnia zauważyłam też, jak zaniepokojony stał na wadze, a chwilę później ubrany w dres taszczył rower z garażu. Widocznie ob te kolacje nie miały również dobrego wpływu na jego kondycję.

– Była miła? Milsza niż poprzednie?

Wiedziałam, że moje pytania i tak nie mają sensu, bo za każdym razem, gdy nowa znajoma pojawiała się u nas, okazywało się, że jest ludożercą albo ufoludkiem.

Tata skinął głową.

– Poza tym, że jest miła, zapłaciła za siebie – odparł wesoło.

– Może ma w domu fabrykę fałszywych pieniędzy? – Żartujesz sobie, ale może tym razem mi się w życiu powiedzie?

Oczywiście. Byłam przekonana, że pewnego razu się tacie powiedzie. Ale to nie był ten raz.
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Greta przyszła ubrana w dżinsy i niebieski sweter, miała pofarbowane na rudo i obcięte na chłopaka włosy, ale mimo tej trochę męskiej fryzury była bardzo ładna. I miała w zanadrzu całą garść tematów, o których chciała z nami porozmawiać. Podziwiałam ją, gdy zadawała wszystkie te pytania z pamięci, bo ani razu nie zauważyłam, by gdzieś skrycie zerkała. W każdym razie ogromnie chciała się dowiedzieć, czy i jak dzielimy się obowiązkami w domu. Szczególnie interesowało ją, czy tata zmywa naczynia, ale może to tylko moje zadanie, albo czy pomagam tacie przy męskich pracach i tak dalej. Chyba się nami rozczarowała, bo naczynia myliśmy w zmywarce, a ja nigdy nie pomagałam tacie ani przy naprawie roweru, ani czegokolwiek innego.

– Ale macie u siebie podział na męskie i kobiece zadania? – dopytywała Greta.

Tata zawahał się.

– Chyba tak. Choć to ja najczęściej gotuję.

– Ale uważasz, że niektóre obowiązki należą raczej do kobiet, a inne do mężczyzn? – drążyła Greta.

– To chyba... zależy od samej pracy – wyjąkał tata w odpowiedzi.

Wyglądał na znużonego, a ja nie mogłam zrozumieć, dlaczego nie przedyskutowali tego wcześniej i jakie to w ogóle miało znaczenie.

– Tata umie robić na drutach. – Naprawdę nie wiem, po co to powiedziałam. Może żeby zobaczyć, co się stanie. A może chciałam sprawić, by Greta polubiła mojego tatę.

Tata natychmiast się zaczerwienił, ale Greta widocznie poweselała.

– O, jak miło! – zaszczebiotała. – To też sam zrobiłeś? – wskazała na różowy sweter, który miałam na sobie.

– Nie, to babcia – bąknęłam.

Dlaczego w ogóle palnęłam takie głupstwo? Oczywiście, że tata nie potrafił robić na drutach. Choć jeden raz spróbował, wtedy gdy miałam zadane wydziergać szalik.

Lecz Greta chyba już zapomniała o tacie. Znowu zmarszczyła brwi.

– Babcia zrobiła ci różowy sweter. Sama chciałaś, aby był w tym kolorze?

Wzruszyłam ramionami. Nie pamiętałam. Babcia podarowała mi go chyba na urodziny, więc to była raczej niespodzianka.

– Ale dlaczego babcia zrobiła ci akurat różowy? – nie dawała za wygraną. – To, że jesteś dziewczyną, nie oznacza, że musisz nosić kolory dla dziewczyn. Jeśli chcesz, możesz nosić niebieski albo nawet czarny sweter.

– Ale ja lubię różowy.

– To tylko wzmacnia stereotypy płci – odparła Greta niemal surowym głosem. – Jak wykonywanie kobiecych prac. W rzeczywistości tak nie musi być. Już dawno minęły czasy, w których mężczyźni polowali w lesie na mamuty, a kobiety pilnowały ogniska i warzyły strawę. Minęły czasy zadań dla kobiet i zadań dla mężczyzn. Teraz kobieta może pracować choćby jako górnik, a mężczyzna – w przedszkolu – tłumaczyła nam Greta.

– Ciekawe, czy górnik-kobieta wykopałaby tyle samo węgla co górnik-mężczyzna? – rzekł tata. – A może pracę dziesięciu górniczek wykonałoby sześciu górników?

Greta skrzywiła się. Chyba nie oczekiwała takich pytań.

– Oszczędziłoby to sporo pieniędzy – ciągnął tata. – Z drugiej strony, gdyby górniczkom płacić mniej, nie byłoby żadnej różnicy.

Zdaje mi się, że to ostatnie stwierdzenie mocno rozzłościło Gretę.

– Stąd właśnie bierze się różnica płac! – zawołała. – Jeśli większość myśli jak ty, to w efekcie kobiety zarabiają o wiele mniej od mężczyzn.

– A mnie wydaje się, że tak jest również dlatego, że kobiety obawiają się poprosić o więcej – odrzekł tata.

Dalsza dyskusja tak się skomplikowała, że nie zdołałam wszystkiego spamiętać. Pamiętam tylko, że Greta i tata mówili coś jeszcze o – uwaga, cytuję! – parytetach, urlopach rodzicielskich, normach społecznych i ekonomicznych oraz o dyskryminacji płci. Miejscami dyskusja zmieniała się w kłótnię. Greta oskarżała tatę, że myśli jak typowy mężczyzna, tata Gretę o myślenie stereotypami, a ja byłam więcej niż pewna, że i z tej znajomości nic nie będzie.

 

– Jesteśmy dla niej zbyt stereotypowi. Greta uważa, że ten związek daleko nie zajdzie – po paru dniach tata potwierdził moje obawy.

– Zbyt stereotypowi? To źle?

Przemknęło mi przez głowę, że i dla nas związek z Gretą nie wróżył nic dobrego, skoro zabraniałaby mi nosić kolory dla dziewczyn tylko dlatego, że to „wzmacnia stereotypy”.
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– Nie mam pojęcia – przyznał tata. – Ale nie miałbym nic przeciwko temu, żeby to ona zawiesiła nam w korytarzu tę wielką półkę, która czeka oparta o ścianę. Choć ja chyba nie zrobiłbym w zamian skarpetek na drutach.

Nie mogłam sobie wyobrazić taty robiącego na drutach. Tak samo jak Grety radzącej sobie z tą ogromną półką, którą parę dni temu kupił tata.

– Ale tak to już jest z zagorzałymi feministkami – podsumował.

– Kto to taki?

Tata pokiwał głową. – Feministki walczą o prawa kobiet. Ale część z nich sądzi, że mężczyźni i kobiety mają być we wszystkim bez wyjątku równi.

– Chyba nie uważają, że mężczyźni powinni też rodzić dzieci?

Tata się roześmiał.

– To prawdopodobnie jest najsłabszy punkt tej teorii.

Ale nie, tak nie uważają.

– To dlatego Greta nie była zadowolona, że noszę różowy sweter?

Tata przytaknął.

– Może powinniśmy byli dać ci jakieś chłopięce imię? – rozpędził się. – Na przykład Sven?

– Albo Johannes? – odparłam. – A na Fredzię powinniśmy od czasu do czasu wołać Azor?

– Albo Dżeki? – zaproponował.









Mama Merit

Pewnego dnia wydarzyło się coś niespodziewanego. Wracałyśmy z Merit z kina, a ponieważ chciała pożyczyć ode mnie jeden film, wstąpiła do nas przed pójściem do domu.

– Popatrz, moja mama ma identyczne – powiedziała, wskazując na stojące w korytarzu damskie buty.

Dopiero wtedy je zauważyłam. Zdziwiłam się, bo tata nie mówił, że wieczorem miał go ktoś odwiedzić. Jeszcze bardziej zdziwiło mnie to, co po chwili powiedziała Merit:

– W butach mamy też jest trochę naderwany pasek.

– Może wszystkie psują się w tym samym miejscu? – odparłam. Choć w środku już nie byłam taka beztroska. Nagle ogarnął mnie strach.

W tej samej chwili tata wychylił głowę z pokoju. A zaraz za nim ukazał się nikt inny tylko mama Merit.

Merit spojrzała z przerażoną miną najpierw na mamę, a potem na mnie. Ale oczywiście to ja byłam najbardziej przerażona.
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– Ach, Merit, nie wiedziałam, że tu jesteś – powiedziała jej mama.

– A ja nie wiedziałam, że ty tu jesteś – odparła Merit.

Ja nic nie powiedziałam. Chociaż też nie wiedziałam.

Tata zapytał, czy chcemy coś zjeść, ale jakoś straciłam apetyt. Gdy Merit i jej mama już poszły, zamknęłam się w swoim pokoju, mimo że nie miałam ochoty na naukę. Do końca wieczoru siedziałam jak na rozpalonych węglach. Nie śmiałam zapytać taty o mamę Merit, bałam się.

Także tata milczał. I to było najgorsze. 

Moim zdaniem było jasne jak słońce, że nic z tego nie wyjdzie. Pewnego dnia mama Merit po prostu by się moim tatą znudziła i wynalazłaby jakiś przypadkowy powód, dlaczego nie mogliby już być razem. Tak na przykład było z Karlem, który nie dostał w pracy awansu. Nawet perspektywa mieszkania razem z Merit niespecjalnie mnie pociągała.

Wiedziałam, że nie będę w stanie zasnąć, jeśli nie zbadam sprawy bliżej.

– Tato! Czy to, że mama Merit tu była, coś oznacza?

– Jana pomagała mi w rachunkach – rzekł.

Moim zdaniem w ogóle nie zrozumiał, co miałam na myśli. Albo nie chciał zrozumieć.

– Niewiarygodne. Znamy się już tyle lat, a ja zupełnie nie wiedziałem, że zna się na księgowości – ciągnął tata.

– I będziecie się dalej spotykać?

Tata przytaknął z uśmiechem. 

– Obiecała, że wpadnie w środę wieczorem i mi pokaże, jak działa ten nowy program.

– A potem?

– A potem będzie dużo lepiej – powiedział. Teraz, gdy mam już... – tata podniósł wzrok i dostrzegł przestrach na mojej twarzy. I zaczął się śmiać.

– Nie, nie, to nie! – zawołał, wymachując rękami.

– Jesteś pewien? – dopytałam na wszelki wypadek.

Tata skinął głową.

Ja nie byłam taka pewna do momentu, gdy Merit przysłała mi wiadomość.

„Na szczęście nie” – przeczytałam i dokładnie wiedziałam, co Merit miała na myśli.

Babcia nie była u nas od dnia, w którym dowiedziała się, że tata szuka nowej żony. Ja za to odwiedziłam ją w tym czasie parę razy. Pewnego dnia potrzebowałam do szkoły różnokolorowe włóczki, a skąd je wziąć, jak nie z wielkiego wora z wełną u babci? Innym razem pomagałam jej zawiesić zasłony. Babcia nigdy nie zapytała wprost o plany taty, choć bardzo dokładnie chciała wiedzieć, co robiliśmy w weekend.

Tata za to rozmawiał z nią częściej przez telefon. I sądząc po tonie jego głosu, nie były to przyjemne rozmowy.

Mimo to pewnego wieczoru, gdy wróciłam z treningu, zobaczyłam w korytarzu buty babci. A zaraz potem usłyszałam jej głos. Raczej niezadowolony.

– Nie wierzę pani – rzekła babcia stanowczo. – Jestem pewna, że przyszła tu pani zagłodzić mojego syna i wnuczkę albo wygnać ich gdzieś do lasu.

– Chyba pani żartuje. Dlaczego miałabym ich głodzić albo wywozić do lasu? – zapytał kobiecy głos. 

Był tak cichy, że nie dało się rozpoznać, czy już go gdzieś słyszałam, czy nie.

– Ja także tego nie rozumiem! Ale bardzo dobrze wiem, o co wam wszystkim chodzi! – głos babci rozbrzmiewał na cały dom. – Aż za dobrze. I jak to się w ogóle stało, że Sten zostawił tu panią samą?

– Mówiłam już kilkakrotnie, że sąsiedzi mieli awarię wody i poszedł im pomóc.

– Sten nie jest hydraulikiem. Nie wierzę pani.

– Przynajmniej miał właściwy śrubokręt. Czy pani sądzi, że go zamordowałam, a potem ukryłam w szafie?

Dopiero wtedy rozpoznałam ten głos. Ściągnęłam buty i pobiegłam do pokoju, który ewidentnie zmienił się w salę rozpraw.

– Babciu, to mama Merit!
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Babcia stała przed biurkiem taty z ręką groźnie opartą na biodrze. Mama Merit wycofała się pod okno i miała w oczach szczerą wdzięczność, że się pojawiłam.

– Czyja mama? – spytała babcia nieufnie. Wydawała się nawet nieco zła, że przerwałam jej przesłuchanie.

– Mojej przyjaciółki, Merit. Pomaga tacie w rachunkach.

– A gdzie jest twój ojciec?

Wzruszyłam ramionami. 

– Pewnie u sąsiadów.

Babcia spojrzała na mnie przez chwilę takim wzrokiem, jakby i mnie nie wierzyła, potem poszła do kuchni i zaczęła strasznie głośno trzaskać naczyniami. Zapytałam mamę Merit, czy chce herbaty, a gdy odpowiedziała, że tak, poszłam za babcią do kuchni.

– Jesteś całkiem pewna, że to ona? – zapytała babcia, patrząc na mnie badawczo. – Nie bronisz teraz jakiejś obcej kobiety?

– Dlaczego miałabym to robić? – zawahałam się, myśląc, czy babcia przypadkiem nie straciła rozumu. Nie zdążyła odpowiedzieć, bo tata właśnie stanął w drzwiach. Zobaczył babcię i wydawał się równie zaskoczony, jak ja wcześniej.

Babcia też była zdumiona. 

– Powiedziano mi, że poszedłeś pomóc przy awarii wody, a jesteś całkiem suchy!

Tata się roześmiał. 

– Nie zatykałem przecież dziury w rurze własnymi rękami. W dodatku, gdy do nich dotarłem, woda już była odcięta.

– A więc ta kobieta mówi prawdę? – spytała babcia.

Tata przytaknął. 

– Mam nadzieję, że nie wzięłaś jej na przesłuchanie.

Babcia milczała. Ja również.









Karolina i nowe przesłuchanie

 – Umówiłeś się z kimś?

Był piątkowy wieczór, a tata stał przed lustrem i wybierał krawat. Moje pytanie było w zasadzie niepotrzebne.

Tata skinął głową. 

– Który krawat mam założyć? Ten w paski czy czerwony?

– Załóż różowy. 

– Różowy? – Spojrzał na mnie z wahaniem. – Nie będzie trochę dziwne, jeśli założę różowy krawat? – zapytał.

– A nie jest trochę dziwne, że w ogóle masz różowy krawat?

– Dostałem go kiedyś na urodziny od Riha, dla żartu – przyznał tata. – Ale założyć go to by była jednak przesada.

– A co masz do stracenia?

Tata wzruszył ramionami. 

– No faktycznie, jeśli wziąć pod uwagę wszystkie moje ostatnie randki, nie powinienem chyba brać życia zbyt poważnie.

– Więc decyzja zapadła – różowy krawat!
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Postanowiłam, że zaczekam na tatę, nawet gdyby miał wrócić późno. Na szczęście następnego dnia nie było zajęć w szkole. Oglądałam sobie dla rozrywki film na komputerze i miałam nadzieję, że tata ma się dobrze.

Wrócił do domu około pół do pierwszej i był w wyśmienitym nastroju.

– Jak było?

– Jeszcze nie śpisz? – zdumiał się, ale nawet to nie popsuło mu humoru ani trochę.

– Jak się spisał krawat?

Uśmiechnął się przebiegle. 

– Wydaje się, że dobrze. W każdym razie nie zemdlała na mój widok ani nie zaczęła uciekać. Tak naprawdę było całkiem nieźle.

– To co dalej?

Wcześniej tata też wracał z randek w dobrym nastroju, ale – jak wiecie – potem nie wszystko układało się tak wspaniale. Począwszy od szukania korzonków w lesie, na podejrzanych laleczkach pod łóżkiem skończywszy.

Tata jakby czytał w moich myślach. 

– Ona była w jakiś sposób inna. Naprawdę.

Kiwnęłam głową. Właściwie to już kiedyś słyszałam. Ale wciąż miałam nadzieję, że może tym razem w końcu się uda.

Na początku wszystko wyglądało dobrze. Karolina była miła i fajnie wyglądała – z rudymi włosami i bluzką w paski przypominała trochę Pippi.

Gdy się spotkałyśmy, opowiedziała, jak się poznali w centrum handlowym: tata spytał ją, gdzie można kupić koninę. Przyznała, że od razu zdała sobie sprawę, że wymyślił to na poczekaniu, ale wydało jej się to czarujące.
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Tata za to próbował wypytać ją o przeróżne rzeczy, na przykład, czy ma jakieś dziwne zwyczaje żywieniowe lub zwierzęta domowe, które wymagałyby od niej wiele uwagi.

– Mam kota. Jest w połowie syjamem, a w połowie zwykłym dachowcem, i ma na imię Mruczek – wyjaśniła Karolina.

– A gdzie on teraz jest? – zapytał tata.

– W domu. Chyba nie myślałeś, że go ze sobą wezmę? – odparła Karolina ze śmiechem.

Oczywiście, że tata tak nie myślał, ale się tego obawiał.

– I nie martwisz się, jak sobie radzi? – pytał dalej.

– Mruczek to kot, a nie niemowlę. Może spokojnie spędzić w domu sam parę dni, jeśli mu tylko zostawić wystarczająco dużo jedzenia i wody. Dlaczego miałabym się martwić? – zdumiała się Karolina.

– Więc w ogóle nie przyszło ci do głowy, by przyjechać tu z kotem? – tata dla pewności spytał jeszcze raz.

– Z kotem? – spojrzała na tatę niemal z przestrachem w oczach. – Dlaczego miałabym was odwiedzać z Mruczkiem? Na pewno nie czułby się tu bezpiecznie.

Wzruszył ramionami. – Tak tylko chciałem wiedzieć – wymamrotał.

Z twarzy taty można było wyczytać, że przynajmniej tego kota już się nie boi. Dlatego zaczął nowy temat.

Karolina spojrzała na niego ze zdumieniem, chyba nie oczekiwała tak nagłej zmiany tematu.

 – A tak przy okazji, wierzysz w horoskopy?

Karolina pokręciła głową.

– Ale wiesz, jaki jest twój znak zodiaku?

Karolina skinęła głową. 

– Lew.

– A wiesz, jaki znak zodiaku pasuje do Lwa?

Karolina ponownie pokręciła głową.

– Nie wiem. Czy to ważne? To chyba ludzie do siebie pasują, nie znaki zodiaku. Ty wierzysz w horoskopy?

– Nie wierzę.

– To po co o nie pytasz?

– Ja wierzę! – powiedziałam nagle.

To nie była prawda, ale raz kozie śmierć. Wydawało się mi, że tata trochę przesadził z pytaniami i Karolina nie była zachwycona tym przesłuchaniem.

– Tak, tak, Kaisa prosiła, abym spytał.

Pewnie już zrozumiał, że posunął się za daleko, pomyślałam, ale byłam w błędzie. Był jak rozpędzona lokomotywa. Chciał się jeszcze dowiedzieć, czy Karolina pije wodę z rzeki i czy potrafiłaby w lesie schwytać i zabić zwierzę. Od czasu do czasu próbowałam coś wtrącić i zmienić temat, ale tata nie zwracał na mnie uwagi. 

W końcu się poddałam. Miałam tylko nadzieję, że Karolina wytrzyma to całe przesłuchanie. Nie zdziwiłoby mnie jednak, gdyby miała mojego tatę za wariata i uciekła od nas przy pierwszej okazji.









Tata się poddaje

 – Czy w ten weekend Karolina też nas odwiedzi? – zapytałam tatę, gdy nadszedł czwartek.

Choć wydawało mi się, że niektórymi pytaniami zdołał ją przestraszyć, to cieszyłabym się, gdyby przyszła. Najbardziej podobało mi się, że tak jak ja lubiła gry planszowe. A oprócz tego, o czym zdążyliśmy się przekonać, nie miała żadnych dziwnych przyzwyczajeń, które mogłyby okazać się „utrapieniem”.

Byłam więc zaskoczona, gdy tata odpowiedział:

– Nie, raczej nie.

– Zerwałeś z nią?

Tata pokręcił głową. 

– To ona ze mną zerwała. Powiedziała, że jestem zbyt podejrzliwy. Chyba nigdy nie wypytywałem nikogo o tak wiele rzeczy naraz.

Było mi go żal. Karoliny również. Była naprawdę bardzo miła.

– Wiesz, zastanawiam się, czy nie powinienem skończyć z tym wszystkim – rzekł tata. – Z szukaniem żony. To prowadzi donikąd. To tylko strata czasu. Pomyśl, w ile miejsc moglibyśmy się we dwoje wybrać w te wszystkie weekendy, które zmarnowaliśmy, by wywrzeć na kimś dobre wrażenie. Strach pomyśleć, że straciłem tyle wieczorów.

Wiedziałam, że tata ma rację. Mnie też przychodziło to czasem do głowy, ale nie zamierzałam oczywiście mu tego powiedzieć. Lecz teraz, gdy sam na to wpadł, nie mogłam się z nim nie zgodzić.

– Jeśli tak dobrze sobie dotąd radziliśmy, to i dalej tak będzie – ciągnął tata. – Niczego nam nie brakuje.

Zorientowałam się, że próbuje przekonać raczej siebie niż mnie. Chciałam go jakoś pocieszyć; pogłaskać po głowie albo się przytulić, jak wtedy gdy byłam jeszcze mała, ale nie potrafiłam.

– A może masz ochotę na lody? – spytałam w zamian. – Pamiętasz, mamy jeszcze trzy pudełka w zamrażarce. 

– Przetrwały najazd zombie. – Zaśmiał się.

– Zjemy lody i pomyślimy, dokąd się wybrać na weekend – zaproponowałam.

Tata od razu na to przystał.
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Otworzyliśmy za jednym zamachem wszystkie pudełka, bo tata powiedział, że nie ma sensu się ograniczać. Jedliśmy lody czekoladowe z orzechami, wiśniowe i jeszcze takie o smaku rumu, ale tata, jako odpowiedzialny rodzic, pozwolił mi ich spróbować tylko trochę. Choć i tak od tej odrobinki nawet nie zaszumiałoby mi w głowie.

To był świetny pomysł z tymi lodami, bo znacznie poprawił się nam humor. 

– Z żonami albo mężami mogłoby być tak jak z wszystkim innym – można by ich zamawiać w Internecie – zaczął fantazjować. – Pomyśl, jakie byłoby to proste – wypełniasz odpowiedni formularz, ustawiasz filtry, klikasz. Można by też oczywiście wybrać wygląd – wzrost, kolor włosów, oczu i tak dalej...

– A dałoby się wybrać charakter? – zapytałam.

Tata skinął głową. Wyglądało na to, że rozpędził się w swoich wyobrażeniach. – Pewnie! Mogłoby tam być takie menu, z którego wybierałoby się cechy. Zainteresowania i tym podobne rzeczy.

– A wady? – zapytałam.

– Jakie wady? – zdziwił się.

– Każdy człowiek ma przecież jakieś wady – przypomniałam mu. – Nikt nie jest idealny.

Tata zamyślił się i podrapał po brodzie. 

– Masz rację. Wady też. I pewnie na żony albo mężów z większymi wadami byłyby większe promocje. A na tych z mniejszymi – mniejsze. Decyzja należałaby do ciebie: na kim ci zależy.

– Może tak, jak z samochodami; gdy się kupi tanie auto, trzeba je potem często naprawiać? – tak mi się skojarzyło.

Tata skinął głową. 

– Tak! Najcenniejsze byłyby te miłe, opiekuńcze żony.

– A ty? Jaką żonę byś wybrał?

Tata spojrzał na zegarek. 

– Nie powinnaś już iść spać?

Przewróciłam oczami. To było takie typowe. Tata zawsze kazał mi chodzić spać w najciekawszym momencie.

– Już idę – obiecałam. – Tylko najpierw musisz mi odpowiedzieć.

– Oczywiście, że wybrałbym droższą – rzekł tata. – Lecz wcale nie dlatego, że nie musiałabym jej potem obsypywać drogimi prezentami albo żeby chętnie sprzątała i gotowała. Po prostu myślę, że z taką żoną na pewno byłoby ciekawiej i weselej. Ale Kaisa, chyba rozumiesz, że to tylko głupie żarty? Ludzi się tak nie wybiera. A nawet gdyby, to byłoby nudne. W dodatku wszystko o czym mówimy i tak się nie liczy, jeśli między dwiema osobami zabraknie chemii.

Wiedziałam, oczywiście, że ta cała historia nie była na poważnie. Nie przeszkodziło mi to jednak następnego dnia w szkole naradzić się z Merit. Zastanawiałyśmy się, czy gdyby złożyły się wszystkie dziewczynki, mogłybyśmy kupić sobie do klasy w miarę normalnego chłopca.

W weekend poszliśmy do zoo. Tata nie rozglądał się tak bardzo, jak to robił przez kilka ostatnich miesięcy. Tym razem oglądał zwierzęta, a nie zwiedzające.









Nowy chłopiec

 – Kaisa, wiesz, czego się właśnie dowiedziałam? – Merit niemal wpadła na mnie dziś rano w korytarzu szkolnym.

– Zamykają szkołę? – zapytałam z nadzieją.

Merit pokręciła głową. 

– Nie, zgaduj dalej!

Wzruszyłam ramionami. Nie rozumiałam, dlaczego Merit jest aż tak podekscytowana.

– UFO porwało nauczycieli, nie można znaleźć nikogo na zastępstwo i odwołują nam matmę na miesiąc? – mimo wszystko spróbowałam jeszcze raz.

– Niestety, nie. Ale dopiero co usłyszałam, że do naszej klasy przyjdzie nowy chłopak.

– Aha. 

Merit spojrzała na mnie z niedowierzaniem. – Nie powiesz nic więcej? 
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Rzeczywiście wiele nie powiedziałam. W naszej klasie nie było ani jednego normalnego chłopaka. Nie wierzyłam, że nowy wyłamie się z tej reguły.

– A co, jeśli okaże się fajny? – spytała Merit.

Nie wiedziałam, co wtedy. 

Zobaczyłyśmy go już na pierwszej lekcji. Wydawał się w porządku, ale doskonale wiedziałam, że wygląd może być mylący.

Nowy nazywał się Kert, miał ciemne włosy, brązowe oczy, ubrany był w dżinsy i ciemnoniebieski sweter. Na pierwszy rzut oka nie było w nim nic niezwykłego. Wyglądał zwyczajnie. I już to było moim zdaniem niepokojące. Byłam przekonana, że za tą maską normalności okaże się bardziej zwariowany niż wszyscy chłopcy z naszej klasy razem wzięci. Zdawałam sobie sprawę, że taka podejrzliwość to nic dobrego. Ale w ciągu ostatnich miesięcy przeżyłam już wiele dziwnych rzeczy.

Na przerwie nie próbowałam się z nim zaprzyjaźniać, jak większość naszej klasy, tylko wyciągnęłam Merit na korytarz, by jej powiedzieć, że tata postanowił zrobić przerwę w poszukiwaniach żony. Może nawet zrezygnuje z tego pomysłu już na zawsze.
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Merit nie była zaskoczona tak bardzo, jak się spodziewałam. Widocznie całą swoją uwagę poświęciła tego dnia Kertowi.

– To dobry pomysł – powiedziała i zdziwiła mnie tym jeszcze bardziej.

Ja tak nie uważałam. Wiedziałam przecież, że tata czuł się samotny i nie był szczęśliwy. Jednak ostatnie miesiące były dla nas męczące, więc przerwa była mile widziana.

– Dlaczego mówisz, że to dobry pomysł? – chciałam mimo wszystko wiedzieć.

– Już dawno mógł to zrobić – oznajmiła Merit. – Widać było, że te poszukiwania są na nic. Ważne, by puścić życzenie w świat, dopiero wtedy zacznie się spełniać.

– Co?

Merit brzmiała teraz jak Pille, która także wierzyła w siły wszechświata pomagające nam spełniać marzenia. Najważniejsze było wypowiedzenie na głos życzenia i zrobienie czegoś w tym kierunku.

– Twoja mama nie ma przypadkiem przyjaciółki o imieniu Pille? – zapytałam na wszelki wypadek, by sprawa była jasna. Może trzeba było ostrzec Merit, by miała oko na to, co mogło znaleźć się pod jej łóżkiem.

Merit pokręciła głową. 

– Nie. Dlaczego pytasz?

– Ach, tak tylko.

 

– Zgubiłaś szalik.

Przede mną stał nowy i trzymał w ręce mój szalik w czerwono-pomarańczowe wzorki. Kiedy zdążyłam go zgubić?

– Musiał ci wypaść z kurtki.

Wiedziałam, skąd mi wypadł, ale i tak bałam się go dotknąć. Na razie jeszcze nic się nie stało, ale mógł to być jakiś szczególnie chytry przekręt, może z jego dawnej szkoły?

– To co z tym szalikiem? – Kert podniósł go niemal na wysokość mojej twarzy. – Dlaczego go nie bierzesz? Stało się coś?
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Ostrożnie wyciągnęłam rękę w kierunku zguby i z wahaniem wzięłam ją w palce. Wciąż nic się nie wydarzyło. Przez cały ten czas Kert patrzył na mnie, jakbym spała z otwartymi oczami. A ja wpatrywałam się w niego. Nie potrafiłam uwierzyć, że nie wykręci mi jakiegoś kawału. Że nie ucieknie zaraz z moim szalikiem lub nie każe mi w zamian powiedzieć, jakiego koloru mam majtki lub czegoś równie głupiego. Zdążyłam się już przyzwyczaić do tego rodzaju pomysłów w przypadku chłopaków z mojej klasy.

– Coś się stało? – Kert patrzył na mnie teraz lekko zdziwiony.

Wzruszyłam ramionami. 

– Nic – skłamałam.

Oczywiście, że coś się stało. Przynajmniej to jedno zdarzenie świadczyło o tym, że Kert nie był jednak imbecylem. A to było w naszej klasie zdecydowanie czymś nowym. Niespotykanym.

– Gdzie mieszkasz?

– Co? – zdążyłam już zapomnieć, że Kert wciąż tam jest. 

Stał przede mną i nie wyglądało na to, by miał się wkrótce ulotnić.

– Czy z tobą wszystko w porządku? – zapytał.

– Tak! – odparłam natychmiast. – Po prostu nie zwróciłam uwagi, co mówiłeś.

– Spytałem, gdzie mieszkasz. Jeśli mieszkamy niedaleko siebie, moglibyśmy razem wrócić do domu.

„I nie będziesz się mnie czepiał? Ani mnie szturchał? Nie będziesz całą drogę robił głupich żartów?”. Nie powiedziałam tego na głos, bo było jasne jak słońce, że między Kertem a pozostałymi chłopcami z naszej klasy jest różnica tak wielka jak... jak Rów Mariański.

Ponieważ jednak nie potrafiłam powiedzieć niczego mądrego, trochę bezradnie wskazałam, w którym kierunku idę, a Kert poszedł ze mną.

– Dlaczego patrzyłaś na mnie tak dziwnie? Coś ze mną nie tak? – zapytał Kert po jakimś czasie.

Do tamtej chwili rozmawialiśmy o klasie i szkole. To znaczy głównie mówiłam ja, bo Kert jeszcze nic ani o jednym, ani o drugim nie wiedział. Dlatego jego pytanie mnie zaskoczyło.

– Jesteś jakiś inny – przyznałam. 

Pomyślałam, że nie mam nic do stracenia. Jeśli szczerze zapytał, to szczerze odpowiem.

– W jakim sensie inny? – chciał wiedzieć.

„Nie jesteś takim matołem, jak chłopcy z naszej klasy”. Nie, tak nie mogłam odpowiedzieć. Musiałam być bardziej dyplomatyczna. Tego nauczyły mnie wszystkie soboty, w czasie których starałam się spodobać koleżankom taty.

– Jesteś uprzejmy, w przeciwieństwie do chłopców z naszej klasy – odparłam. – Po prostu nie jestem do tego przyzwyczajona.

Zrobił lekko zakłopotaną minę.

– Moim zdaniem jestem zupełnie normalny – powiedział.

Normalny? Na pewno bardzo miły, doszłam do wniosku, gdy rozstaliśmy się na rogu mojej ulicy. Kert zaproponował, że jutro też możemy razem pójść do szkoły. A ja nie miałam nic przeciwko temu.

I tak zaczęliśmy co rano chodzić razem do szkoły, a po lekcjach, gdy któreś z nas nie miało innych zajęć, razem wracać do domu.
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Przypadkowe spotkanie

 – Spotkałem ją znowu! Okazuje się, że ona też mnie szukała!

Tata promieniał jak słońce. Nie miałam więc serca besztać go, że wpadł do mojego pokoju bez pukania. I oczywiście nie miałam pojęcia, o kim mówi.

– Kto cię szukał? – miałam nadzieję, że dowiem się czegoś konkretnego. 

Sprawa wyglądała na poważną.

– Ta kobieta! Ta, którą poznałem na samym początku w kawiarni! Kobieta w czerwonym żakiecie – wyjaśnił gorliwie.

Zaczęłam coś sobie przypominać. Mówił mi kiedyś o nieznajomej, którą w wielkim podekscytowaniu zapomniał zapytać o numer telefonu... i imię.

– Gdzie ją spotkałeś?

– Na ulicy. Całkiem przypadkiem. Ma na imię Riina.

Tata miał teraz taki wyraz twarzy, jakby oczekiwał ode mnie pochwały lub czegoś podobnego.
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Ale nie byłam w stanie od razu się ucieszyć, bo dopiero co nasze życie wróciło na stare tory. Miałam nadzieję, że znów będziemy spędzać nasz wolny czas razem, jak wcześniej, i że nie będą już nas odwiedzać obce osoby z przeróżnymi dziwactwami. Wyglądało na to, że nadciągał kres mojego spokoju.

– Co zamierzacie? – zapytałam w końcu, bo tata wciąż nie zdradził najważniejszej rzeczy. W zamian za to opowiadał, co Riina o tym lub innym sądzi i ile mają wspólnych tematów do rozmowy.

– W najbliższej przyszłości?

Skinęłam głową. Nie byłam pewna, czy był to odpowiedni moment na pytanie o tę dalszą.

– Jutro chcemy iść na spacer, w weekend do teatru, a...

Tata wygłosił tak długą listę, że straciłam rachubę, co miało być którego dnia. W każdym razie jego najbliższa przyszłość była już zaplanowana. 

Od tamtego dnia tata się zmienił. Gwizdał, gotując owsiankę na śniadanie, jego ruchy stały się bardziej energicznie, a pewnego dnia wrócił do domu z całą stertą książek.

– Co to jest? – zapytałam, choć było oczywiste, że to książki. 

– Książki – odparł tata, choć wiedział, że ja wiem.

– Tak, ale co one tu robią? Ktoś ci je dał na przechowanie?

Tata się zaśmiał. 

– Nie, właściwie nie. Sam je wziąłem. Z biblioteki. Riina tak dużo opowiada o książkach, że muszę trochę odświeżyć swoją pamięć.

I odświeżał. Gdy Riina pojechała na tygodniową delegację do Szwecji, on cały ten czas poświęcił na czytanie. Nie wiem, czy w ogóle w tym czasie spał, ale obok jego łóżka stos książek do przeczytania wprost topniał w oczach, a rósł tych przeczytanych.

Przez wszystkie tygodnie, kiedy tata spotykał się z Riiną, bałam się jednego. Że pewnego dnia przyjdzie do nas do domu i znów wyjdzie na jaw coś strasznego. Zdążyłam już bowiem dojść do wniosku, że przyczyna problemu może tkwić we mnie. W końcu wszystkie dziwactwa ujawniały się wtedy, gdy nowe znajome taty przychodziły spotkać się ze mną. Może mam w sobie ukrytą moc zmieniania drobnych słabostek innych ludzi w wielkie przywary? Wiem, że brzmi to jak szaleństwo, ale nic nie dzieje się bez przyczyny.
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– Nie przyprowadzaj jej tu! – pewnego dnia oznajmiłam tacie.

Spojrzał na mnie z zaskoczeniem. 

– Dlaczego? Co się stało?

– Sama nie wiem... – powiedziałam wymijająco.

Tak naprawdę wiedziałam doskonale. Tata wydawał się bardzo szczęśliwy i bałam się, że gdy Riina przyjdzie do nas w któryś weekend, wszystko znów pójdzie tak jak poprzednio, czyli w złym kierunku. 

– Tak naprawdę nie miałem tego w planie – przyznał tata.

To było coś nowego. I zupełnie nie w jego stylu. Czyżby ukrywał coś przed mną? Może ta Riina jest na przykład sławna? Po dłuższym zastanowieniu nie przyszła mi jednak do głowy żadna znana kobieta o tym imieniu, choć równie dobrze mogła się kryć pod pseudonimem. Na szczęście żadna moja nauczycielka, nie miała na imię Riina. Nie potrafiłam więc wytłumaczyć sobie zachowania taty. Możliwość, że Riina miała na przykład ogon albo coś równie dziwnego, wykluczyłam od razu, jestem rozsądna. Gdyby natomiast była sławna, dlaczego mieliby się kryć przede mną? A może chodziło o sąsiadów?

– Dlaczego nie miałeś tego w planie? – zapytałam ostrożnie.

Tata zawahał się.

– Po tylu niepowodzeniach stałem się trochę przesądny.

Rozumiałam go. Ja także. Nie chodziło więc o sławę. To nawet lepiej. Nie wyobrażałam sobie, żeby oprócz fanklubu Fredzi pod nasz płot przychodzili wielbiciele Riiny albo paparazzi. 

– Ale nie tak przesądny, by czytać horoskopy? – spytałam dla pewności.

Tata, śmiejąc się, pokręcił głową. – Bez obaw. 

– Szkoda.

– Dlaczego?

– Dziś rano przeczytałam przypadkiem w gazecie, że Byk poświęci się w tym tygodniu rodzinie i będzie hojny w wydatkach. Pomyślałam więc, że mógłbyś połączyć te dwie rzeczy i kupić mi na przykład nowe rolki. Stare zrobiły się po zimie za małe.

– Zastanowię się – odrzekł tata. – Jeśli naprawdę w starych nie mieści ci się już noga, to możemy skoczyć w sobotę do sklepu sportowego. 

– W ogóle się nie mieści – potwierdziłam.

Nie była to do końca prawda, bo noga się mieściła, ale rolki cisnęły mnie w duży paluch. Uznałam jednak, że o coś takiego właśnie chodziło tacie. Ciekawe, czy gdybym dostała w sobotę nowe rolki, można by wtedy powiedzieć, że horoskopy jednak przepowiadają przyszłość?








Wyznanie taty

Nadszedł w końcu dzień, w którym dowiedziałam się, dlaczego tata nie spieszył się z zapraszaniem do nas Riiny. Rozpoczął się wprost wspaniale. 

W szkole mieliśmy olimpiadę. Drużyna, do której należałam ja, Merit i Kert, zajęła wśród klas czwartych, piątych i szóstych pierwsze miejsce. Tego samego dnia nauczyciele oddali mi dwa sprawdziany, oba z piątką, a na wuefie pobiłam swój osobisty rekord w skoku w dal.

Dopiero wieczorem wszystko stało się jasne.

– Muszę ci się do czegoś przyznać – powiedział tata.

Jego mina świadczyła o tym, że nie będzie to dobra wiadomość, nic strasznego nie przychodziło mi jednak do głowy. Rzeczywistość okazała się gorsza, niż mogłabym to sobie wyobrazić.

– Okłamałem cię – rzekł tata.

Najpierw odetchnęłam z ulgą. Przynajmniej nikt nie umierał, nie musieliśmy się wyprowadzać z naszego domu, ani nie wyszło na jaw, że tata jest obcym z innej planety, któremu kończy się czas pobytu na Ziemi.

Moja radość była jednak przedwczesna.

– Nie spotkałem Riiny przypadkiem na ulicy – mówił dalej. – Spotkałem ją na zebraniu rodziców.

– W naszej szkole?

To było rzeczywiście coś nowego.

– Nie tylko w twojej szkole, ale w twojej klasie. 

– I wcześniej jej nie widziałeś? – Może ta Riina rzeczywiście była mamą Merit, przyszło mi jeszcze do głowy. Ale tata dodał zaraz:

– Nie, bo jej syn dopiero niedawno zaczął chodzić do twojej klasy.

Po jakimś czasie udało mi się w końcu zamknąć rozdziawioną buzię. Potem wstałam i poszłam do swojego pokoju. Po chwili pomyślałam, że tata może przyjść do mnie, ubrałam się więc i wyszłam z domu. Musiałam pomyśleć.

Pierwsze, co przyszło mi do głowy, to przysłowie: „Szczęście jednego – nieszczęście drugiego”. Pasowało idealnie. Nie mogłam uwierzyć, że Riina to mama Kerta. Zastanawiałam się, czy on już wie i co o tym sądzi. I czy ja w ogóle odważę się pójść jutro do szkoły. Z jakiegoś powodu czułam się strasznie głupio. Było mi niezręcznie, choć przecież na to, co się zdarzyło, nie miałam żadnego wpływu.
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Wciąż jednak nie potrafiłam uwolnić się od tych wszystkich potwornych myśli. Co będzie, jeśli Kert nie zechce, aby mój tata umawiał się z jego mamą? A może nie będzie miał nic przeciwko tacie, za to ja mu się nie spodobam jako osoba, z którą mógłby w przyszłości dzielić dom? Co prawda wiedziałam, że mnie lubi, bo często wracaliśmy razem do domu albo rano szliśmy do szkoły i było nam ze sobą wesoło. Ale to nie to samo, co wspólne mieszkanie.

Wróciłam, gdy zrobiło się już całkiem ciemno, a tata zadzwonił do mnie trzy razy i wysłał dwa SMS-y.

– Przepraszam, że nie powiedziałem ci wcześniej – wymamrotał, robiąc dla mnie kakao w kuchni.

Wzruszyłam ramionami. 

– Co by to pomogło?

Tata przytaknął. 

– To jak teraz będzie? – zapytał po chwili milczenia.

Nie miałam najmniejszego pojęcia.

 

Następnego dnia rano nie czekałam na Kerta, a nawet wyszłam z domu dziesięć minut wcześniej, żeby tylko się z nim nie spotkać. W szkole od razu złapałam Merit, a moja mina świadczyła o tym, że mam jej bardzo dużo do opowiedzenia. Zależało mi, żebym ani przez chwilę nie była na przerwie sama. Żeby Kert nie mógł do mnie podejść.

Oczywiście Merit szybko się zorientowała, że coś się musiało wydarzyć.

– Co się stało i kiedy masz zamiar mi o tym powiedzieć? – zapytała jakoś między lekcją matematyki a biologii.

– Tak naprawdę to nie zamierzałam – przyznałam. Wiedziałam, że to głupie, ale nawet sobie nie wyobrażałam, jak mam jej o tym opowiedzieć. Już na samą myśl o tym robiło mi się zimno.

– Czy to coś aż tak okropnego? – spytała. – Twój tata zaczął chodzić z którąś z Kardashianek? 


[image: F 199]


– To nie byłoby takie straszne, jak to, z kim naprawdę się umawia. Z mamą Kerta – zaryzykowałam.

Merit z wrażenia otworzyła buzię. Bardzo szeroko.

– I teraz go unikasz? – słusznie wywnioskowała.

Skinęłam głową. Minęły już pierwsze cztery lekcje. Została jeszcze ostatnia przerwa – byłam już prawie na finiszu. Lecz Merit nie podzielała mojego zapału.

– Nie możesz przecież cały czas przed nim uciekać. Lepiej od razu mieć to z głowy. Musicie porozmawiać.

Wiedziałam, że ma rację, ale z nerwów aż cała zdrętwiałam.

– Nie możesz się wiecznie chować.

– Wiecznie nie. Na początku wystarczy na przerwach. To nie aż tak długo. 

Mimo wszystko postanowiłam posłuchać rady Merit. Unikanie Kerta przez cały dzień było bardzo męczące. Cierpłam na samą myśl, że to samo czekałoby mnie jutro i pojutrze, i codziennie aż do czerwca.

Po lekcjach zaczekałam na niego w szatni.

– Już się przede mną nie chowasz?– zapytał.

– Kiedy się dowiedziałeś? – Postanowiłam od razu przejść do rzeczy.

– Wczoraj wieczorem. Ty pewnie też – odparł Kert.

Nie miałam odwagi zadać następnego pytania: Co Kert o tym sądzi? Lecz on był odważniejszy.

– Dlatego mnie unikałaś? – zapytał. – Myślałaś, że nie spodobało mi się to, co usłyszałem?

– A spodobało?
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Powiedziałam to takim tonem, aby było jasne, że mnie nie. Kert zamilkł na chwilę, może się jednak przestraszył.

– Nie mam nic przeciwko – odrzekł po jakimś czasie.

– Mówisz na serio?

– A co, myślisz, że żartuję?

Nie byłam pewna. Chociaż nie, właściwie to wiedziałam bardzo dobrze. Bo Kert był fajny. A jeśli zgadzało się to, co tata mówił o jego mamie, to wszystko wyglądało wprost wspaniale. Niemal zbyt piękne, by było prawdziwe.

– Ja też nie mam nic przeciwko – przyznałam w końcu. – Po prostu myślałam, że może ty masz.

– I dlatego nie chciałaś mnie widzieć? – zaśmiał się Kert.

– Tak, właśnie dlatego. – Ja też się uśmiechnęłam.

Nagle zrobiło mi się jakoś dobrze i lekko na sercu i nie musiałam się już niczym martwić.









Wizyta

Po tym, jak spotkaliśmy się parę razy we czworo na mieście, musiałam przyznać, że mama Kerta jest naprawdę miła. Taka całkiem zwyczajna. Nie zmuszała nas do jedzenia samej sałaty, ani nie pytała taty o jego zdanie na temat kar cielesnych. 

Chyba nigdy nie widziałam taty takiego radosnego. Ja też byłam w dobrym humorze. Mama Kerta, ze swoimi długimi, ciemnymi i trochę kręconymi włosami, wyglądała niemal jak wróżka, i była tak serdeczna, jakby naprawdę nią była.

Byliśmy razem już w wielu miejscach i wreszcie nadszedł dzień, w którym Riina i Kert mieli przyjść do nas w gości. W poprzedzającą go noc nie mogłam zasnąć. Wszystkie dotychczasowe wizyty kończyły się źle i trochę bałam się, że tak samo będzie i tym razem. W końcu jednak udało mi się usnąć. Oczywiście przyśniło mi się, że przyszli do nas Riina i Kert. Na początku wszystko szło bardzo dobrze, a potem już nie. Nagle przemienili się w dwa wielkie ptaki z zakrzywionymi dziobami i zaczęli mnie i tatę gonić po całym domu.
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Gdy się obudziłam, odetchnęłam z ulgą, że to był tylko sen, ale i tak czułam, że muszę się mieć na baczności. 

Na szczęście tym razem było naprawdę dobrze. Udało się nawet ciasto owocowe, które upiekł tata. Nasi goście nie wykazywali żadnych niepokojących objawów. Nawet Fredzia od pierwszego momentu zaakceptowała Riinę. Kert już od dawna był jej dobrym znajomym.

W którymś momencie, gdy już zjedliśmy uroczysty obiad, a do deseru było jeszcze trochę czasu, wymknęłam się z dużego pokoju, by coś sprawdzić. Kerta chwilowo nie było, bo wyszedł porozmawiać przez telefon, miałam więc szansę działać w pojedynkę.

Lecz i tak zostałam przyłapana.

– Co tam robisz? – To był Kert, który szukał mnie po całym domu.

Wydostałam się spod łóżka czerwona ze wstydu.

– Jeśli sprawdzałaś, czy jest kurz, to się nie męcz. Moja mama powiedziała, że macie w domu niewiarygodnie czysto. A widziała wiele różnych domów.

Nie szukałam pod łóżkiem kurzu. Sprawdzałam, czy nie leży pod nim jakaś szmaciana lalka, dowód na to, że znów wszystko może pójść na marne. 

– Pracuje w nieruchomościach?

– W czym? – Kert widocznie nie rozumiał, o co mi chodzi.

– Dlaczego widziała tak dużo różnych domów?

Teraz z kolei zaczerwienił się Kert. 

– No... była czasem u kogoś... tak, jak teraz... z wizytą i...

Było mi niezręcznie z powodu mojego pytania. 

– Nie szukałam kurzu – wyznałam. – Szukałam amuletów.

– Czego?

I opowiedziałam Kertowi historię o Pille. A potem o Karin i Einsteinie, o Marii i o jej diecie i tak dalej. Gdy opowiadałam o Marju i jej pięciorgu dzieciach, daję słowo, Kert o mało nie pękł ze śmiechu.

Na sam koniec zostawiłam Liinę. Na twarzy Kerta odmalowała się czysta zazdrość, gdy opisałam mu, jak budowaliśmy szałas z gałęzi, spaliśmy w lesie i rozpalaliśmy ogień bez zapałek. 

– Miałaś ostatnio bardzo ciekawe życie – rzucił Kert.

Przytaknęłam. 

– Gdybym napisała o tym kiedyś książkę, pewnie wszyscy sądziliby, że połowę wymyśliłam.

– Miałaś szczęście, że poznałaś te wszystkie kobiety – powiedział Kert. – Moja mama opowiadała o mężczyznach, z którymi się czasem umówiła, wprost niewiarygodne historie, ale nigdy żadnego nie poznałem. 

Gdy siedliśmy do deseru, wciąż nie mogłam się nadziwić, jak swobodnie się razem czuliśmy. Wydawało się, że Riina i Kert już stali się częścią naszej rodziny, aż trudno było uwierzyć, że Riina była u nas po raz pierwszy.

Nagle tata roześmiał się gromko. I śmiał się tak długo, że zaczęłam się już o niego poważnie martwić. Co, jeśli to on teraz zwariował i z przez niego wszystko przepadnie? 

– Przepraszam – wydusił w końcu, gdy zdołał wziąć się w garść. – Po prostu przypomniało mi się to wszystko.

– Co? – zapytałam.

– No, to – odrzekł tata i wskazał niejasno ręką do-okoła. – To, co się tu niedawno działo.

– A co tu się działo? – zapytała nieco ostrożnie Riina. 

Kert pierwszy zrozumiał. 

– Twój tata ma chyba na myśli atak zombie, Einsteina i kurze pod łóżkiem – zgadnął.

Tata przytaknął i znów wybuchnął śmiechem.

– O jakim Einsteinie i ataku zombie mówicie? – chciała wiedzieć Riina.

– Tata jeszcze o tym nie opowiadał? – zapytałam.

Riina pokręciła głową.

– Nie mogłem – powiedział tata. – Pomyśl, jakie wrażenie by to na niej zrobiło? Riina nigdy w życiu nie uwierzyłaby, że to wszystko wydarzyło się naprawdę! I to akurat mnie. Poza tym, Kaisa, pamiętasz, co mówiłaś o obgadywaniu poprzedniej pracy i szefa? To byłoby mniej więcej to samo.

– A co było nie tak z twoją poprzednią pracą? – zapytała Riina.
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I tata oczywiście jej opowiedział. Dwa razy uderzając ze złości pięścią w stół. Na szczęście Riina się nie przestraszyła, za to zaczęła się śmiać, gdy ujrzała, jak bardzo tata denerwował się na same wspomnienia.

A potem opowiedzieliśmy jej o tych wszystkich znajomych, z którymi się umawiał, i które nas odwiedziły. Obawiałam się, że może się to skończyć katastrofą, bo Riina między wybuchami śmiechu nie była w stanie wziąć porządnego oddechu. Na szczęście nic jej się nie stało. A  Kert, choć słyszał już wszystkie historie, śmiał się razem z mamą.

Na koniec obejrzeliśmy film i nadal świetnie się bawiliśmy. Ani przez chwilę nie czułam się z Riiną jak z kimś obcym. Było tak, jakbym znała ją od dawna. Kerta oczywiście też.

– Zauważyłaś, że wszystko poszło tak gładko? – zapytał tata, gdy Riina i Kert wrócili wieczorem do siebie.

Skinęłam głową. Bardzo dobrze wiedziałam, co miał na myśli. – Ja też się na początku bałam – przyznałam i opowiedziałam mu, jak poszłam sprawdzić, czy pod jego łóżkiem nie ma amuletów.

Tata się zaśmiał. 

– Ja się właściwie nie bałem, miałem przeczucie, że wszystko będzie dobrze. Choć wciąż mnie dziwi, że nie wydarzyła się żadna katastrofa.









Nowe życie

Oto więc historia mojego taty. Dłuższa niż można było sądzić. Za to ze szczęśliwym zakończeniem.

Mniej więcej po roku znajomości Riina i Kert przeprowadzili się do naszego domu. Ponieważ jednak już wcześniej często u nas bywali albo my odwiedzaliśmy ich, to nie zauważyliśmy wielkiej różnicy. Kert dostał nasz wolny pokój, więc nie muszę dzwonić do Merit za każdym razem, gdy zapomnę czegoś z lekcji albo gdy nie potrafię rozwiązać jakiegoś zadania. Wystarczy, że wyjdę ze swojego pokoju, przejdę parę metrów i zapukam do sąsiednich drzwi.

Ale to nie znaczy, że rzadziej spotykam się z moją przyjaciółką. Merit lubi do nas wpadać, bo we troje jest przecież więcej zabawy niż we dwójkę. Ach tak, muszę jeszcze wspomnieć o jednej istotnej sprawie – jej ostatni przyszywany tata, Taivo, pobił rekord. Mieszka u nich już naprawdę długo, a mama Merit jeszcze się z nim nie pokłóciła.

Któregoś dnia Merit zapytała mnie, czy dowiedziałam się czegoś nowego przez cały ten czas, kiedy mój tata szukał sobie żony. Najpierw spojrzałam na nią nieco zdumiona. Przecież to nie była lekcja w szkole, żebym miała się czegoś nauczyć – i tak też odpowiedziałam, ale jej pytanie co jakiś czas do mnie wracało. W końcu doszłam do wniosku, że czegoś się jednak dowiedziałam. 

Na przykład tego, jak różni mogą być ludzie. I że nie można nikogo oceniać za wcześnie. I trochę tego, że gdy się bardzo, bardzo czegoś pragnie, to nie zawsze się to dostaje. Ale gdy się już z tego niemal zrezygnuje, to marzenie często spełnia się samo. 

Jestem przekonana, że wszystkie te kobiety, do których tata nie pasował, pojawiły się w naszym życiu, by czegoś nas jednak nauczyć. Nie będę nigdy takim maniakiem czystości jak Hanna, ale gdy w moim pokoju robi się bałagan, zawsze o niej myślę i postanawiam trochę posprzątać. Nie boję się roztoczy ani kurzu, ale zasadniczo nie mam nic przeciwko temu, by w moim pokoju było trochę więcej porządku.
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A gdy tata lub Riina nie mają czasu ugotować porządnego obiadu i jemy frytki, kupione w sklepie kotlety albo zupę z puszki, przypomina mi się Maria, która dbała o każdy kęs swojego posiłku. Nie zamierzam oczywiście odżywiać się jedynie korzonkami i kiełkami, ale daje mi to do myślenia. Zdrowe odżywianie jest jednak bardzo ważne.

I wiecie, myślę jeszcze czasem o Karin i jej Einsteinie. Głównie wtedy, gdy nie chce mi się wyjść z Fredzią na długi spacer. Od razu wspominam, jak bardzo Karin dbała o swoją psinkę i jak się o nią martwiła. Moim zdaniem trochę za bardzo, ale i tak robi mi się głupio i postanawiam zabrać Fredzię na dłuższy spacer niż zwykle. Im bardziej Fredzia się z tego cieszy, tym i ja mam lepszy humor.

A dokąd wybraliśmy się w wakacje? Urządziliśmy sobie wyprawę i spaliśmy w lesie bez namiotu. Tata co prawda kręcił przez jakiś czas na ten pomysł nosem, ale w końcu nie pozostało mu nic innego, jak się zgodzić, bo wszyscy: ja, Riina i Kert głosowaliśmy za. A tata nie chciał być gorszy od nas. Co prawda w tym czasie w lesie było akurat zagrożenie pożarowe i nie mogliśmy rozpalić prawdziwego ogniska, ale w zamian wzięliśmy ze sobą jednorazowy grill, na którym piekliśmy kiełbaski. Do rozpalenia grilla tata użył oczywiście zapalniczki. Nie piliśmy też wody z rzeki, ale spanie pod gołym niebem było wspaniałe!

 

I oto cała nasza historia. Fajnie, że zechcieliście ją przeczytać, i że się w ten sposób poznaliśmy. Cieszę się, że wszystko, o czym tu opowiedziałam, naprawdę nam się przydarzyło. Myślę, że tata też się cieszy. Riina i Kert też!
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